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Pismo
przewodniczącego KC PZPR 

Bolesława Bieruta 
rrzewedniczącydi SED
WARSZAWA (PAP). — Przewodniczący Komitetu 

Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Bolesław Bierut, wystosował do przewodniczących Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partit Jedności (SED) — Wil­
helma Piecka i Otto Grotewohla pismo treści nastę­
pującej: ,

W związku z utworzeniem Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i wyborem tow. Piecka na stanowisko prezydenta 
i tow. Grotewohla na stanowisko premiera rządu Republiki, 
przesyłamy Wam w imieniu polskich mas pracujących serde­
czne gratulacje i życzymy Wam®owocnej pracy dla dobra lu­
du niemieckiego i utrwalenia pokoju.

Utworzenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, umoż­
liwione dzięki rozgromieniu faszyzmu piłez Związek Radzie­
cki pod przewodem wielkiego Stalina i pobudzeniu sił demo­
kratycznych w narodzie niemieckim, slanowi doniosłe wyda- 
rzenie w dziejach Europy. Zadaje ono poważny cios gresyw- 
nej polityce imperialistów anglo - amerykańskich, rozbijają­
cych jedność Niemiec i usiłujących stworzyć w Niemczech 
zachodnich bazę wojenną przeciwko narodom miłującym po-
kój. . .

Robotnicy polscy pamiętają, że pierwszymi ofiarami hitle­
rowskich katowni i obozów koncentracyjnych byli niemieccy 
antyfaszyści z bohaterskim przywódcą proUtanalu memieckie- 
no — Ernestem Tbaelmanem na czele. Niemiecka Republika 
Demokratyczna jest realizacją dążeń najlepszych synów ludu 
niemieckiego, którzy mgdy nie wątpili w zwycięstwo idei 
demokracji i postępu nai hitlerowskim barbarzyństwem.

Naród polski wita powstanie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, która raz na zawsze zerwała ze zgubną i hante- 
bn> tradycją „marszu na wschód" i która uważa granicę Odry 
i Nysy za granicę pokoju.

Dobrosąsiedzkie stosunki polsko ■ niemieckie są niez­
będnym wkładem w dzieło pokoju światowego. Są one jęd- 
n m z czynników, o który rozbija się radu y owokatorow 
wojennych, rozpalających rewizjonizm i szowinizm dja celów 
nowej agresji.

Wierzymy, że nowe Niemcy, Niemcy demokratyczne i po- 
Kojowe bęuą stanowiły ważną część składową światowego 
obozu, pokoju, na którego czele kroczy niezwyciężony Zwią­
zek Radziecki.

W walce Waszej przeciwko siłom reakcji i imperialistycz­
nym podżegaczom wojennym, w walce o Niemcy jednolite, 
niepodległe, pokojowe i demokratyczne znajdziecie poparcie 
i solidarność polskiej klasy robotniczej i Indu polskiego.

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

BOLESŁAW BIERUT.

LONDYN (PAP). — Agencja Reutera donosi z Hong - Kongu 
powołując się na źródła kuominiangowskie, że ubiegłej nocy chiń­
skie wojska ludowe wkroczyły do Kantonu, ewakuowanego prze# si 
iy Kuomintangu. Wszelka komunikacja między Kantonem a Hong - 
Kongiem została przerwana.

Jedna z kolumn armii ludowej, 
operująca na północ od Kantonu 
skierowała się ku północnemu 
brzegowi Sing - Kisng w celu prze 
cięcia drogi, którą wojska kuomin 
tangowskie wycofują się z Kanto­
nu do prowincji Kwang - Si.

Rząd kuomintangowski przeniósł 
się już do Czung - Kingu o 950 
km dalej w głębi lądu.

Agencja Reutera oblicza, że po 
zdobyciu Kantonu, chijiska armia
ludowa wyzwoliła łu^ ^/4 tery­
torium chińskiego^. Kolejnymi eta­
pami wspaniałych1 zwycięstw chiń 
skiej armii ludowej były ai ciągu 
niespełna roku wielkie miasta: — 
Pekin, Tien - Tsin, Nankin, Szang­
haj 1 wczoraj — Kanton.

Generalissimus
Stalin

dziękuje za życzenia 
rz^du Korei Ludowej

MOSKWA (PAP). Generalissi­
mus Stalin wystosował do premie­
ra Koreańskiej Republiki Eudot- 
wo - Dfempkratycznej — Kim Ir 
Sena — telegram następującej 
treści:

Proszę Pana, Panie Premierze, 
przyjąć me podziękowanie za wy­
razy uczuć przyjaźni i życzenia z 
okazji rocznicy nawiązania stosun 
ków dyplomatycznych między Ko­
reańska Republiką Ludowo - Demo 
kratyczną a Związkiem Socjalisty 
cznych Republik Rad. Życzę naro­
dowi koreańskiemu dalszych suk­
cesów w dziele budownictwa swo­
jej Republiki Ludowo - Demokraty 
cznej.

STALIN
14 października 1949 r.

Ku czci
bohaterów

WARSZAWA (PAP). Przed 
siedmiu laty w Warszaivic i Jej 
najbliższej okolicy okupant hitle­
rowski, stracił r,a szubienicach 50 
więźniów Pcncmka, którzy ??\e*mo 
wszyscy billi członkami Polskiej 
Partii Robotniczej.

Powieszenie 50 najlepszych sy­
nów klasy robotniczej miało być 
odwetem za zamach, który doko­
nany został na linię kolejową wę­
zła warszawskiego i był jednym z 
największych sukcesów w waice 
z okupantem.

W przeddzień rocznicy ofiarnej 
śmierci tych bojowników o Pol­
skę Ludową 15 bm. odbyła sie na 
Cmentarzu Wojskowym w _ War­
szawie podniosła uroczystość dla 
uczczenia pamięci straconych.

Sewastopol, sławny port i twierdza rosyjska na Krymie, zapisał a.ę 
złotymi zgłoskami w historii drugiej wojny światowej. O bohater­
stwie marynarzy i oblężonej przez hitlerowców ludności Sewastopola 
napisano już dwie powieści, szereg opowiadań i utworów poetyc­
kich oraz nakręcono film długometrażowy. Po śmiertelnych walkach 
w 1941 roku, z kwitnącego, uroczego miasta pozostały jedynie ru-. 
mowiska. Dzisiaj w mieście, do którego — podobnie jak do Wąr^zi 
wy — powróciła zaraz po wyzwoleniu cala prawie ludność, pracują 
już m. in. 23 średnie szkoły. Zdjęcie powyższe przedstawia poranną 

lekcję gimnastyki w szkole Nr 5.

Powstanie demokratycznych Niemiec
stanoiui uikład tu dzieło pokoju 

Pismo przewodniczącego CRZZ Aleksandra Zawadzkiego
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Centralnej Rady 

Związków Zawodowych w Polsce, Aleksander Zawadzki, przes­
tał d„ zarządu głównego Wolnych Związków Zawodowych Nie­
miec, na ręce przewodniczącego Herberta Warlike, pismo następu 
jąeej treści:

Centralna Rada Związków Za 
wodowych w imieniu zorganizo­
wanej w związkach zawodowych 
klasy robotniczej i inteligencji 
pracującej Polski wita gorąco po 
wstanie Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej i przesyła Wolnym 
Związkom Zawodowym Niemiec

mieckiej klasie robotniczej szcze­
re gratulacje i proletariackie jjo 
zdrowienia.

Powstanie demokratycznego pań 
stwa niemieckiego t jego współ­
praca z całym światowym obo­
zem pokoju i demokracji, z wiel 
kim Związkiem Radzieckim naZ,WiaZiCOIU Zj U W U UU W J Ul ----- --------------- - -

za’ich pośrednictwem całej nie] czele, stanowi poważny wkJa„ w

Sukcesy gospodarcze ZSfiB

Bezdroża amerykańskiej »sprawiedliwości«
Oburzający wyrok w »irocesSe 11 konsiunistów

NOWY JORK 'PAP). Fo 
S-miesięcznym procesie, który wy­
wołał oburzenie w postępowej opi­
nii publicznej całego świata, ława 
przysięgłych wydała zoerdykt, u- 
znający „winę" U przywódców 
Partii Komunistycznej UbA.

Przed naradą ławy przysięgłych 
sędzia Medina udzielił przysię­
głym „instrukcji“ w kwestiach 
prawnych, związanych z procesem 
oraz .zreasumował wywody obu 
stron. Resume sędziego Mccliny, 
które w myśl obowiązującej pro­
cedury powinno być bezstronne, 
odznaczało się niezwykłą stronni­
czością na niekorzyść przywód­

ców Partii Komunistycznej. Sę­
dzia Medina zignorował protesty 
obrońców przeciwko temu postę­
powaniu.

Gdy ława przysięgłych, „pouczo 
na“ odpowiednio przez sędziego 
Medinę wydała już werdykt o „wi 
nie“ oskarżonych, sędzia Medina 
wezwał Dennisa — generalnego 
sekretarza Partii Komunistycznej 
USA, który występował podczas 
procesu we • własnej obronie oraz 
5 adwokatów i oznajmił, że dopu­
ścili się oni przestępstwa „zlekce­
ważenia sądu“. Wobec tego Den­
nis oraz adwokaci Harry Sacher

i Richard Gladstein zostali skaza- cy związku zawodowego robotm-
ni na 6 miesięcy więzienia, znany 
adwokat murzyński George Croc­
kett i Isserman — na 4 miesiące 
więzienia oraz adwokat Louis F. 
Cabe — na. 30 dni więzienia.

Za „winnych“ zostali uznani na 
stępujący przywódcy- Tartii Ko­
munisty cznei: sekretarz . general­
ny partii Eugene Dennis, przy­
wódca murzyński i radca miejski 
Nowego Jorku Beniamin J. Davis, 
redaktor dziennika „Daily Wor­
ker“ John Gates, przewodnicz.'-« v 
komitetu partyjnego w stanie Illi­
nois Gilbert Green, przewodniczą­
cy komitetu partyjnego w stanie 
Ohio Gus Hall, wieeprzewodniczą-

ków przemysłu futrzarskiego _ Ir­
ving Potash, kierownik wydziału 
szkolenia Partii Komunistycznej 
Jacob Stachel, przewodniczący ko­
mitetu partyjneg w stanie Nowy 
Jork — Robert Thompson, sekre­
tarz ogólnokrajowego komitetu 
partii dla spraw" zawodowych 
John Williamson, sekretarz orga­
nizacyjny Murzyn — Henry Win­
ston, przewodniczący komitetu par 
tyjnego wr stanie Michigan — 
Karl Winter.

Wyrok w stosunku do wymień i o 
nyeli przywódców Partii Komuni­
stycznej, ustalający wymiary ka­
ry, został zapowiedziany na 21 
października.

MOSKWA (PAP). Ogłoszono ko­
munikat Centralnego Urzędu Staty­
stycznego przy Radzie Ministrów 
ZSRR o wynikach wykonania pań­
stwowego planu odbudowy i roz­
woju gospodarki narodowej ZSRR 
w III kwartale 1949 roku. Cyfry 
ogłoszone w komunikacie świad­
czą o dalszym szybkim rozwoju 
przemysłu, rolnictwa i transportu, 
o wzroście inwestycji, o rozszerzę 
niu obrotów towarowych i o pod­
wyższeniu poziomu życia ludno­
ści ZSRR.

Globalna produkcja III kwarta­
łu br. wzrosła w porównaniu z od­
powiednim okresem roku ubiegłe­
go o 17 procent, a w ciągu 9 mie­
sięcy br. w porównaniu z odpo­
wiednim okresem ub. roku o 20 
procent.

Komunikat podkreśla, iż plan III 
kwartału podobnie jak plan po­
przedni II kwartału został przez 
rząd radziecki znacznie zwiększo­
ny, a to wobec lepszego wykorzy 
stania sił produkcyjnych i powab­

nej oszczędności surowców, paliwa 
i materiałów.

Przemysł radziecki wykonał plan 
produkcyjny w III kwartale w 102 
procentach.

Monopol tytoniowy 
wykonał plan 3 letni

WARSZAWA (PAP). Do dnia 4 
października br. Polski Monopol 
Tytoniowy wykona? 3-letni plan 
produkcji. x

Ilość wyprodukowanych papiero 
sów bezustnikowych wyraża się 
liczbą 38.400.562 tysięcy sztuk. Pa 
pierosów z ustnikiem wyproduko­
wano 2.578.273 tys. sztuk, cygar 
— 5.821 tys. sztuk, tytoniu fajko­
wego — 1.141.291 kg, a tabaki 
190.648 kg. ’

W obronie Francji
Otfezna Partii Komunistycznej

Prtec’W zdrcrcom obozu poko;u
PARYŻ (PAP). Czechosłowacki 

Komitet Obrońców Pokoju uchwa­
lił na swym posiedzeniu w dniu 
li bm. rezolucię, w której potępia 
Jąc zdradziecką działalność rządu 
jugosłowiańskiego oiaz jego wro­
gą wobec Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej poli­
tykę, domaga się wykluczenia ze 
Światowego Komitetu Obrońców 
Pokoju przedstawicieli Jugosławii 
J, ytdmara 1 C. Minderovica,

PARYŻ (PAP). Uancuska Partia’ 
Komunistyczna ogłosiła odezwę, 
w której m. innymi stwierdza:

„Za pomocą sfałszowanego gło­
sowania Zgromadzenie Narodowe 
udzieliło 311 głosami inwestytury 
Mochowi, jako prezesowi Rady Mi 
nistrów.

Przewodniczący Zgromadzenia 
Herriot nie dopuścił do debaty na 
temat ważności tych spornych gło 
sów. Moch został proklamowany 
premierem przy pomocy nadużyć, 
przeprowadzając oburzające targi, 
rozdzielając teki, sypiąc obietni­
cami na prawo i na lewo, byle tyl­
ko zebrać niepewną większość.

Gwałcac cynicznie reguiamin 
Zqromadzenia Narodowego, Herriot 
Bidault i s-ka odrzucili wniosek 
komunistów o przeprowadzenie pu 
blicznego głosowania. Nie życzyli 
oni sobie, by każdy z deputowa­
nych musiał osobiście oddać głos 
za lub przeciw człowiekowi, który

dzieło utrzymania pokoju w Eu­
ropie i pokrzyżowania zaborczych 
planów światowych imperialis­
tów.

Wspólne demonstracje jjokojo- 
we klasy robotniczej Polski i Nie 
mieć v/ dniu 2 października br. 
nad nasza granicą na Odrze i Ny 
sie — były wvrazem współpracy 
miedzy polskimi i niemiecki: ai ■ 
związkami zawodowymi w imię 
walki o pokój i postęp.

Oświadczenie prezydenta Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz 
nej. Wilhelma Fiecka i premiera 
Otto Grotewohla — że naród nie­
miecki uważa granicę nad Odrą 
i Nysą za granicę pokoju w Eu­
ropie, . umacnia w narodzie pol­
skim wiarę w Yozwój dobro-są- 
siedzkich stosunków między Pol­
ską a Demokratyczną Republi­
ką Niemiecką.

Zapewniamy was Towarzysze, 
że Wasza . walka o Niemcy de­
mokratyczne i pokojowe, o jorzy- 
wrócenie ich jedności, podważo­
nej przez imperialistyczną poli­
tykę anglo - amerykańskich pod 
żegaczy wojennych, jnoże zaw­
sze liczyć na sympatię i popar­
cie polskich mas pracujących.

Wyrażamy przekonanie, że 
współpraca pomiędzy naszymi, a 
Waszymi związkami zawodowy-i 
mi rozwijać się będzie coraz bar 
dziej ku pożytkowi naszych lu­
dów i w interesie wszystkich 
miłujących pokój narodów świa-

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Centralnej Ra­

dy Związków Zawodowych 
w Polsce

ma na sumieniu śmierć 8 robotni­
ków — ofiar represji policyjnych.

Podeptano najbardziej elemen­
tarne zasady demokracji, byle tyl­
ko doprowadzić do mianuwania po 
licianta prezesem Rady Ministrów.

Francuzi i Francuzki!
Sytuacja wymaqa urzeczywistnię 

nia naszej jedności w akcji prze­
ciw polityce reakcji, nieuczciwo­
ści, rezygnacji z interesów narodo­
wych, nędzy i wojny. Zjednoczeni, 
ramię przy ramieniu przeciwsta­
wimy sie skutecznie planom Mo­
cha. który uzyskał inwestyturę 
dzięki nadużyciom. Uczyńcie wszy 
stko, by zmienić politykę francu­
ską. Walczmy w zjednoczeniu o 
to, by pod naciskiem mas ’udo­
wych powstał rząd jedności demo­
kratycznej, kiery zapewni chleb 
oracnjncym, będzie bronił swobód 
republikańskich i przywróciwszy 
niezawisłość narodową — ocali po­
kój^

Wyrok wykonany 
Epilog 

procesu Raika
BUDAPESZT (PAP). Najwyższy 

Trybunał Ludowy rozpatrzył wy- 
rok, wydany dnia 24 września br. 
przez Trybunat Ludowy w Buda­
peszcie w sprawie Laszlo Rajka i 
wspólników.

Najwyższy Trybunał Ludowy od­
rzucił wniosek skazanych o unie­
ważnienie wyroku. Tym samym 
wyrok pierwszej instancji upra­
womocni! się.

Najwyższy Trybunał Ludowy od 
rzucił także pr! śbę skazanych o 
ułaskawienie. W stosunku do La­
szlo Raika, Tibora Szoenyi i An- 
drasa Szalai — wyrok został w 
dniu 15 października wykonany.

Schach^
na wolności

BERLIN (PAP). Jak donosi z 
Duesseldorfu agencja ADN, obróci 
niarz wojenny Schacht, ktorego 
musiano zatrzymać w areszcie o 
clironnym wobec burzliwych ma­
nifestacji protestacyjnych pracu 
jacef ludności Duesseldorfu, zo 
stał*w piątek wieczorem znów wy­
puszczony. na wolność*

rasi najstarsi Czytelnicy
W związku z impreza kultu- sław — Oliwa, ul. Czy ze w- 

ralną organizowaną w dniu 23 - skiego 33, Zarzecki Zygm.in
bież. miesiąca w sali Teatru 
„Wybrzeże” w Gdańsku, ł oka 
sji 5-lecia istnienia Spółdziel­
ni Wydawniczo - Oświatowej 
„Czytelnik”, Redakcja „Dzień 
nika Bałtyckiego” wysiała w 
dniu dzisiejszym zaproszenia 
honorowe dla 25-ciu najstar­
szych prenumeratorów nasze­
go pisma, zamieszkałych na 
Wybrzeżu. Zaproszenia wysła 
no następującym osobom i in­
stytucjom:

Jelińska Anna — Gdynia, 
ul. Abrahama 10 m. 12, Pow­
szechna Spółdzielnia Spożyw­
ców — Gdynia, ul. Abrahama 
15, Wenta Józef — Gdynia, 
ul. 10-go Lutego 21, Józefo­
wicz Stanisław — Gdynia, 
ul. Pik. Dąbka 180 m. 7, Ka­
czmarek Franciszek — Orło­
wo. ul. Popiela 10, Adm. „Pa- 
aeü” — Gdynia, ul. Kampino- 
wska 2, Biuro Importu — 'ło­
pot, ul Powstańców Warsza­
wy 71, Choderski Konstanty
_ Sopot, ul. Chodowieckiego
6 m. 1, Dr Miller Romana — 
Sopot, ul. Bieruta 3-a m. 10, 
Straszak Kazimierz — Sopot, 
ni. Reymonta 8, Łuczak Cze-

_ Oliwa, ul. Lubelska 12, Cu-
dzilo Irena — YTrzeszcz, ul. 
Jaśkowa Dolina 37, Dębicki 
Tadeusz — Wrzeszcz, ul. Kar­
łowicza 21, Ksyk Edward — 
Wrzeszcz, ul. Roosevelta 12 
m. 5, Dr. Pazdro Zdzisław — 
Wrzeszcz, ul. Szymanowskie­
go 9, Stankiewicz Leon^ — 
Wrzeszcz, ni. Uphagena l7, 
Tobolski Edmund — Wrzeszcz, 
ul. Libermana 46-c m. 8. Woj­
towicz Stanisław — Wrzeszcz, 
ul. Chrzanowskiego 29 m. 3, 
Dr. Arasimowicz Wacław — 
Gdańsk, ul. Curie Skłodow­
skiej 2-4, Centrala Produk­
tów Naftowych — Gdańsk, 
Długi Targ 30, „Dalmor” — 
Gdańsk, ul. Wiesława I

Oprócz wymienionych pre­
numeratorów zamieszkałych 
na Wybrzeżu, pismo nasze no 
siada w wykazie wiele innych 
osób i instytucji, prenumeru­
jących „Dziennik Bałtycki” od 
początku wydawnictwa,, za­
mieszkałych w głębi kraju, 
którym nie «wysłano zapro­
szeń, ponieważ nie mogliby 
wziąć udziału w naszej uro­
czystości,
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Michał LeriMton — «fcu poeta
W 135 rocznicę urodzinW lutym 1837 r. w miasiącu 

tragicznej śmierci Puszkina roz­
brzmiał w Rosji gios młodego 
poety, którego przeznaczeniem by 
ło stać się spadkobiercą Puszkina 
w rosyjskiej literaturze.

Poetą tym był dwudziestoletni 
oficer, Michał Lermontow. W 
natchnionym, pełnym gniewu wier 
szu „Na śmierć Puszkina" oskar­
żył wrogów Puszkina, którzy za 
życia zaszczuli poetę, którzy kie­
rowali dłonią zabójcy, nazwał ich 
katami wolności, sławy narodo­
wej, katami geniusza rosyjskiego.

Wiersz był wyrazem uczuć 
całego narodu rosyjskiego. Kol 
portowano

rasfjsfci
dzieła na dalszy rozwój prozy ro-|bia Nesselrode, stojący blisko cara 
syjskiej zadecydował o pozycji przenieśli nienawiść do Puszkina
Lermontowa w światowej litera­
turze.

Bohater powieści — Piechorin 
— to człowiek mądry i utalento­
wany. Powinien stać się osobisto­
ścią wybitną — tymczasem skaza­
ny jest na „bezpłodne burzenie 
się sił i woli" i nie wie, jak ukoić 
tęsknotę za prawdziwym życiem, 
gdyż żyje w warunkach ustroju 
pańszczyźnianego, nie widzi i nie 
wierzy w możliwość walki z nim.

na Lermontowa. Oczekiwał go ten 
sam los, jaki zgotowano jego wiel 
kiemu poprzednikowi. Zastosowa.- 
no wypróbowaną broń — pojedy­
nek z cudzoziemcem. Lermontow 
podjął wyzwanie.

„My, Rosjanie, mniej niż kto 
inny pozwalamy, aby nas bezkar 
nie obrażano" — odpowiedział 
swemu przeciwnikowi.

Pojedynek zakończył się bez­
krwawo, lecz poetę zesłano po-

Bieliriski uznał ten utwór za wspa-1 wtórnie. Zginął na Kaukazie w 1841 
.n!!a.T__pr?ejaw woInei. mYśli. za r- w pojedynku, mając zaledwie 27go w tysiącznych

odbitkach. Rząd Mikołaia I uz- • , . . -nał go za apel do rewolucji p"7.0b‘aW. r?eczYwlstoscl-
Młodego poetę aresztowano i a PowlesTc mlaIa XJ mne Pr­
zesłano. ~ 1 ^zenle- Jeszcze, większym powo­

dzeniem cieszył się poemat Ler­
montowa „Demon” — historiaW ciągu kilku dni Lermon­

tow stał się znanym poetą. Od 
tej chwili i na zawsze wiersze 
jego weszły do skarbnicy ro­
syjskiej poezji.
Michał Lermontdw urodził się 

w Moskwie 15 października 1814 r. 
Z miastem tym wiążą się jego lata 
szkolne i uniwersyteckie oraz 
pierwsze próby poetyckie.

Należał on do pokolenia mło­
dzieżą- której świadomość, według 
słów Hercena, obudzona została 
hukiem armat na Placu Senackim 
w Petersburgu w dniu 14 grudnia 
1825 r. W momencie powstania 
na Placu Senackim Lermontow 
miał jedenaście lat. Dekabrystów 

. znał tylko z opowiadania. Ale wie 
dział, że stracono ich przywódców, 
że zesłano na Syberię pozostałych. 
Vierzył w słuszność ich sprawy. 

Kochając swój kraj, marzył o jego 
wyzwoleniu i już w 15 roku życia 
pisał w tajemnicy wiersze o pow­
staniach i bohaterskiej walce o 
wolność,

Mając lat 18 Lermontow zmu­
szony był przerwać studia uni­
wersyteckie i wstąpić do wojska. 
Pisał nadal wiersze, ale nie dru­
kował ich. Chciał zadebiutować 
takim utworem, który dorównałby 
poezji Puszkina, Wiadomość o 
śmierci wielkiego poety stała się 
momentem przełomowym w jego 
życiu. Jak żołnierz w boju, uchwy 
cił sztandar poezji, który śmierć 
wytrąciła z rąk Puszkina.

Podczas tułaczki na wygna­
niu ukazał się w druku jego 
wiersz „Borodino". Wiersz ten 
śmiało stanąć może obok naj­
lepszych utworów Puszkina. Ży­
wym językiem ludowym opo­
wiada Lermontow o wielkiej 
bitwie pod Moskwą, w której 
armia rosyjska zadała śmiertel­
ny cios niezwyciężonej dotąd 
armii Napoleona. * Wspaniały, 
przesiąknięty głębokim uczu-

zbuntowanego przeciw „władzy 
niebios" anioła, który uznano za 
protest przeciw niewoli, za wezwa­
nie do walki o wolność, o ludzkie 
prawa.

*
Być poetą, znaczyło dla 

. Lermontowa, być bojownikiem. 
Kunszt poetycki porównywał do 
broni żołnierza tak, jak czynił 
to później największy poeta ra­
dziecki, Włodzimierz Majakow­
ski. Z pogardą mówił o tych 
poetach, którzy piszą jedynie o 
własnych przeżyciach 1 cierpie­
niach, Poezja pozbawiona tre­
ści społecznej zamienia się we­
dług jego słów w „bezwstyd­
ny handel natchnieniem", w

lat.
Stwierdzono, że ten drugi po­

jedynek sprowokowany został 
przez możnowładców carskich.

Walka z poetą nie ustała po 
jego śmierci. Reakcyjna część szła

Twierdzono, że był „naśladowcą 
poetów zachodnich", że czerpał 
natchnienie z książek, a nie 
życia.

Natomiast postępowi pisarze 
krytycy jak Bieliński, Czernyszew 
ski, Dobrolubow, Niekrasow uzna 
li go za wielki, samoistny talent, za 
poetę narodowego, z którym ich 
łączyła żywa więź.

„Uznaliśmy go j.ako poetę ro­
syjskiego, narodowego w najlep 
szym i najszlachetniejszym tego 
słowa znaczeniu" •— pisał Bieliński.

Czernyszewski uważał dzieła 
Lermontowa, obok dzieł Gogola, za 
najcelniejsze utwory, jakie ukaza­
ły się w literaturze światowej os- 
statnich lat,

Przejęte przez Lermontowa od 
dekabrystów i Puszkina tradycje 
poezji o znaczeniu politycznym 
przeszły następnie do Niekrasowa, 
poety rewolucyjnej demokracji ro

chty, którą Lermontow demasko- syjskiej, a później do twórczości 
wał w swych utworach, podawa- Majakowskiego i innych poetów 
ła w wątpliwość wielkość i orygi- radzieckich, 
nalność jego talentu. ^ j I. Androlikow

RALPH PARKER

OPOWIEŚĆ 
o rodzinie Kuźniecowych (IV)

Któregoś niedzielnego przed 
południa wybrałem się z Wło­
dzimierzem Kuśniecowem i jego 
synkiem Saszą ra wieś pod Mo­
skwę, w odwiedziny do ich sta­
rych przyjaciół.

Z piaszczystego wzgórza po 
rośniętego wysokimi sosnami wi 
dzimy jak na dłoni rzekę Mosk 
wę, płynącą, powoli i szeroko. Za 
rzeką ciągną ssę pastwiska, mio­
dy pastuszek z długim batem 
w> ręku pilnuje pasącej się trzo­
dy. Na horyzoncie rysuje się 
czarny pas lasów. Na rzece bar­
ki załadowane piaskiem, holowa 
ne przez mały siateczek parowy 
zdążają w stronę Moskwy. Wła­
śnie mija je parowiec, wiozący 
na wycieczkę dzieci robotników 
jednej z moskiewskich fabryk

Moskwa jest niedaleko. Można 
nawet dostrzec kontury kilku 
wysokich bloków mieszkalnych. 
Ale tutaj jest zupełna wieś. Pro­
mem przeprawiamy się przez rze

„sztuczki poetycznych paia—

leiert! gipsklCii @1 efctrykśw
Brygada majstra Iwaszki wykonała 261(1 pn c. normy

Wczoraj, odbył się w Gdyni przy 
ni. Abrahama pokaz pracy zespo­
łowej przy układaniu kabla, połą­
czony z próbą pobicia ogólnopol­
skiego rekordu szybkości, podjęty

ców". Marzył o tym, by głos 
poety przenikał w lud. By 
dźwięczał jak dzwon, zwołujący 
naród w dniach chwały I klęski. 
Walka o treść ideową poezji 

zbliża Lermontowa do wodza re­
wolucyjnej demokracji rosyjskiej, 
W. Bielińskiego i jego otoczenia. 
Wzrastająca sława poety napawa 
strachem carski rząd, który zdawał 
sobie sprawę z wpływów Lermon­
towa i widział w nim przywódcę 
opozycji, Wrogowie poety, cudzo­
ziemcy — hrabia Benkendorf i hra-

nrzez 1 brygadę Wydziału Elek­
trycznego SPB. Rekord w tej dzie­
dzinie należy do elektryków PPRE 
w Lodzi. Osiągnęli oni 1150 pro­
cent normy.

Praca wre. Brygada składa się z 
8 ludzi: majster, monter i 6 pomoc 
ników. Pracują oni w tej chwili 
przy oczyszczaniu wykopanego u 
przednio rowu, wykonywaniu po­
dejścia do podstacji transformato­
rowej, zrywaniu podwójnej na­
wierzchni 3-ch poprzecznych ulic 
i przygotowaniu rur zabezpie :za- 
jących kabel pod jezdniami.

Pozdrowienie 
dla polskich przyjaciół

TEMPO — TEMPO 
Jest godzina 8.30 — prace do­

datkowe zakończono. .W tej chwi­
li biygada przystępuje do czynno­
ści zasadniczej — układania ka­
bla. Postronny widz nie zauważył 
by specjalnego pośpiechu. Monte­
rzy pracują systematycznie i u- 
ważnie. Rozwijają prawie pół km 
długości kabel, „nawlekają" na 
niego rury zabezpieczające, potem 
ostrożnie opuszczają do rowu, na 
podsypkę z piasku. Teraz zostaje 
|uż tylko przysypanie kabla war­
stwą 10 cm piasku i nakrycie ce­
głami na styk na całej długości 
kabla. Migają łopaty w szybkich 
dłoniach — już rowu nis widać. 
Teraz reperacja zerwanej nawierz­
chni ulic poprzecznych i... skoń­
czone.

Wszechświatowej sławy artysta, Sergiej Obrazcow, laureat Nagrody 
Stalinowskiej, którego wspaniale przedstawienia kukiełkowe ogląda­
liśmy również w Polsce, nadesłał specjalnie dla prasy , .Czytelnika" 
poniższą wypowiedź.

W dniach poświęconych pogłę­
bieniu przyjaźni między narodami
Związku Radzieckiego i Polską Re 

ciem patriotycznym wiersz na-| publiką Ludową przesyłam serde- 
lezy do arcydeieł poezji rosyj- ezne pozdrowienia obywatelom
skiej.
Po upływie pół roku ukazał się 

w druku drugi utwór „Pieśń o kup­
cu Kałasznikowie", utrzymany w 
duchu starych pieśni rosyjskich. 
Wiersz ten, na wskroś ludowy w 
formie i treści, krytyka uznała za 
jedno z najcelniejszych dzieł poe­
zji ludowej, Ukazał się on anoni­
mowo, lecz znakomity krytyk Wi- 
sarion Bieliński przepowiedział au­
torowi jego wielką przyszłość.

Talent Lermontowa,rozwijał się 
i potęgował z - niezwykła szybko­
ści?, Jako dwudziestoletni mło­
dzieniec napisał genialną powieść 
„Bohater naszych czasów" — pler-

Warszawy i nnych miast Polski.
Nasz zespół teatralny często 

wspomina występy w Polsce, spot­
kania ż robotnikami, artystami i 
muzykami, inżynierami i pisarza­
mi, aktorami waszego kraju. Na­
sze wrażenia i rozmowy z różny­
mi ludźmi przekonały nas o tym. 
jak wielki jest zapał do twórczej 
pracy w wyzwolonej Polsce. Nie 
mówiono nam o przeszłości, tak 
ciężkiej dla narodu polskiego, a 
jedynie o przyszłości, radosnej i 
szczęśliwej, dla której pracuje ca­
ła Polska, cały jej naród.

Pamiętamy słowa naszych roz

i kopalniach, których czują się go­
spodarzami, gdyż należą one do 
całego narodu, a nie do garstki 
kapitalistów i obszarników.

Przygnębiające wrażenie czyni 
na każdym widok ruin, w jakie hit 
lerowey zamienili stolicę Polski — 
Warszawę. Ale widzieliśmy, z ja­
kim zapałem warszawianie i lite­
ralnie wszyscy obywatele polscy 
odbudowują swoje ukochane mia­
sto, stawiają nowe piękne gma

REKORD POBITY!
— Na wykonanie ułożenia 428 

mb kabla i przeciągnięcie go pod 
3-ma ulicami, przecinającymi trasę 
kabla, normy przewidują 667,0 ro­
boczo - godzin — mówi kierownik 
budowy. — Nasza biygada wyko­
nała te prace w ciągu 28 roboczo- 
godzin, osiągając przez to 2610 pro 
cent normy.

Rozpromieniają się twarze, szero 
kie uśmiechy zakwitają na ustach 
rekordzistów, ściskają się dłonie 
w serdecznych powinszowaniach.

Projekt nasz zrealizowano pod 
kierunkiem inż. Packiewicza we 
własnych warsztatach SPB we 
Wrzeszczu. Wypróbowaliśmy go i 
dziś wprowadziliśmy do pracy — 
uśmiecha się majster.

—• Pracuję już 4 lata przy za­
kładaniu kabli —- mówi monter 
Zaniewski — ale mus«^ przyznać 
ze nasza prowadnica nie tylko 
przyśpieszą wykonanie pracy, ale 
i oszczędza dużo sił. Gdy ciągnę­
liśmy kabel ręcznie, byliśmy po­
rządnie zmęczeni, a dziś mimo re­
kordowego tempa — nie odczuwa 
my specjalnego znużenia.

— Prowadnica daje poza tym 
gwarancję' nieuszkodzenia kabla i 
dużą oszczędność siły roboczej — 
mówi najmłodszy pomocnik mon­
terski, Edwin Mokwa, student Wy 
działu Elektrycznego Wieczorowej 
Szkoły Inżynierskie] we Wrzesz­
czu. — Dawniej do takiej robo­
ty potrzeba było ponad dwudzie­
stu ludzi, a dziś pracujemy w 
8-miu.

WÓZEK — PROWADNICA ’
— W jaki sposób brygada mo­

gła dokonać tak rekordowego wy­
czynu? — zapytuję.

— To zasługa racjonalizacji pra 
cy — odpowiada majster W. Iwasz 
ko. — Na podstawie osiągniętej 
praktyki wpadliśmy z monterem

ehy, przebijają wzorowe ulice, trój w. Zaniewskim na pomysł skonstru

wszy romans psychologiczny w Ii- mówców o ich nowym stosunku do 
leraturze-rosyjskiej. Wpływ tegolpracy w zakładach przemysłowych

Dzisiejsze rmnrezij 
z okaz:i ^Siesąca Przyjaźni

Oprócz akcji oddziałano poJCzVffo- 
wych TPPR — wszystkie pawiu ty 
są zasilone przez zespoły artysty­
czne li ybrzeża. Piaście codziennie 
wyjeżdżają ekipy artystyczne iv tc 
ren, aby pa zapadłej wsi — pie­
śnią i tańcem głosić nrx'nuzA Pol­
ski z narodami ZSRR. WujeżtUo- 
ja, literaci, prawnicy, marynarze, 
artyści pieść, w vnjlmlszy zakatek 
słowa prawdy a Związku, Radziec­
kim i człowieku radzieckim.

Początek godz. 12 w sali koncer­
towej Szkoły Morskiej nrsy ulicy 
Czerwonych Kosynierów 83.

Otwarcia KJubu TPP.1

Koncerty „Artosu“
Y «niedzielę 16. 10. wyruszą eki­

py zespołów ORZZ i ekiny zespo­
łu artystów Wybrzeża „Artos" na 
wsie woi-=wództwa. Koncerty „Ar- 
tosu“ odbędą sie:

IV powiew? Kartuskim —L Ba 
nmo godz. 18, Chmielno godz. 15, 
Goreczyno godz. 17. W powiecie 
kościerskim: Linusz godz. 13, Le­
ninu godz, 15, Nowa Karczma — 
godz. 17. w Powiecie malborskim: 
Gronowo godz. 13, Zwierzno go­
dzina 15, Żurawice godz. 17. W 
ELBLĄGU odbędzie się koncert 
muzyki radzieckiej i polskiej w 
wykonaniu Wyż. Szkoły Muzycz­
nej z Sopotu, poprzedzony prelek- 
cia • literacką mgr Włodzimierfa 
Y7nuka. W Tczewie wystąpi’ ze­
spół Żywego słowa „Czytelnika*1 
w mohtażu wokalno - rer’\stor- 
skim. Prelekcje wygłosi przedsta­
wiciel Zrzeszenia Prawników De­
mokratów. W Gdyni „Młodzież dla 
młodzieży" — koncert muzyki ra­
dzieckiej i polskiej wykona Śred­
nią Szkoła Muzyczna w Gdyni.

Dnia 16 bm. o godz. 12 nastąpi 
otwarcie klubu TPPR oddział 
miejski w Gdańsku, przy ul. .Ro­
kossowskiego 22. W części ofi­
cjalnej przewidziane jest wrecze- 
n;e 25.000 legitymacji członkowi 
TPPR na terenie Gdańska.

Następnie otwarcia dokona 
25.000 członek, przekazując lokal 
klubu zarządowi oddziału do dal­
szego prowadzenia.

Referat na temat „Życie szare­
go człowieka w ZSRR" wygłosi po 
sei Stefański. W części artystycz­
nej weźnrs udział zespół maruioli- 
n litów Z w. Za w. Metalowców z 
Gdańska, artyści Szkól/ Muzycz­
nej i Wala Anusewioz (śpiew). 
Zarząd oddziału TPPR zaprasza 
na otwarcie klubu wszystkich 
członków prawnych, ofiarodaw­
ców i przedstawicieli kół Towa­
rzystwa.

Marsze młodzieży
W dniu dzisiejszym, tj. 16 bm. 

odbędą się w Gdańsku marsze 
Szlakiem Zwycięstwa z udjfaiem 
młodzieży szkół podstswowych. W 
marszach tych weźmie udział mło­
dzież w następujących grupach: 
Gdańsk - Orunia, Gdańsk - Tro­
jan, Gdańsk - Centrum, Oliwa, 
Wrzeszcz 1, Wrzeszcz 11 i Sopot.

Podobne marsze odbędą się w
powiatach.

skliwie restaurują zabytki histo­
ryczne.

Twórczy zapał polskich obywa­
teli czyni cuda. W warunkach u- 
stroju ludowo - demokratycznego 
posiada on wszelkie warunki po 
temu. aby życie całego narodu u- 
czynić lepszym i piękniejszym.

Z wielkim zadowoleniem obser­
wujemy sukcesy narodu polskiego 
w dziedzinie nauki i oświaty. Z 
dumą opowiadano nam o niezna­
nych przedtem i niemożliwych w 
dawnej Polsce rozmiarach nakła­
dów książek, gazet i czasopism.

Widząc i słysząc występy ludo­
wych chórów, orkiestr, ludowych 
zespołów tanecznych, przekonaliś­
my się, że władza ludowa w Pol­
ice stworzyła nowe możliwości dla 
ujawnienia się i rozwoju talentów' 
pośród najszerszych warstw robot 
ników i chłopów. Likwidacia bez­
robocia pewność jutra stały sie 

T.ródłem wzmożonej aktywności 
m?ś Indowych.

Te krótkie uwagi nie są w sta­
nie wyczerpać wszystkich wrażeń, 
jakie odnieśMśmy podczas pobytu 
w Polsce. Nie mogą wyrazić tej 
radości, jaką odczuiwaliśmy na wi. 
dok szczerej przyjaźni i sympatii 
dla Związku Radzieckiego.

Nie wątpimy, że Miesiąc Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej przyczyni się do umocnienia 
braterskich więzi miedzy polskim 
narodem a narodami Związku Ra­
dzieckiego,

Sergiej Obrazcow

owania przyrządu (wózka - pro­
wadnicy), ułatwiającego prowadze­
nie kabla do rur ochronnych. —

SZTURMOWA 
BRYGADA IWASZKI 

Kierownik I Wydziału Elektry­
cznego SPB inż. Szantyr opowia­
da o zasługach brygady majstra 
Iwaszki. Jest to brygada zaharto­
wana w najcięższych pracach li­
niowych. Pracowała od 1945 roku 
na terenie zalanych wówczas Żu­
ław 1 była jedną z najdzielniej­
szych grup pionierskich.

Nastrój ogólnej radości wzma­
ga się jeszcze, gdy inż. Packie- 
wicz, po prowizorycznych oblicze 
niach stwierdza, że przeciętny za­
robek za dzień dzisiejszy wynie­
sie około 5.700,— zł na osobę.

Gratulując dzielnej brygadzie 
sukcesu, opuszczamy teren robót.

(Izet)

kę — i oto jesteśmy u celu na­
szej wycieczki, w wiosce T. raic- 
koja, w której znajduje się koł­
choz im. Gorkiego.

Droga wysadzana po obu : stro­
nach strzelistymi topolami i pro­
wadzi do zabudowań gospo Mar­
skich kołchozu, do stajen, /obór, 
kurników7, stolarni. ’ Wszy slide 
budynki są nowe, murowanie, ma 
ją dachy pokryte blachą.

Biuro kołchozu mieści sdę w 
małym domu z wielką wer aadą. 
Nad drzwiami duża tablica przy­
pomina, że kołchozy rad: deckle 
obiecały zwiększyć wydatn ie do­
stawy mleka i masła.

Na ścianie czarna tablica cze­
ka na wpisanie wyników' zhio-, 
rów poszczególnych iprygad. 
Symbolem zwycięskiej brygady 
jest samolot, tej zaś Lióro: osiąg 
nie najsłabsze wyniki — żółw.

Rozmawiam z Kuźnie cowem 
na temat współzawodnict; tva so­
cjalistycznego Te wszysftkie o- 
znaki i dowody rozwijającej się 
w kołchozie akcji współzawod­
nictwa, które napotykaliśmy 
na każdym kroku, nie /stanowią 
nic nowego dla robotnika fab­
rycznego, którym jes t Kuźnie- 
cow.

W kołchozie każdy /pracownik 
otrzymuje część ogólnych docho­
dów, proporcjonalnie i do rodza­
ju i ilości wykonywanej pracy.

— Każdy robotnik, jest dokła­
dnie poinformowany o planie 
pracy i wie czego się od niego 
oczekuje — wyjaśnia Kuźnie- 
cow, po czym opowiada ml cha­
rakterystyczną historię, jaką u- 
słyszał kiedyś cd jednego z 
przywódców partyzantów ukraiń 
skich, t iodorowa:

— Jeden z ludzi Fiodorowa 
przyszedł kiedyś do niego i po­
wiedział: „Towarzyszu Komisa­
rzu, przed wojną byłem mecha­
nikiem stacji traktorów. Każdy 
z nas znał plan pracy stacji, wie 
dział, co do niego należy i sta­
rą! się wypełnić

Wynik głosowania
w specjalnej komisji poiitycznej ONZ

LAKE SUCCESS. (PAP). — Ko 
misja polityczna ad hoc General 
nego Zgromadzenia ONZ, po za 
kończeniu dyskusji nad anglo- 
amerykańskim oskarżeniem pod 
adresem rządów Węgier, Bułga-

KonszaeMtr Tito 
z USA

6
mes Jfrswśtf*

HAGA (PAP). Agencja ANP 
donosi, że na Jawie wzmogły się 
działania wojenne. Szczególnie o- 
stra walka toczy się pomiędzy ho­
lenderskimi wojskami kolonialny­
mi i partyzantami indonezyjskimi 
w rejonie Czeribona.

Dzienniki donoszą, że Indonezyj 
czycy wysadzili w powietrze po­
ciąg holenderski.

Protest A'hani
w Poselstwie Juqosfawii

NOWY JORK (PAP). .Kores­
pondent „New York Herald Tri­
bune" donosi z Belgradu, że Tito 
przyjął na ściśle tajnej audiencji 
członka amerykańskiej Izby Re­
prezentantów Blackina, który w 
czasie. W'ojny pełnił funkcję ofice­
ra łącznikowego armii Stanów 
Zj dnoczonych w Słowenii.

,• Rozmowa ta, co do której pra­
sa reżimu titowskiego zachowuje 
całkowite milczenie — miała od­
być się „w przyjaznej atmosfe­
ra"«

TIRANA (PAP). Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Albanii wy 
stosowało do Poselstwa Jugosło­
wiańskiego notę z protestem prze

rii i Rumunii o rzekome „po­
gwałcenie traktatów pokojo­
wych” — postanowiła większo­
ścią głosów przekazać sprawę 
Międzynarodowemu Trybunało­
wi Sprawiedliwości w Hadze.

Przeciwko tej uchwale gloso 
wało 5 państw, w tej liczbie 
ZSRR i Polska.

Od glosowania powstrzymało 
się 9 państw: Francja, Szwecja, 
Meksyk, Izrael, Hedżas, Jemen, 
Bięma, Afganistan i Jugosławia.

Uchwała ta uległa zatwierdze­
niu przez Zgromadzenie General­
ne ONZ, gdzie wymagana jest 
większość dwóch trzecich głosów.

w yiYuiia-
klubowy, .G 

(obec- / JE 
), wicie

Tatojgftósi' skazana 
na śarerć

LONDYN (PAP). Z, Aten do­
nosi agencja Reutera, że patriot- 
ka grecka Talaghani, wdowa po 
zamordowanym w Salonikach grec 
kim przywódcy komunistycznym 
Zevgesie, została powtórnie ska­
zana na śmierć przez ateński sąd 
wojskowy. Pierwszy wyrok śmier­
ci nie był wykonany wobec braku 
jednomyślności wśród sędziów.

Jak wiadomo, sprawa Tałagha- 
ni odbiła się głośnym echem \y Or-

ciwko prześladowaniom i aresz-l ganizacji Narodów’Zjednoczonych 
towaniom obywateli albańskich! podczas debaty nad sprawą terr 
w Jugosławii. ru faszystowskiego w Grecji.

—-------------------------------f

Sukcesy polskich górników
KATOWICE (PAP). Masowy 

udział górników we współzawod­
nictwie pracy powoduje stalv 
wzrost wydobycia węgla, dzięki 
czemu coraz nowe1 kopalnie przed­
terminowo wykonują plan trzylet­
ni, Po sukcesach kopalni „Karol", 
JMatylUa" i „Ignacy" rało*» k»-

palni „Klimontów Mortimer" o- 
siagnęła w dniu 13 bm, produkcję 
węgla, kamiennego przewidzianą 
planem trzyletnim, uzyskując tym 
samym zaszczytne przodownictwo 
w wykonaniu planu wśród kopalń 
Zagłębia Dąbrowskiego^

ra* się wypełnić swe zadanie ą"» 
jak najlepiej. A teraz chciałbym, ( - 
żeby się mogło spełnić moje ma- ' 
rżenie, żeby opracowano rów­
nież co do najmniejszych czcze 
gółów plan działalności party­
zantów.

— Tak — dodał Kuźniccow — 
bez planu, bez dokładnych wy-, 
tycznych na przyszłość, my lu­
dzie radzieccy, nie potrafimy 
wprost żyć. Planowanie stało się 
koniecznością, przyzwyczajeniem, 
drugą naturą. Jest to jedna z 
głównych różnic między naszym 
społeczeństwem, a społeczeńst­
wem krajów kapitalistycznych. 
Przyzwyczailiśmy się, że nasze 
marzenia stają się rzeczywistoś­
cią uwidocznioną w statystykach.

Jak gdyby dla zilustrowania 
słów Kuźniecowa spojrzałem w 
tej chwili na wykresy wiszące 
w biurze kołchozu. Pokazywały 
one jak wyglądać będzie koł­
choz za trzy lata, gdy wykona­
ny zostanie plan: dom klubowy, 
dziesięcioklasowa szkoła 
nie jest siedmioklasowa), 
wiele drzew dla powiązania 
piaszczystego gruntu i przekształ 
cenią go w bogaty czarnoziem.

Skierowaliśmy się teraz do 
„mieszkaniowej dzielnicy” koł­
chozu. Mieliśmy po drodze dwu­
piętrowy, murowany budynek 
szkolny, w którym na okres let 
nich wakacji rozłożył się obóz 
pionierów. W ogrodzie powiewa 
na maszcie czerwona flaga. Dzie­
ci pielą buralki georglnii, inne 
ustawiają na stoiach pod drze­
wami talerze i kubki.

IV parku dawnego majątku 
ziemskiego, zamienionego teraz 
na dom dziecka, chłopcy, ćwiczą 
w grze na dętych instrumen­
tach.

Wstępujemy na szkiaakę pivua 
do domu towarowego, który sta 
nowi dumę kołchozu. Towaru 
nic brak. Na półkach sztuki 
materiału, gotowa garderoba, 
bielizna, obuwie, kalosze. W 
innym dziale Przybory toaleto­
we, w . jeszcze innym książki.
V drugim końcu magazynu — 
artykuły żywnościowe: wina
krymskie, mołdawskie, Bągeslań 
ski gin. butelki szampaua, pacz­
ki kawy, herbaty, wszelkiego ro­
dzaju wędliny, konserwy, wiel­
kie ilości słodyczy. Można rów­
nież na miejscu napić się w'ódki, 
piwa, i zjeść smaczne przekąski.
Przy wejściu znajduje się skrzyń 
ka, do której klienci mogą wrzu 
cać swe uwagi i pomysły na te­
mat organizacji sprzedaży arty­
kułów w domu towarowym.

Znaleźliśmy się teraz wśród 
małych drewnianych domków. 
Zwróciło moją uwagę, że nie są 
one wszystkie jedrakowe. Z ja­
kiegoś okna v/ydobywraią się to­
ny koncertu fortepianowego 
Rachmaninowa. Na ulicach koi- 
cliozu, na slupach przed domami 
umiej* sne są obok domków 
dla szpaków — głośniki radio­
we.

Wchodzimy do jednego z do­
mów, w którym, mieszka przyja­
ciel Kuźniecowa. Jego żona A- 
gripina Grigoriewma j?st prze- 
wodoic-cą kołchozu. Od niej 
dowiem stę na pewno wielu cie­
kawych rzeczy, Ale o tym w na­
stępnej korespondencji.



BOGUMIŁ SZÖKALSKI

I praktyki dyspozytorów portowych
Zwiefzltu BaiJzIecfelego

W transporcie morskim Związku Radzieckiego spotykamy 
się ze służbą dyspozytorską zarówno w żegludze, jak i w zarzą­
dach portowych. W praktyce naszej odpowiednie zadania są speł 
niane w żegludze przez aparat maklerski, natomiast w aparacie 
pracy portowej nie ma ośrodka, w którym ogniskowałyby się 
poczynania organizacyjne, rozstrzelone między spedytora, zarząd 
portowy i maklera. Stające coraz częściej zadanie scałkowania 
kontroli i zogniskowania w jednym miejscu wysiłków nad n- 
sprawnieniem. znormalizowaniem i doskonaleniem prac prze a- 
dunkowych zachęca nas do poświęcenia bardziej pilnej uwagi 
organizacji aparatu dyspozytorskiego w zarządach portowych 
Związku Radzieckiego. W jednym z ostatnich numerów’ pisma 
fachowego „Morskoj Flot” (Nr.79 z dn. października 1949 r.) 

znajduiemy bardzo ciekawe wynurzenia B. Czuwaszyna głów­
nego dyspozytora portu morskiego w Rydze.

Na odpowiedzialności dyspozy­
tora portowego leży nie tylko or 
ganizacja wyładunku i załado­
wania okrętów w porcie, ale też 
dbanie o skrócenie, postoju o- 
krętów w porcie. Ostatnio zos­
tały ustalone ogólne normy szyb 
kościowe załatwienia Statku w 
porcie, zależnie od jego wielko­
ści i rodzaju ładunku. Normy 
te w planie na rok 1949 doty­
czyć mają w Rydze 55 proc. o- 
gólnej ilości okrętów odwiedza­
jących port morski, czyli zosta­
ły dwukrotnie szerzej zastowo- 
wane w porównaniu do roku po­
przedniego. Przyjrzyjmy się na 
czym polega praca dyspozytora 
portowego.

Zastosowanie norm szybkościo­
wych przy traktowaniu statku w 
porcie opiera się przede wszy­
stkim na następujących czterech 
zasadach:

Pierwsza: zarówno wyładunek, 
jak załadowanie przygotowuje się 
w ten sposób, że'wszystkie czyn 
niki biorące udział w pracy są 
powiadomione o swoicn zada­
niach zawczasu i działają w spo­
sób zgrany.

Druga: dąży się za wszelką ce­
nę do tego, żeby czynności zao­
patrzenia statku w bunkier i w 
wodę nie powodowały żadnego 
dodatkowego posłcJu i h,k»v V 
konywane jednocześnie z wyła­
dunkiem i załadowaniem z dru­
giej burty.

Trz.ecia: ładunek przeznaczony 
do załadowania jest zawczasu 
sprowadzony, zgromadzony i przy 
gotowany do załadowania.

Czwarta: zawczasu się myśli o 
tym, żeby przystąpić odrazu do 
zadań dalszych (lub wcześniej­
szych) w odniesieniu do przeła­
dowanego towaru. A więc przy 
gotowuje się powiązanie tych 
czynności z dalszym przewozem 
wodą łub koleją, albo przetwa­
rzaniem na terenie portu.

Praca dyspozytora portowego 
zaczyna się na długo przed na­
dejściem okrętu. Dyspozytor po 
rozumiewa się telefonicznie ze 
służbą dyspozytorską żeglugi a 
nawet bezpośrednio z kapitanem, 
żeby się dowiedzieć szczegółów 
co do iiości i rodzaju ładunku, 
typu opakowań, rozmieszczenia 
w ładowniach, dalszych przezna­
czeń, Następnie w porozumieniu 
ze służbą przeładunkową, z ma­
gazynami i ze służbą transporto­
wą zawczasu ustala dokładnie

miejsce przycumowania, dźwigi, 
które będą pracowały, miejsce 
w magazynach, albo podstawie­
nie wagonów lub barek, w koń­
cu ustala zespół robotników, sta 
rając się o to, żeby to byli ci sa­
mi, którzy przed tym mieli już 
do czynienia z tym samym stat 
Idem i podobnym ładunkiem.

Ze wszystkich zabiegów dys 
■pozytora szczególnie ważny jest 
ten, który ma na celu zaopatrze­
nie portu w dostateczną ilość ła­
dunków, zapewnienie ich nadej­
ścia na czas, gwarantując przez 
to terminowe załadowanie stat­
ku. W związku z tym dyspozy­
tor winien posiadać, jak się mó­
wi, dużą „rzutkość handlową”, 
wj'kazywac należytą orientację 
gospodarczą w zakresie produk­
cji przemysłowej i w dziedzinie 
wymiany na obszarze w zasięgu 
portu. Dyspozytor portowy wi­
nien utrzymywać stalą i jak naj­
bardziej rozgałęzioną styczność 
organizacyjną z kierownikami za 
kładów wytwórczych w promie­
niu bliższym i dalszym działa­
nia portu, musi dobrze zr.r.3 gos­
podarcze zaplecze portu i współ 
nie z dyspozytorem przedsię­
biorstw żeglugowych winien po­
niekąd kultywować klientelę por 
tu. rozszerzać zasięg portu na co 
raz nowe towary. W dalszym roz 
woju działalności dyspozytora po 
winna powstać współpraca mię­
dzy dyspozytorami sąsiednich por 
tów. Z .ego wynika, że dyspo­
zytorem musi być pracownik pe­
łen inicjatywy, człowiek o nie­
spożytej energii, ekonomista li­
mie jący wglądać w istotę zja­
wisk gospodarczych posiadający 
dar powiazywania interesów por 
tu z zasadniczymi potrzebami ż# 
cia gospodarczego kraju.

Porównywując te wymagania z 
dotychczasową organizacją han­
dlową polskich portów, daje się 
stwierdzić, że czynności dyspo­
zytora portowego w Związku Ra 
dzieckim odpowiadają zadaniom 
wydziałów handlowych lub eko­
nomicznych służby eksploatacji 
portu w ramach Urzędów Mor­
skich.

Sprawy te ulegną zmianie w 
związku z komercjalizacją por­
tów i właśnie należałoby w tej 
dziedzinie uwzględnić doświad­
czenie Związku Radzieckiego.

Dotychczasowa bowiem organi 
zac,ja naszych portów stawna wy­
działy ekonomiczne nieco na u- 
boczu od głównego nurtu prac 
codziennych i ogniskuje w nich 
raczej sprawozdawczość biuro­
wą i spóźnioną kontrolę. Na­
tomiast bezpośrednio przy proce­
sach przeładunkowyn biorą u- 
dział jedynie wykonawcy tech­
niczni, dla których praca bezpo 
średnia zakrywa wszelkie inne 
perspektywy organizacyjne. Gros 
odpowiedzialności spada na apa­
rat spedytorski i transportowy. 

O odmiennym podejściu do tych

rżeniami Czuwaszyna, streszczony 
mi wyżej, znajdujemy również 
bardzo ciekawą notatkę na te­
mat „dyżurnego dyspozytora” w 
osobie inżyniera Heleny Władi- 
mirowny Małyszko.

Ciekawa jest kariera życiowa 
starszego dyspozytora żeglugowe 
go przedsiębiorstwa „Kaspfłot” 
Heleny Małyszko. Córka chłopa 
z kołchozu na Ukrainie, stypen­
dystka kołchozu w szkole śred­
niej, w 1935 r. wstępuje do In­
stytutu Inżynierii żeglugi mors­
kiej w Odcsie. Po skończeniu 
Instytutu i uzyskaniu dyplomu 
inżyniera żeglugi morskiej H. Ma 
łyszko uzyskała stanowisko w shj 
żbie dyspozytorskiej żeglugi kas 
pijskiej. Jest obecnie zastępcą 
głównego dyspozytora, przebyła 
całą wojnę na odpowiedzialnych 
stanowiskach, zastępując nieraz 
głównego dyspozytora żeglugi.

Zapytana,’ jakie są główne za- 
zady pracy jej, jako dyspozyto­
ra, H. Małyszko odpowiedziała:
„Nie podejmować decyzji zbyt

uwzględniać każdy drobiazg. Mu 
si wiedzieć, że w warunkach że­
glugi morskiej najmniejszy na­
wet błąd może prowadzić do po­
ważnych konsekwencji. A mimo 
to wszystko należy dokonać na 
czas i według planu. Operaty­
wność, czyli koordynacja czynno 
ści — to jest zasadnicze prawo 
służby dyspozytorskiej”.

Gdy przypada dyżur Heleny 
Małyszko można być pewnym — 
pisze sprawozdawca, — że zos­
taną przedsięwzięte wszystkie 
środki, żeby statek odszedł na 
czas. Mimo głębokiej nocy, w 
których w biurze żeglugowym nie 
ma nikogo poza dyżurnym dys­
pozytorem — decyzje, które po­
weźmie H. Małyszko będą prze­
myślane, celowe i bezbłędne. He­
lena Małyszko łączy też ze swo­
imi obowiązkami dyspozytora 
czynności sekretarza biura par­
tyjnego. równie sumiennie i obo­
wiązkowo wywiązuje się z obo­
wiązków służbowych i społecz­
nych. W krótkim okresie Hele­
na Małyszko stała się rzeczywis-

Katastrofalna srtuada pracowników
stoczni brytyjskich

W wjmiku polityki marshallo-. myślnej i nieodpowiedzialnej po 
wskiej i dewaluacji funta szter- myce rządu brytyjskiego: Peter 
linga, bezrobocie panujące w oś- Kerrigan, siwowłosy spawacz z 
rodku budownictwa okrętowego jarr0Wi pracujacv uprzednio w 
— Jarrow zaczyna się coraz bar- stoczni’ palmer — Hebburn, z 
dziej pogłębiać. O mieście tym któ. w ubiegłym tygodniu zwoi
mówi. się, że zostało ono za- 3 70Stało 1000 robotników,
mordowane” w okresie między- nionycn zusia u _

jiuucjuiun»i«i ""»i * ------  --- Ł
pośpiesznych. Dyspozytor winien tym dowódćą służby ruchu.

wojennym, jednak obecna sytua­
cja jest najcięższym okresem w 
życiu Jarrow. W ciągu ubieg­
łych dwóch tygodni zwolnionych 
zostało z tamtejszych stoczni o- 
krętowych 1.500 robotników.

To „masowe bezrobocie” sta­
nowi pierwszy punkt porządku 
dziennego zebrania Radv Zwią­
zków Zawodowych w Jarrow.

Wbrew obietnicom ..pełnego za 
trudnienia i dobrobytu klasy pra 
cującej”, którymi tak hojnie sza 
fowała w czasie kampanii przed 
wyborczej Partia Pracy, na ro­
gach ulic stoją griipy bezrobot­
nych pracowników stoczni, rozpa 
miętiliac z goryczą swą ciężką do 
lę. Każdy z nich usłyszał w biu 
rza pośrednictwa prący-tę 
odpowiedź: „Nie ma pracy”.

Oto kilka sylwetek spośród te 
go,..żałosnego tłumu, który swój 

I los ma do zawdzięczenia lekko-

DEGENERACJA PAPY 
przyniesie milionowe oszczędności

Pomysł Mariana Perzyńskieęo wykorzysta cala Polska
Niedawno temu Komisja, składająca się z pracowników 

Gdańskiego Urzędu Morskiego, rozpatrywała pomysł ob.- Maria­
na Perzyńskiego, zatrudnionego w Wydziale Zaopatrzenia G.U. 
M.-u. Racjonalizatorski pomysł ob. Perzyńskiego polega na re­
generowaniu posklejanych rolek papy, których utycie na pozór 
jest niemożliwe. Dotychczas papę taką wyrzucano, a nzecicz 
wiadomo, że na rynku odczuwa się brak tego materiału budow­
lanego.

Zapytany o szczegóły swego po 
mysłu racjonalizatorskiego ob. 
Perzyński, opowiada:

— Już od dawna wiedziałem, 
że szereg instytucji i urzędów 
na Wybrzeżu posiada zapasy po­
sklejanej papy, którą traktuje 
się jako bezwartościowy i bez­
użyteczny materiał. Spotykając 
się z trudnościami w nabyciu pa 
py zacząłem myśleć nad sposo­
bem przywrócenia wartości skle 
jonym rolkom papy. Pojecha­
łem do wytwórni papy, gdzie po 
informowano mnie, że nie jest 
znana dotychczas jakakolwiek 
metoda regeneracji papy. Ponie 
wąż nie mogłem się z tym pogo­
dzić, by setki rolek papy szły na 
szmelc, zacząłem na własną rękę 
przeprowadzać próby na różnych 
gatunkach papy.

Uciążliwe próby
— Po wielu uciążliwych pró­

bach udało mi się odnaleść spo­
sób otrzymywania dobrej papy z

dawna wyrzucały sklejoną papę, 
traktując ją jako bezwartościo­
wy materiał. Zastosowanie rege 
neracji papy przyniesie Polsce nie 
tylko oszczędności setek milionów 
złotych, ale także zmniejszy brak 
papy na rynku wewnętrznvm,

(H)

oświadczył korespondentowi Te- 
lepressu: „Byłem bezrobotny w 
ciągu 8, tygodni i nie mam wi­
doków na otrzymanie jakiejkol­
wiek pracy Znaleźliśmy się zno 
wu w sytuacji zbliżonej do głod­
nych lat trzydziestych. Biuro 
Pośrednictwa Pracy powiada, że 
nie ma żadnych wolnych miejsc. 
W piątek czekałem szereg godzin 
na przysługujący mi zasiłek. W 
kolejce za mną stały jeszcze set­
ki mnie podobnych”.

Robotnicy J. Mc Laughin i P. 
Coombe z Jarrow stwierdzili, że 
poza olbrzymimi redukcjami, prze 
prowadzonymi w stoczni Palmers 
Hebburn, setki robotników zos- 
stały zwolnione ze stoczni Jar- 
row. — ..Wypowiedziano nam pra 
cę przed tygodniem. Jesteśmy 
chorzy i zmęczeni ustawiczną wę 
drówką od jednej stoczni do 
drugiej, przy czym wszędzie sły 
szymy te same słowa: „nie ma 
miejsc”.

„Armatorzy kierują się jedynie 
chęcią zysku i w głównej mierze 
pokrywają swoje zapotrzebowa­
nie za granicą, byłe tylko było 
taniej” — oświadczył Mc Laug­
hin.

„Wpłyńcie na to, aby przemysł 
został upaństwowiony” — oświad 
czyi korespondentowi Telepres- 
su jego rozmówca. ..Mielibyś­
my wówczas zapewnioną pracę i 
wiedzielibyśmy, żc nie jesteśmy 
wyzyskiwani". (a)
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RUCH STATKÓW

N drwa dnklai Da dun Skąd

Od <lu'a 14. 10, godz. 15 do dnia 15. 10.
godz. 1 >

GDYNIA: — na wejściu: •

Start dun. I >. Lanej u
Kenthai.iii hel l&Uicd 1 u ’uil-midia
Tor hel szw. Vaviq. I > Szwecja
Valborq fin, Bailica —
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Lublin po! GAL :r 55S Hull
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G, Mearsk dun.lNavig. |P- i -
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Maria fin. i Helsinki
Asta Tn. sUvjq. s tffl ;Ull0Pdlfi
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Cymbria dun. ■ aura V 37 \-uh*vrq
Prom et ei radz. T,ivig P ZSRR
&lnsk pol. T, Al dr Helsinki
Venta radz. Yavig. w ZSRR
LEGEN. A: Is — koks w — węgiel, dr
<— tjiolnic«, i — iuds, tr — tarcic», ę —

Zakończony sezon
w Polskim Klonie Morskim
Polski Klub Morski w Gdańsku 

zawiadamia, że w dniu 16 paź­
dziernika br. o godz. 15 na przy­
stani własnej Twierdza - Wisło- 
ujśeie obchodzi uroczystość zakon 
czenia sezonu żeglarskiego, połą­
czoną z opuszczeniem bandery.

Deieslratii stotaiüw U
Z polecenia Ministerstwa Oświaty — 

Wyższa Szkoła Handlu Morskiego prze-
_~ .i ~ prowadza w terminie do dnia 25 paź-za„adm n ze strony organizato- dzierni)ca 1949 roku rejestrację. wszyst-

kich studentów WSHM, również niedy- 
plomowanych absolwentów Uczelni,

W stosunku do uchylających się od 
obowiązku rejestracji wyciągnięte zosta­
ną bardzo poważne konsekwencje, aż do 
skreślenia z listy studentów wlącenie.

Wszelkich informacji odnośnie akcji 
:ejestracji studentów udziela Sekretariat 
WSHM w godzinach od 9 do 13.

rów aparatu dyspozytorskiego w 
portach radzieckich świadczyć 
mogą także kwalifikacje techni­
czne wymagane od dyspozytorów. 
W tym samym numerze pisma 
„Morskoj Flot”, w którym spęt- 

z cennymi wynu-

poklejonych rolek. Nim dosze­
dłem do tego, chwytałem się róż 
nych sposobów, które jednak al­
bo zawodziły albo były niewspół 
miernie drogie w stosunku do ce 
ny rynkowej pajiy. Pomysł mój 
polega na regeneracji sklejonej 
papy przy pomocy rozgrzewania 
jej we wrzącej wodzie...

— Podziurawioną i podartą pa­
pę — mówi dalej ob. Perzyński 
— można także zużytkować w 
ten sposób że wkłada się ją do 
wrzącej wody i po wyciągnięciu 
nakłada skrawki papy na gorąco, 
które natychmiast- się sklejają. 
Papa ta może być używana jako 
materiał naprawkowy lub izola­
cyjny — kończy ob. Perzyński.

Komisja orzeka
Komisja GUM-u sprawdziła spo 

sób regeneracji pomysłu Perzyń­
skiego obejrzała sporządzone 
przez niego przyrządy i sporządzi 
la protokół, który powiada:

„Koszt regeneracji jednej rol­
ki papy w zależności od jej ga­
tunku waha się w granicach od 
60 do 110 zł. Zastosowanie w 
praktyce pomysłu Perzyńskiego 
przyniesie duże oszczędności 
gdyż na rynku rolka papy bitu­
micznej kosztuje 1.510 zł, a srno- 
lowcowfcj (najniższa cena) 360 zł. 
Oszczędności na jednej .olce wy­
noszą więc w zależności od ga­
tunku papy od 300 do 1.400 zł.

Komisja orzekła również, że po 
mysł ten zdał w pełni egzamin i 
dzięki niekosztownym urządze­
niom, jakich wymaga w prakty­
ce regeneracja sklejonej papy, 
może być wykorzystany w ca­
łej Polsce, dając duże oszczędno­
ści. IV magazynach GUM-u znaj 
duje się obecnie 2.540 rolek skle 
jonej papy, której regeneracja 
przyniesie oszczędności Z.400.000 
złotych.

Pomysł Perzyńskiego wykorzy­
stają z pewnością wszystkie in­
stytucje i urzędy, które do nie-

7 klasyfikatorów i 5 arfaftrów 
pozyskała gdyńska Izba Arbitrażowa Bawełny

Izba Arbitrażowa Bawełny w 
Gdyni poza wykonywaniem swych 
specjalnych czynności klasyfika- 
cyjnjmh i arbitrażowych zajmuje 
się kształceniem nowych kadr fa­
chowców, by w ten sposób uzupeł­
nić luki powstałe na skutek woj­
ny.

Ostatnio zakończony został II 
kurs klasyfikatorów bawełny, któ 
rego siedmiu uczestników zdało 
pomyślnie egzamin końcowy i o- 
trzymało świadectwa upoważnia­
jące ich do zawodowego wykony­
wania klasyfikacji bawełny. Nowy 
mi klasyfikatorami są ob. ob.: 
Roman Bączkowski, Zygmunt Ber 
xvenda, Stanislaw Bylik, Leon 
Lass, Jan Leoard. Andrzej Pa- 
protny i Zygmunt Szulc.

Dnia 5 października br. rozpo­
czął się nowy kurs klasyfikatorów 
w którym udział biorą dwaj Wę­
grzy — Totisz Miklos i Ovancza 
Jenoe, delegowani przez Magyar 
Kuiforhalmi N. V. Budapeszt oraz 
Czech Osta Ludwik, delegowany 
przez „Centrotex“ w Pradze.

Czterej absolwenci piertvszego 
kursu klasyfikatorów bawełny.* 
ob. ob. Wojciech Cic Ćwierz, Mie­
czysław Kostelccki, Wiadysłanf 
Sztelman i Zygmunt Witkowski 
przebywali na trzymiesięcznych 
studiach w Chambre Arbitrale de 
Coton to Le Havre we Francji. 
Wszyscy czterej Polacy zakończyli 
studia, z wynikiem dodatnim i zo­
stali wciągnięci na listę arbitrów.

(am)

Rynek frachtowy
8. 10. 49 — 14. 10. 49

NORMY ZUŻYCIA 
MA”ERTALóW PĘDNYCH 

Inspektorat Okrętowy GAL-u 
ogłosił nowe normy’zużycia pali­
wa na statkach polskich, kor^gu- 
jiłc na podstawie przeprowadzo­
nych obserwacji i praktyki — nor 
my dotychczasowe. Obecne normy, 
podane do wiadomości załóg wszą7 
stliieh statków i opracowane dla 
każdego statku osobno, będą obo­
wiązywały do końca bieżącego ro­
ku i przez cały rok 1950. W wy­
padku nadmiernego zużycia paliw 
w stosunku do ogłoszonych norm, 
Starsi Mechanicy będą musieli 
składać pisemne wyjaśnienia.

SPODZIEWANE 
W GDAŃSKU 
I GDYNI

W porcie gdańskim spodziewa­
ne jest przylocie w najbliższych 
dniach niemieckiego statku pod 
aliancką banderą „Elbing VII“. 
Statek zabierze ładunek, tarcicy. 
W najbliższych dniach prjyjsyć mą

także do Gdańska fiński statek — 
„Posejdon1'. Klaruje Navigator.

Do Gdyni zawinął dn. 15 hm. 
Jsoienderski siatek „Ingeborg*1', 
l-tóry przywiózł z Norwegii ładu­
nek tranu. Holenderski „Kem­
pban“ przybyć r,ia do tego portu 
z ładunkiem mięsa dla Centrali 
Mięsnej, Klaruje Babica, (h)

RUCH W ŻEGLUDZE 
TORTOWEJ

W żegludze portowe; panuji na 
dal duży ruch. W porcie gdańskim 
codziennie kursują dwa statki Że­
glugi Przybrzeżnej „Irena“ i „Te- 
resa“, które pływają na trasie od 
Kapitanatu Portu w Nowym Por­
cie do przystani na Motławie. Z 
Gdańska do Sobieszewa kursuje 
statek „Aleksandra“. Port gdvń 
fili i Obłuże obsługuje statek „Kry 
styna“. Nadal czynna jest linia 
komunikacyjna Gdynia — Hel, na 
której kursuje motorowiec „Olim­
pia"*

SYTUACJA OGÓLNA
W ciągu ubiegłego tygodnia dało się 

zaobserwować lekkie ożywienie na ryn­
ku frachtowym. Notowania objęły dość 
szeroki wachlarz ładunków, tak więc po­
dawano stawki frachtowe i frachtowano 
tonaż pod przewóz zboża do Anglii, Bel* 
crii i Niemiec, sói z Karachi, węgiel z 
Pol. Afryki do Pert Sudan, Montevideo 
i Nov/ej Zelandii

Rynek La Piaty wykazał również ak­
tywność Tuny frachtowaniu tonażu pod 
przewóz znoża do Europy, jak również 
przy ładunkach powrotnych z węglem. 
lnteresujfi.ee ula polskiego aparatu frach­
towego jest ostatnie posunięcie armato­
rów r.ieaiiefkich dysponujących małymi 
statkami mianowicie podwyższenie sta­
wek frachtowych na przewóz koksu i wę­
gla z Niemiec do Szwecji. W związku t 
powyższym spodziewane jest analogicz­
ne podwyższenie relacji frachtowych 
przez armatorów holenderskich.

ŚWIATOWY RYNEK FRACHTOWY
Na odcinku zboża podowano większą 

aktywność dzięki większym transportom 
zboza do Europy. Dla powyższych rela­
cji frachtowano na następujących wjrun­
kach : *

St. Lawrence — Anglia / Antwerpia 
— Hamburg, 7/9 za qr 10 proc. względ­
nie:

St. Lawrence — Antwerpia / Rotter
Po połączeniu Żeglugi Przy; (Iam7'9.000‘to“-10 proE TT- 'f. a. 

brzeżnej Z Żeglugą Gdańską MZK | st, LawTence — Genua [ Neapol, s ono 
GG, nowe powstałe przedsiębior­
stwo dysponuje 16 jednostkami 
pływającymi, (h)

ze
re-

Z REGALICY- ZOSTANĄ 
WYDOBYTE WRAKI

Podczas wycofywanie się 
Szczecina Niemcy zatopili w 
jonie Dolnej Odry i jej wschod­
niego ramienia Regalicy li zne jed 
nostki pływające. Przy ujściu Re­
galicy do jeziora Dębskiego w po­
bliżu wielkich mostów zatopiono 
kilka statków. Część jednostek bę­
dących na głównym _ nurcie rzeki 
już usunięto, natomiast wydoby­
wanie reszty rozpocznie GAL w 
najbliższym czasie.

Wśród zatopionych . statków 
znajduje się pogłębiarka ssąca, 
kilka jednostek pasaiorskich, bar­
ki i statki handlowe. Wszystkie 
one będą usunięte ierzcze przed 
nadeiściem lodów.

/J.OOfl 10 4.00 $ względni* dla Jęcz­
mienia 1 75 lid, owsa S 5

Poza tym zboże frachtowane było
dla:

Northern Range — Antwerpia / Rot­
terdam 9.000 to, 10 proc U— S, do 
Niemiec 4.75 $ f, d.

New York -- Istambuł, 9.000 to, 10 
proc. 5.42,’is ,

San Lorenzo — Antwerpia / Hamburg 
7.-7O0 to, to proc. 39/— dla iednegu, 
39/0 dla dwóch portów wyładunku.

Durban — Antwerpia ./ Hamburg. 
9.000 to, 10 proc. 32/0.

Famagusta — Dania (trzy porty) — 
7.500 to, jęczmień 37/0.

Morze Czarne —• Anglia, 7,000 to, 10 
proc. 32/6 przy opcji na Antwerpia / 
Hamburg 30/— fob and stowed. .

Vancouver — Haifa !/ lub Tel Aviv 
9.000 to, 9,25 $ jeden 9 50 $ dv.'a porty 
wyładunku pszenica w workach.

SÓL.
Karach! — Chitagong. 6.600 to, 10

proc. 3.1 /— fto and stowed.

W Tl GIF!.
Eksportowany by? z do-sć dn/n inten 

£Vwno*rią 7. Afrvki Południowej (Durban 
Lavretice, Marques) przy czym kierunki 
eksportowe obejmowały Nową Zelandię
(L. Marque« — N. Zelandia. 9.000 to

Brazylia (Durban — Montevideo, 9.009
to, 27/6), - ,

Afryka Wsch. (Durban — Port Sudan, 
8.000 to, 25/—).

Dla Innych relacji podawano:
Rotterdam — Genua / Savona / Spe­

zia / Bagnoli, 9.200 to, 16/3.
Rotterdam / Antwerpia — Wenecja f 

Ancona, 7.000 to, 19/—
Cardiff — Genua / Savona / Spezia 

/ Leghorn / Neapol / Civita Vechia, 
6.300 ‘to. 17/—. ^ * ę

Humber — Buenos Aires 9.200 to, o 
proc. 45/—.

Humber — Pos ario, 7.000 to, 47/6.
W rejonie bałtyckim węgiel noto-

W 3 Em den — Noorkoeping / Gefle t. 13,50 
Szw. kor. dla koksu o 2 Szw. korony 
więcej.

PIRYTY.
Vassiliko Bay — Hamburg, 5.000 to, 

27/— prompt.
POLSKI RYNEK FRACHTOWY.

Najciekawszą pozycją polskiego aparat 
tu frachtowego w ciągu ub. tygodnia jest 
zafrachtowanie pierwszego ładunku im­
portowego, który przejdzie przez mał* 
porty (Ustka), mianowicie około 300 ton 
włókna z Hangoe do Ustki. 
ka (rachtowa w pow. relacji wynosi 62/6.

Większe ożywienie ładunkowe w ma" 
łych portach wniesie również cukier — 
który będzie eksportowany przez Gdynia 
/Gdańsk i małe porty do Finlandii.

Na razie notuje się orientacyjna staw 
kę 12/— na warunkach fio and stowed.

Zafrarhtowano koncentraty cynku * 
Oxelosund — Gdynia / Gdańsk, 1.000 to. 
6.40 Szw. kor., natomiast notowano dla 
tego samego towaru z Cagliari do Gdy­
ni' / Gdańska, 5.000 to, 29/—.

Frachtowania objęły również tonaż pod 
ładunek śledzi z Lerwick do Gdyni — 
Gdańska. Stawka frachtowa 4/— za be- 
•7kę 160 kg.

ł IRYTY , „
z Ballangen -— Gdynia / Gdansk 2.200 

to, \9.— Nor. Kor,

WĘGIEL
Gdynia / Gdańsk — Zach Wiochy — 

6 300 to, 4.— $. z opcją na Adriatyk 
4 40 $. Charakterystyczny jest w powyż- 

,6zeJ relacji spadek stawki fracht. Orien­
tacyjnie podaje się frachtowania w po­
przednich mięsincach b. roku:

tutv 1049 r. Odvnia / Gdansk — Zscn. 
Wlcchv 7.- 7 50 $ , _ , . t }

marzec r. Gdynia / GdanstC'
?achodnie Wlorhv 6 40 $

maj 19-M r. Gdynia / Gdańsk — 
Zach. Włochy 6.371/* $

pażdrtenrlc 1949 r. Gdynia / Gdansk 
— Zieh. Włochy 4.40 i.

(CZI
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PAŹDZIERNIKI 
!;■!» trolleybusowh

Nowym, wspaniałym wyczynem pracy załogi MZKGG jest 
w tej chwili budowa w .Gdyni linii trolłeybusowej o długości 
0 km. wiodącej z centrum miasta przez Obłuże na Oksywie.

Tak, jak w czasie budowy trasy W — Z, tłumy warszawia­
ków śledziły z zainteresowaniom postępy tej budowy, tak mieSz 
kańcy Gdyni, a zwłaszcza mieszkańcy przedmieść, obserwują 
codzienne osiągnięcia pracowników zatrudnionych przy budowie, 
dyskutują o postępach prac i czekają niecierpliwie na dzień 
otwarcia nowej linii.

•Jest to zupełnie zrozumia-l pomysł ustawienia specjalnych
’em, jeżeli przyjrzymy . się auto 
buso.m jadącym z Oksywia do 
Gdyni: robotnicy i marynarze
urzędnicy portowi, gospodynie 
domu nie tylko przepełniają każ 
dy wóz, ale wiszą na stopniach 
i siedzą na dachach, narażając 
życie i zdrowie w czasie codzien­
nej jazdy. O tym, jak taka Jaz­
da wpływa demontujące na auto 
busy, nie trzeba chyba wspomi­
nać

Wybieramy się na nową linię, 
aby zobaczyć, jak daleko posu­
nęła się . robota i przymierzyć ją 
do daty rozpoczęcia budowy: 
dnia 23 sierpnia br.

Tr=3sa równa trasie 
Gdynia — Sopot

Mimo, że okres, w jakim żyje­
my, okres budowy szybkościow­
ców i przekraczania norm przy­
zwyczaił nas do rzeczy, które 
wydawałyby się cudem z tysiąca 
i jednej nocy naszym dziadkom 
i ojcom, szeroko otwieramy oczy 
na osiągnicia MZKGG przy bu­
dowie, nowej linii.

Na długiej, dziewięciokilometro­
wej trasie wiodącej od ul. 10-go 
Lutego, przez Plac Konstytucji, 
całą ul. Okrężną aż do Mary­
narki Wojennej, stoją już słu­
py. Na większości z nich docią­
ga się właśnie ostatnie metalowe 
liny. Pętla na Placu Konstytu­
cji i na Oksywiu już gotowa, 
wykańcza się już pętlę na Obłu- 
żu.

— Jak tego dokonaliście? — 
pytamy dyr. MZKGG ob. Czacho 
rowskiego.

Dyrektor wskazuje na pracowl 
ników zatrudnionych przy budo­
wie:

— Proszę ich o to zapytać? — 
mówi.

Racjonalizatorzy pracy
Podchodzimy do jednego z ro­

botników.
Stanisław Gęborys, pracow­

nik grupy sieciowej osiągający 
185 proc. normy uśmiecha się 
słysząc nasze pytanie:

— Najważniejszą rzeczą — mó 
wi — jest zachowanie odpowied­
niego tempa pracy i umiejętność 
rozłożenia sobie roboty. A ponie 
waż moi współtowarzysze i ja 
mamy już zaprawę i d oś win li­
czenie wyniesione z budowy linii 
na Mały Kack, więc robota dz'st 
nam szybko i sprawnie.

Gęborys jest skromny i nie 
wspomina o tym, że jest rów 
nież racjonalizatorem i że skon 
struowal przyrząd do ustawia 
nia słupów, który ogromnie u- 
sprawnił pracę przy budowie no 
wej linii. Dawniej potrzebowano 
około 30 ludzi w ciągu godziny 
na ustawienie jednego słupa, o- 
becnie robi to 5 — 1 ludzi w cią 
gu 15 minut.

Ob. Gęborys "wpadł również na

szyn, dzięki którym ciężki bę­
ben z mosiężną liną dostaje się 
bez trudu na ciężarowy samo­
chód.

— Kiedy patrzymy codziennie 
rano na robotników jadących do 
pracy — wtrąca ob. Bronisław 
Zaręba, robotnik osiągający prze 
ciętnie 283 proc. normy — kie­
dy słyszymy codziennie ich proś­
by o jak najszybsze ukończenie 
linii, to robota sama pali się, nam 
w renach. Nie ma między nanu 
żadnego, który by się ociągał.

Wspaniałe wyniki 
współzawodnictwa

Podchodzimy do dwóch ogrom 
nych tablic ustawionych w ' miel 
seu projektowanej pętli na Obtu 
żu.

Notuje się na nich codziennie 
wyniki współzawodnictwa, po­
dając normy osiągnięte przez każ 
dego pracownika. Taka kontrola 
wyników, prowadzona z dnia na 
dzień, nie tylko zachęca robotni­
ków do osiągania coraz lep­
szych wyników, ale prowadzi 
do takich osiągnięć, jakimi byt 
np., czyn dwu szoferów: Gębo-
rysa i Kozatora, którzy samorzu- 
Inie po godzinach pracy zwozili 
potrzebne slupy, aby brygada, 
która stanie nazajutrz do roboty, 
nie potrzebowała tracić czasu na 
czekanie.

Przeglądamy wyniki I etapu 
pracy:

W grupie kablowej Wacław 
Podgórski osiągnął przeciętnie 
384 proc. normy, Władysław Czu 
bak — 383,2 proc. normy, Fran­
ciszek Jagiełło i Franciszek Ka­
bat po 369 proeUnormy; w gru­
pie sieciowej Tadeusz Mandryga 
309,5 proc. normy, Bronisław Za 
reba — 283,7 proc. normy, Bro­
nisław Więckowski — 281,4 proc. 
normy. O wielkiej liczbie praco­
wników, którzy przekroczyli nor 
my winien świadczyć fakt wy­
płacenia przez MZKGG za I etap 
współzawodnictwa pracy 53 pra­
cownikom nagród w wysokości 
158.000 zł.

Trudności i osiągnięcia
Patrząc na przeprowadzone 

już roboty mogłoby się wyda­
wać, że sprawa ukończenia li­
nii jest już kwestią dni.

Tymczasem okazuje się, żę

Kurs artystyczno 
-galanteryjny

W poniedziaiek. 1? bm. rozpoczyna 
się w świetlicy Ligi Kobiet w Sopocie 
przy ul. Stalina 766, kurs artystyczno- 
galanteryjny uczący robienia torebek, pan 
to Cli, s/nurkowców, rękawiczek i wielu- 
praktycznych drobiazgów na własny uży­
tek. Początek o godz. 18. Sekretariat Li­
gi Kobiet vr Sopocie przyjmuje w dal­
szym ciągu zgłoszenia na kurs. (bd)

OIjcls. za Beejta
»Sqd honorowy«

Nowy film radziecki
alka o pokój", o nowe życie i] ale dopóki istnieją na świecie si- 

szezęście ludzkości toczy się na ly, wykorzystujące zdobycze nau- 
wszystkich frontach. Bije się o to 
nie tylko żołnierz z bronią w rę­
ku, ale każdy pracownik przy 
swoim warsztacie, każdy racjona­
lizator, wynalazca, a przede wszy 
stkim uczony. Nauka zmienia ob­
licze świata, stwarza człowiekowi 
nowe możliwości, przynosi ulgę w 
cierpieniach. Marksizm opar! się 
na zasadach naukowych, a skutki 
stosowania wskazań naukowych w 
ustroju socjalistycznym widzimy 
w Związku Radzieckim, który po­
trafił w ciągu 30 lat z kraju za­
cofanego pod każdym względem 
uczynić potężne, kwitnące pań­
stwo !

Łudzi nauki otacza się w Zw.
Radzieckim specjalną troską i 
stwarza im się warunki do pracy.
Państw« socjalistyczne nie szczę­
dzi milionowych sum na urządze­
nia laboratoriów, stacji doświad­
czalnych, klinik. O zdobycze nau­
ki toczy się w świecie walka mię­
dzy obozem pokoju, który pragnie 
je zużytkować dla dobra i szczęś­
cia ludzkości, a obozem imperial!» 
etycznym, pragnącym wykorzy­
stać je dla podboju i ujarzmienia 
świata.

Czy powinny istnieć dla nauki 
granice geograficzne? — takie py 
tanie stawia sobie film radziecki 
„Sąd honorowy“. Nie powinno 
być tych granic i obóz postępu i 
jokoju dąży do ich wymazania.1

przed budowniczymi nowej linii 
leżą jeszcze najważniejsi-.» zada­
nia:

Na długiej, biegnącej wśród 
niezabudowanych działek ul. O- 
krężnej nie ma jeszcze prądu e- 
lektrycznego. Równoległe więc 
do prac prowadzvnych przy bu- 
podstację, do której prostowniki 
dowie montuje się na Grabówku 
i transformatory zostaną sprowa 
dzone z Wrocławia, oraz przepro 
wadza się poczwórną linię pod­
ziemnego kabla, na długości oko 
ło 5 km. Dzięki przychylnemu 
ustosunkowaniu się Marynarki 
Wojennej do prowadzonej budo 
wy nowej linii, zdołano uzyskać 
20 km. kabla,

Zo względu na to, że kabel 
jest aluminiowy, do spawania 
poszczególnych jego części trze­
ba było zatrudnić specjalistów 
wybitnej klasy.

Wszystkie drobne części po­
trzebne przy budowie nowej linii 
przygotowuje się w specjal­
nie""-zainstalowanej na terenie 
budowy kuźni, a w większości w 
warsztatach MZKGG. Nie można 
nazwać tego błahym osiągnię­
ciem, jeżeli weźmie się pod u- 
wagę, że nowa linia pochłonie: 
około 3.000 zacisków, około 2.600

sztuk zwieszaków, przeszło 1.000 
sztuk jarzm na słupy Up.

Termin budowy 
skrócony o 50 proc.
— Kiedy wobec tego należy 

się spodziewać uruchomienia no 
wej linii?

Dyrektor Czachorowski uśmie 
cha się:

— Termin budowy przewidzia 
ny był na okres 4 miesięcy — 
odpowiada — ale jeżeli Gdański 
Urząd Morski, który zobowią­
zał się poprawić drogę i wybru­
kować pętlę na Obłużu. zdąży 
na czas, to prawdopodobnie w 
myśl postanowienia pracowni­
ków zatrudnionych przy naszej 
budowie, oddamy nową linię do 
dyspozycji mieszkańców Gdyni 
już w rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej.

— \ proszę napisać — dodaje
Romuald Domiński, robotnik n- 
siągający 236 proc. normy — że 
dumni jesteśmy z tego, że do 
tychczas jesteśmy pierwszymi 
pracownikami Wybrzeża, którzy 
tegoroczną rocznicę Rewolucji 
Październikowej pragną uczcić 
tali poważnym nakładem praev.

;b. d.)

MiQ™ WI mmy&rxvsLa-
'tu ttoawa 

nou/ei sieci
— Znówil kopią... — wzdychają 

mieszkańcy Wrzeszcza, skacząc 
poprzez nrwy, przecinające ulicę 
Gnimnahhką. Tym razem „krecią 
Robotę“ w •pozytywnyhi tego słowa 
znaczeniu wykonuje poczta. Rejo­
nowy l/rząd Telcfoviethy w Gdań 
Pku buduje nowo sieć kablowej. 
Przewody biec będą w rurach be- 
foimwych, izolowanych od, wpły- 
vóv> zewnętrznych, dzięki czemu 
poprawi sic dobre funkcjonowanie 
telefonów miasta Gdańska. A 
fo’ęe utarto zmnte chwilowo Nie­
wygodę.

Niech więc. jol; najwięcej ko­
lie.- (i)

Logicznej
amtimeni

Do przepełnionego tramwaju na 
linii Gdańsk — Wyzeszuz tnkiaditr 
ją przednim pomostem dane star­
sze /tanie. Konduktor zwraca iw 
uwagę, że należy wsiad/w pracz 
tylny pomost, gdyż tak o są -jwzv-
y**»/.

— Ależ, proszę pana — miwi 
; jedna, z pań urażonym g-Simn: — 
chyba. pan uje faje, że się. tpieszy- 
my, gdyĄ jsdjzisnrg na haorztc po 
brata, który przyjeżdża do nas z 
Wrocłuńrięt...

— zl, to ca innego •—- viol% kon­
duktor. — Trzeba było od razu

Otwarcie Klubu Robotniczego w Gdańsku
TU gmachu Państwowego Przed­

siębiorstw/ Budowlanego Zjedno­
czenie Wyrzeza w Gdańsku w dn. 
15 bm. został otwarty Klub Robot­
niczy. Mila. uroczystość odbyła się 
w obecności wojewody Z rolka, pre­
zydenta Gdańska Stolarka, dyrek­
tora. generalnego PPB inż. Piasec­
kiego, przodowników pracy i za­
proszonych gości.

Zebranych powitał dyrektor na­
czelny PPB Zjednoczenie Wybrze­
ża Jnnezukiewicz, zapraszając do 
prezydium wojewodę Zrall;a. pre­
zydenta Stolarka, oh. Sfugiera, 
przedstawiciela, A"TI7 PZPR i przo­
dów, tuka Pa proch i ego.

Przewodniczący Rady Zakłado­
wej zapoznał zebranych z liistorią 
gmachu, którego budowa według 
kosztorysu miała kosztować 33 mi 
liony zl. Dzięki ulepszeniom, po­
czynionym przez pracowników, za­
oszczędzono na budowie 4 miliony 
złotych. JV nowowybudowanym 
gmachu znalazły pomieszczenie 
biura Zjednoczenia, mieszkania 
służbowe pracowników, stołówka 
oraz Klub Robotniczy. Urządzenie 
klubu kosztowało ponad 300.000 
złotych.

Dumny meldunek
TUśrohf radosnego nastroju ze 

branych przodownicy pracy fłmśyli 
meldunek wi. Piaseckiemu, zastę­
pującemu ^ministra Odbudowy, o 
wykonaniu przez PPB Zjednocze­
nie Wybrzeża., planu S-letnicgo i 
zakończeniu w dniu 13 paździer­
nika br. planu produkcyjnego sta 
rok 19Ą!f.

TU imieniu załogi PPB Sr 5 
pModownik Paprocki wręczył al­
bumy pamiątkowe dla ministra 
Spychalskiego i inż. Pias-ckicgo, 
tycząc, im owocnej dalszej pracy 
w realizacji planu 6-1stniego. Al­
bum pamiątkowy otrzymał rów­
nież dtir. Janczukmvivz. 7. kolei 
nagrodzeni zostali przodom niejf 
pracy: Paprocki, IWańkon-sll, Dup 
azyl: Wolf, Pajączknwski, Stymo- 
nincicz i Matkowski.

Szybkościowce gdańskie 
dorownujq warszawskim
Dziękując za osiągnięcia i dary 

pracowników, inż. Piasecki, któiy 
właśnie wrócił z lustracji szybko­
ściowców gdańskich, wśród głoś­
nych oklasków zgromadzonych, 
stwierdził, żc szybkościowca Wy­
brzeża pod względem jakości hu- 

zdrajcy swego kraju i dowy przewyższają szybkościowce 
sdrajcjl całej postępowej ludzko-!warsząwsleie. ża tak wydajną pra 
ś«\ Podobny jest do żołnierza, któ cę dyrekcja Przedsiębior.lwa przf

znaczyła z funduszów nagród za­
rządu centralnego 250.000 zt r,a 
premie dla przodowników 'macy. 
Speciality; nagrodę vi wysokości 
30.000 zł otrzymał ra*p>v.v.ltec.tor 
Staniolu w WojciechcrwJri.

czego łączy się dziś z przeulei mi­
nowym zakończeniem 8-le; niego 
planu produkcyjnego wykonane­
mu dzięki wysiłkowi klasy robot­
niczej „Symbolem tego wy leżę no­
go wysiłku są, szybkościowce Wy­
brzeża. Robotnicy bmfow'yyi dali 
dowód, że mogą robić coraz prę­
dzej i lepiej. „Buduic'k irsxyst'ko 
1mędze-j. bo bardzo potrzeba, nam 
domów“ — powiedział wojewoda. 
W nowootwartej świetlicy pracow­
nicy nie tylko niechaj się kształ­
cą, ale znajdą również jak naj­
więcej radości. Umiejmy się cie­
szyć naszą Polską Ludową.

Dobra wróżba 
dla Gdańska

—-.Dzisiejsza uroczystość jęst 
dobrą wróżbą na początek mego 
urzędowania w Gdańsku — powie­
dział prezydent Stolarek. — Dzię­
ki waszemu liaslu „prędzej, lepiej 
i taniej“ — będę móg) łatwiej po­

dołać obowiązkom, juko gospeidarz 
miasta. Aby takich uroczystości 
było w Gdańsku kile najwięcej, 
świetlica Klubu winna się stać 
ośrodkiem, skąd będzie jbromienio- 
wał entuzjazm dla czynni, który 
porwie wszystkich. Przyjdą do 
świetlicy i pracownicy z Miejskicr, 
go Przcds. Budowlani go, srci!«,/ zo­
baczyć, jak należy szybciej budo­
wać dla Gdańslca,.

Pokprzemówieniu przedstawili!?., 
la partii, przedstawiciel Rudy "Za­
kładowej PPB ofiarował d!a ucz­
czenia otwarcia Kluba Robotni­
czego 20.000 zl na odbudowę Gdań 
ś?ia.

Po zakończeniu uroczystości ze­
brani obejrzeli, estetycznie• urzą­
dzony lukal Klubu, składający się 
z zacisznej czytelni, wyposażani:] 
w radio z adapterem, v> ’db'iotrk« 
i gry rfxrywkehre oraz salę klu­
bową, wyposażoną w nowcz.^ne, 
wygodne meble. (Jota)

powiedzieć, że z Wroslmch, pro­
szę o bilety...

Grunt, to humor, (p)

Rzifcnii napój
Kawa jest ulubionym napojem 

poetón4. i artystów. Piją ją rów­
nież chętnie dziennikarze i Btera- 
oi. Balzak w ogóle nie mógł pisać 
bez kawy. Jest to dziwny napój. 
Upaja, lecz nie zaspokaja. TU mo­
mencie picia pobudza pragnienia 
następnej filiżanki.

Kawa jest to napój nielogiczny: 
pali się ja„ aby była czarna, po­
tem dolewa mleka., aby była biała, 
praży, aby była gorzka i dosypuje 
cukru, aby była. slorłi:a, wreszcie 
gotuje, aby potem ipmuchf.i.. (I )

ki dla zniszczenia i wojen, granice 
te muszą być zachowane. Toteż 
uczony radziecki, który swoje o- 
siągnięeia naukowe sprzedaje am.e 
rykarisliiej firmie, zasługuje na 
miano zdrajcy swego kraju 
zdr 
śc:
ry zdradził wrogowi tajemnice 
wojskowe. Uczony nie może pra­
cować dla pieniędzy, celem jego 
pracy musi być dobro ludzkości—- 
to druga myśl, którą wyciągnąć 
można z filmu „Sąd honorowy“. 
1 -wreszcie: społeczeństwo, które
uczonemu daje warunki pracy, ma 
prawo do jego osiągnięć nauko­
wych. Odkrycia uczonych radziec­
kich są -własnością narodu radzie­
ckiego, który je zużytkuje dla do­
bra i szczęścia ludzkości.

Niecodzienny temat i interesu­
jące ujęcie przyczyniły się do 
stworzenia głębokiego filmu. „Sąd 
honorowy“ walczy o pokój i po­
stęp, na innej tylko płaszczyźnie, 
niż „Spotkanie nad Łabą“. Film 
jest doskonale zagrany, odznacza 
się pięknymi zdjęciami. DubbiiTg 
polski -wykonano w Łodzi. Dźwięk 
jest bardzo czysty, miejscami jed­
nak tak głośny, że sprawia przy­
krość, ale to chyba -wina miejsco­
wego technika, niedostatecznie -re­
gulującego natężenie dźwięku.

i*s)

Nagrodzona trójka 
kobiet — betoniarzy

D\fr. Piasecki podkreśli ińnrniei 
iviclki wkład kobiet w budowę 
szybknściowcóy , ‘nagradzając trój­
kę 'kobiet - betoniarzy. /,•?/>•« wy­
różniły się przy bu Crglrcli
Węglowej w Odonisku. Uron.sMii a 
Szewczyk, Wanda Mzjer i Sabina 
Januszka otrzymały nremie pa 
10.000 zl. Kierownik PPB w El­
blągu ini. Halina, Rożni chi. otrzy­
mała 35.000 sł jako premię ca oc­
hrze prowadzoną placówkę w El­
blągu.

Budujcie prędzej!
Następnie zabrał glos wojewoda

inż. Zralek, stwierdzając, że u to-

„Będziemy awdnparita postępu“
ślubuje młodzież Liceum TPD

Niedawno odbyło się uroczyste i ców) przykryte łóżka, robią mile,,
przekazanie sztandaru Liceum Pe 
dagogicznemu TPD. Ze względów 
technicznych nie mogliśmy od ra­
zu zamieścić sprawozdania z tej 
milej uroczystości. Obecnie wra­
camy do tej sprawy.

A wracamy dlatego, że Liceum 
Ped. TPD warto poświęcić uwagę. 
Skupia - ono młodzież robotniczą i 
chłopską, świadomie walczącą o 
postęp. Skupia przyszłych nau­
czycieli, którzy idee postępu spo­
łecznego wpajać będą w nowe po­
kolenia. Dlatego każde wydarze­
nie, które przeżywa Liceum bli­
skie jest społeczeństwu, bliskie 
jest tym wszystkim, którym na 
sercu leży wychowanie człowieka 
lepszego jutra. Wyrazem ideolo­
gii młodzieży Liceum TPD były 
słowa przysięgi, złożonej przy od­
bieraniu nowego sztandaru:

„...przyrzekamy, jako przy­
szli nauczyciele, że trwając 
niezłomnie w szeregach, mło- 
dzieżj walczącej o pokój świa­
ta, będziemy awangardą y,ostę­
pu. Przyrzekamy wyrabiać i u- 
trwalać w sobie światopogląd, 
oparły va podstawach nauko­
wych, zwalczać wszelkie prze­
jawy wstceznictwai przesą­
dów, a nauką, i pracą społecz­
ną budować fundamenty socja 
Izmu w naszej ojczyźnie“.

„Młodzież walczy o pokój, mło­
dzież pokojowi służy“ — głoszą 
hasła, wyszyte na sztandarze. 
Sztandar ten jest fundacją wypró 
bowanej przyjaciółki młodzie"^ i 
długoletniego pedagoga, oh. Ra­
dlińskiej.

Przekazanie sztandaru było ra­
dosną chwilą w życiu Liceum. Nie 
stety, szkoła ta ma także wiele 
trudności do pokonania. Z kłopo­
tami tymi zaznaiamia nas dyrek­
tor - szkoły .ob Wiśniewski, z któ­
rym po skończonej uroczystości 
zwiedzamy gmach szkolny. Posz­
czególne klasy robią miłe wraże­
nie. Szczególnie przyjemnie wy­
gląda czyściutka klasa IV-A, zwy­
ciężczyni I, etapu współzawodni­
ctwa, która w ogólnej punktacji 
zdobyła 68 punktów. W jasnej, 
przestronnej świetlicy zainstalo­
wane jest radio, a wkrótce zorga­
nizowana zostanie czyteląia. 
Przy Liceum istnieje internat, w 
którym mieszka 120 wychowan­
ków. Czyste sypialnie, biało (u

cfyętośó otwarci a Klubu ;(» fWw-

estetyczne wrażenie. Jest także 
nowoczesna łaźnia, z której mło­
dzież korzysta dwa razy w tygo­
dniu. ,

— Byłoby o wiele przyjemniej, 
gdyby można było przeprowadzić 
remont i odnawianie. Niestety, do­
tąd nie można przeprowadzić re­
montu, dopóki dach nie zostanie 
naprawiony —- wyjaśnia dyr. Wi­
śniewski. — Daje się odczuć rów­
nież brak trzeciej salki jadalnej. 
Obecnie bowiem młodzież musi ja 
dać na zmiany. Trzeci pokój, któ­
ry mógłby służyć jako jadalnia, 
zajęty jest przez osobę, zupełnie, 
ze szkolą nie związaną.

Było by dobrze, gdyby przed zi­
mą Zarząd Miejski pomógł Li­
ceum w załatwieniu tych dwóch 
spraw (remont i znalezienie miesz 
kania).

(i)

Która brygada 
zwycięży?

W dniu dzisiejszym, tj. w nie­
dzielę bm. odbywa się w Nowym 
Dworze .międzybrygadowy kon­
kurs zespołów świetlicowych „Służ 
by Polsce“. Tematyka konkursu 
obejmuje pieśni, wiersze i utwory 
radzieckie i polskie. Walka mię­
dzy ośmiu brygadami, biorącymi 
udział w konkursie toczyć się bę­
dzie o nagrodę przechodnią Woj. 
Komendy „SP“. Zwycięzcą kon­
kursów poprzednich była brygada 
33 z Chylonii, a w zeszłym roku 
23 brygada z Waplewa. Najlepszy 
zespół będzie'jeździł po wojewódz­
twie, dając występy, związane te­
matycznie z Miesiącem Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. (ż>

„Oświata 
gwarancją pokoju“

Pod powyższym hasłem Komitet Ko- 
dzicielaki Szkoły Podstawowej Nr 3 w 
Gdyni, ul. Witomińska 25, urządzą w 
niedzielę 16 bm. o godz, 15 w sali tej7.e 
szkoły imprezę aity,»tuczna j udziałem 
btletu Ligi Kobiet vi Gdyni oraz orkie- 
ętry Mar. Woj.

Ze względu na to, że Liga Kobiet i 
Orkiestra Mar. Woj. przeznaczają całko­
wity dochó*J na urządzenie gabinetu pr?Y 
rodniczo - fizycznego w Szkole Nr 3, Im­
preza ta zasługuje na szczególne popai« 
cie. Wstęp — wolne datki.

Nowe ceny 
masła i iaj -

Komisja Cennikowa przy Wo­
jewodzie w Gdańsku podaje ao 
wiadomości, że z dniem 15. 10. 49 
roku obowiązuje cena na masło— 
zł J40 — za 1 kg. Ceny na pozo­
stałe "artykuły pierwszej potrzeby 
na okres od 15. — 30. 10. 1949 r. 
pozostają bez zmian.

Komisja Cennikowa przy Wo­
jewodzie w Gdańsku podaje do 
wiadomości że cena jaj świeżych 
wynosi- zł 24 — za 1 sztukę. Cena 
ta obowiązuje w sieci handlowej 
sektora uspołecznionego od dnia 
15. 10. 1049 r. aż do odwołania.

Wielki koncert
mi odbudowę Warszawy

Z4powietIziany tt niedzielę 16 bm. o 
godz, 11.30 w sali Teatru „WybrzÄe’’ w 
Gdyni wielki koncert pięciu‘chórów gd_y*i 
‘»kich nu odbudowę Warszawy, wzbudf-ił 
wśród miłośników ćpjewu zrozumiale zn- 
iiiUrHSO'.vwn'.e. Bfjd/ie to niejako przegląd 
dziakłino.ści ua&zy*li chórów amatorskich. 
Usłyszymy w obfitym prpgramie piękne 
utwory na chór mieszany w wykonaniu 
,,A«n ilium" z Jlunni, ,, Stellu Mur is" z Gdy 
ni 1 chóru Ubezpieczał ni Społecznej z 
Gdyni, a na chór męski w wykonaniu

Dzwonu Kaszubskiego’* z Chylonii oraz 
..Echa'1 gdyńskiego. Ze względu na wznio 
hly cel koncert len winien ciesz>ó się za 
błużonym powodzeniem.

Przed Wojewódzką Konferencją TPZ
Zarząd Okręgu 'Towarzystwa 

Przyjaciół Żołnierza w Gdańsku 
zwołuje na dzień 16 bm. o go­
dzinie 12 w budynku Gospody 
Żołnierskiej przy ul. Kopernika 
Nr 18 w Gdańsku — WoJewódz 
ką Konferencję.

Towarzystwo Przyjaciół Żoł 
nierza, liczące 
25.996 członków

młodzież brała czynny udział 
we wszystkich akcjach organizo­
wanych przez TPŻ

Niedociągnięcia, stanowiące 
niewątpliwie poważne braki, o- 
bok bezsprzecznie istniejących 
pozytywnych osiągnięć TPŻ, skin 

( niają nas do poczynienia przy- 
na Wybrzeżu j.giądu szeregów realizatorów 

zorganizowf | współpracy społeczeństwa z żot-
nych w 191 kolach, z których i tiicrzem oraz postawienia Ud

pracy na odpowiednim poziomie.
Zwołana w dniu 21. 8. br. v.r 

Okręgu TPŻ konferencja ’efe- 
rentów młodz-iciowyUh z Od- 

j'działów, w dniu 29. 9. br hon- 
i ferencja skarbników, w dniac-n

liczba kól młodzieżowych wyno­
si 69 — obejmowało swą d/.ią- 
tajnością w roku 1949 sprawy 
kulturalno - oświatowe, zagad­
nienia organizacji oraz dążyło do 
usprawnienia działalności kól 
oddziałów'.

Nakreślona planem akcja u-1 Ł 9- 1° ‘ *:t października Jß 
masolienia TPŻ szczególnie" w|konferencje we wszystkich Od­

działach TPZ miały na celu do­
konać przeglądu prac i osiąg­
nięć, przygotować aparat orga­
nizacyjny do dalszej sprawnej i 
systematycznej pracy.

Zapoznawanie społeczeństwa 
Wybrzeża z charakterem naszego 
Wojska, z jego wspaniałą prze­
szłością bojową, ze znaczeniem 
sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim dla niepodległości Polek:, 
z braterstwem broni żołnierza 
polskiego i radzieckiego -— oto 
treść działalności kulturalno- 
oświatowej TPŻ. jnl

Środowiskach robotniczych, oraz 
w środowiskach chłopskich, nie 
została planowo I systematycznie 
przeprowadzona.

Stało się to dlatego, ze za­
rządy poszczególnych oddziałów 
nie stały na należytym poziomie, 
że członkowie zarządów kół i 
oddziałów nie rozumieli zadań, 
dla których' powstało TPŻ.

W szkołach, w których działa­
ją młodzieżowe kola TPŻ wy­
głoszono szereg odczytów i po­
gadanek, urządzano akademie i 
imprezy artystyczne, * ponadto



MASOWE IMPREZY SPORTOWE
organizuje »Dziennik Ba- tycki« w ö-lecie »Czytelnika

Wyścigi kolarskie w S miastach i doroczny bieg uliczny 23 bm.
W najbliższą niedzielą 23 października r. b. przyp-da 5 ro­

cznica powstania Spółdzielni Wydawniczo - Oświatowej „Czytel­
nik”. Mija 5 lat od momentu powstania insty* ucji, która po­
łożyła podwaliny pod rozwój piśmiennictwa polskiego w wyzwo­
lonej Polsce. Dla podkreślenia tej uroczystej daty, organizuje 
redakcja „Dziennika Bałtyckiego” szereg masowych imprez spor­
towych.

Szeroki wachlarz zaintereso­
wań „Czytelnika” obejmuje rów­
nież wychowanie fizyczne i sport. 
Tym też należy tłumaczyć, że 
już w 1047 r. „Czytelnik” zorga­
nizował pierwszy powojenny wy­
ścig dookoła Polski, kontynuując 
ta imprezą również w następ­
nych latach. Rozrosła sie ona do 
olbrzymich rozmiarów, stając sie 
najwiąkszą imprezą amatorską 
świata. „

W 6 MIASTACH IMPREZY 
KOLARSKIE

Wiąkszość imprez sporto­
wych jakie organizuje w nie­
dzielę 23 października b. r. re 
dakcja „Dziennika Bałtyckie­
go” to właśnie masowe wyścigi 
kolarskie. Odbądą się one w 
Słupsku, Elblągu, Tczewie, 
Wejherowie, Lęborku i na tra 
sie Gdynia - Gdańsk - Gdy­
nia.

Z pełną świadomością ogra­
niczyliśmy dystans wyścigu, 
pragnąc umożliwić tysiącznym 
posiadaczom sprzętu kolarskie 
go wzięcia udziału w tej im 
prezie. Nie chodzi nam o to,

ażeby klasą swą zademonstro­
wało dziesięciu „asów”, lecz 
żeby w tych wszystkich za­
wodach wzięła udział jak naj­
większa ilość posiadaczy ro­
werów. W tem sposób kłaść 
będziemy podwaliny pod urna 
sowienie kultury fizycznej i 
wychowywać zastępy młodzie 
ży, która w szlachetnej rywa 
lizacji snortowej nabierze spra 
wności fizycznej.

BIERZMY PRZYKŁAD Z ZSRR

W jakm kierunku winien na­
stępować rozwój kultury fizycz­
nej i sportu przekonały nas na­
rody Związku Radzieckiego. Tam 
kultura fizyczna i sport udostęp 
niona jest całemu narodowi a 
dla przykładu można podać, że 
w 1948 r. w odbywających się je 
dnocześnie na te-enie całego Z. 
S. R. R. dwóch lekkoatletycznych 
i jednej narciarsk-ej imorezie, u- 
dział wzięło 7 mil. ludzi. Zapa­
trzeni w k’asvczne wzory Zwią­
zku Radzieckiego propagować hę 
dziemy organizację imprez ma­
sowych podnoszących sprawność 
fizyczną narodu.

MŁODZIEŻ WIEJSKA NA 
STARCIE

Pragniemy ażeby do wyś­
cigu stanęli tak stowarzysze­
ni jak i niestowarzyszeni i że 
by w konkurencji zespołowej 
startowały drużyny ' poszcze­
gólnych Zakładów Pracy.

Po raz pierwszy też w im­
prezach kolarskich we wspo­
mnianych miejscowościach u- 
dział wezmą zawodnicy Ludo 
wych Zespołów Sportowych. 

W zespole startować może naj 
mniej trzech zawodników a naj­
więcej 5-ciu. O klasyfikacji ze­
społu decyduje łączny czas trzech 
zawodników.

Celem nagrodzenia wysiłku ko­
larzy, wszyscy uczestnicy wyści­
gu otrzymają od organizatorów 
dyplomy pamiątkowe a ponadto 
szereg upominków.

Apelujemy do społeczeństwa 
Wybrzeża a szczególnie tych miej 
scowości, w których odbędą się 
zawody o ufundowanie nagród i 
deklarowanie ich w miejscu zgło 
szeri zawodników.

Murarzy oraz pomocników
zatrudnią przez okres zimowy i później

Gdańskie Zakłady Chemiczne
Zgłoszenia natychmiast

Gdańsk, ul. Kujawska 2 — tel. 418-19
Autobus, ęrodz. 6.30 lub 7.30 — Główny Dworzec

5Ć54-K

W KAŻDYM MIEŚCIE PUCHAR 
DLA ZWYCIĘSKIEGO ZESPOŁU

Zwycięska drużyna w każdej 
miejscowości otrzyma na włas­
ność puchar ufundowany przez 
redakcję „Dziennika Bałtyckie­
go”, a dalsze zespoły dyplomy i 
nagrody.

Poniżej podajemy szczegóły do 
tyczące organizacji tych imprez 
w poszczególnych miejscowoś­
ciach.

SŁUPSK
Zapowiedź organizacji majo­

wej imprezy kolarskiej w Słup­
sku wywołała wśród miejscowe­
go społeczeństwa zrozumiałe za­
interesowanie. Akces do impre­
zy zgosiły Z. M. P., oraz klubyj 
sportowe „Gwardii”, „Ogniwa”, 
„Kolejarza” i in.

Na czele komitetu honoro­

wego stanął prezydent miasta 
Słupska ob. mgr. Gryczuk. Po 
nadto w skład komitetu hono­
rowego weszli; I Sekretarz 

KP PZPR oh. Kopkowski, jplk. 
Sadykiewicz, Komend. CWMO 
ppłk. Rybicki, przew. Pow. Ra 
dy Z w. Zaw. ob. Murawski, 
przew. KM ZMP ob. Micuń- 
ski, oraz przewodniczący T. P. 
r. R. ob. wicestarosta Maty­
siak.

j Komitet organizacyjny tworzą;
\ przedstawiciele „Gwardii” — kpt. 
Lewestan i kpt. Paździor, „Ogni­
wa” —- mgr. Piloski, PRZtZ — 
Lisiecki, Kom. Pow. S. P. — por. 
Mackiewicz, Insp. Kult. Fiz.. 
Tuzik i korespondent „Dziennika 
Bałtyckiego” — ob. Łęczyński.

Start honorowy wyścigu nastą­
pi w niedzielę 23 października o 
godz. 10 rano, skąd zawodnicy 
przedefilują ulicami miasta na 
start ostry znajdujący się róg ul. 
Poniatowskiego i Kopernika. Tra 
ea wyścigu biegnie ze Słupska dc 
Bydlina i z powrotem. Łączny dy­
stans wynosi 18 km. Si art i Me­
ta przed Zarządem Miejskim.

Zgłoszenia przyjmuje powiato­
wa Rada Zw. Zaw. w Słupsku 
ref. Kult. - Ośw. Al. Wojska Pol­
skiego 1 pole. 12.

i z powrotem na Plac Czerwony 
gdzie znajdować się będzie me­
ta. Łączny dystans wynosi 20 
km.

Miejscowy komitet honorowy 
ukonstytuował się następująco:

Przewodniczący: prezes M.
R. N. — ob. Mikołajczyk.

■ Członkowie: I sekretarz PZPR
— ob. Walczak, przewodniczą 
cy P. R. N., starosta elbląski
— mgr. Szyszko, prezydent El 
blaga — ob. Imbierowicz, prze 
wodn. Z. M. P. — ob. Bag- 
rowskl, przew. P7PR — ob. Ze 
nowicz. przew. TPPR — ob. Dą 
browski.

W skład komitetu organizacyj­
nego weszli: Kom. Pow. S. P. — 
kpt. Bruss, Pow. Insp. Kult. Fiz. 
— Sałwacki, Miejski Insp. Kult. 
Fiz. — Lisiecki, „Ogniwo” 
Kozłowski, „Stal" — Kaczmar­
czyk, draż korespondent „Dzień 
nika Bałtyckiego” — mgr. Mą- 
czewski i Gillow.

Zgłoszenia przyjmuje referat 
Kulturalno - Oświatowy przy 
Pow. Radzie Zw. Zaw. ul. Sło­
neczna 9 I piętro.

FUTRA ITłl
BŁAMY skórki futerkowe

PO ECA f-ma »A1WIR«
Gdynia, ul. Świętojańska 75 

■ tel. 37-45

MIGDAŁY
WŁOSKIE, SŁODKIE, ŁUSZCZONE 

nadeszły
HAGET — Gdynia, Sieroszewskiego la 
Tolefon 34-21. (9705

TEATRY
TEATR „WYBRZEŻE" -r- GDYNIA 

„Poskromienie złośnicy" — 
gody. 19 30.

TEATR „ŁĄTEK" — WRZESZCZ 
ulica Grunwaldzka 16

w niedziele 16 bm. o godzinie 16-ej 
„Trzewiki Szczęścia" — widowisko ftdla 
dzieci.

„Osiągnięcia nauki radzieckie) w dziedzi­
nie matematyki". Goście mile widziani.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" —.Sąd hono­

rowy — Do»welony od lat 10. Po­
czątek seansów o godz. 16, 18, 2Ü. 
W niedziele o godz. 14 

GDYNIA — „Atlantic" — „Milcząca ba­
rykada" — Dozw, od lat 14, Pocz. 

godz. 16, 18.30 i 21.
GDYNIA — „Goplana" — Czarodziejskie 

ziarno — Od lat 1>4. Godz. 16, 18 
i 20.

CDYN1A — ,,Fala" — Statek pułapka — 
od lat 12. Początek godz. 18, 20, 
W niedz. godz, 15 zmiana co 3
dni.

GDYNIA —. , Promień" — Młoda Gwar­
dia — II seria. Od lat 10 Początek
0 godz. 18. 20.30, W niedz. od 16. 

SOPOT — , Bałtyk" — Stalowe serca —
pod akcji polskiej Od lat 12. Po­
czątek godz 16.30 18 30, 2CH30, 

SOPOT — „Polonia" — Goal — Od lat 10 
Godz. 16. 18 i 20.

OLIWA — .Polonia" — Rudzielec — od» 
lat 13. .PorząLpk godz. 17. 19 i 21. 

WRZESZCZ — „Capitol" — Jasna droga 
Dozwolony od lat 14 Pocz.itek s-e- 
ensów w dni powszednie 16 18 i
20 W niedziele i Święta 14 16, 18
1 20.

WRZFSZCZ — „Bajka” — Gdzieś w Eu­
ropie — od lat 16.

GDANSK — ^wiar->w|rt” —. Nieczynne 
z powodu remontu

ELBLĄG — „Bałtyk" — Spotkanie nad 
Ińibą

ELBLĄG — , Maw" — Zuch dziewczyna 
TC7nW - Wisła" — Nowa Albania 
WEJHEROWO — „Świt" — Pirogow 
STAROGARD — „Polonia” — Wiosna 
MALBORK — „Capitol" — Świniarka 1 

pastuch
LĘBORK — „Fregata" — Beztroskie łata 
KWIDZYN — „Tęcza” — Podrzutek 
KOŚCIERZYNA - .Bałtyk” — Cyrk 
KARTUZY — „Kaszub” — Powrót 
PUCK — „Mewa" — Bohaterowie pu­

styni
NOWY STAW — „Tęcza" — Opowieść 

o prawdziwym człowieku 
PRUSZCZ — „Krakus" — Daleka droga

Polskie Towarzystwo Dermatologiczne, 
Oddział Morski, zawiadamia wszystkich 
członków oraz lekarzy zatrudnionych w ak­
cji W, że we wtorek 18 października o 
godzinie 19.30 w sali Zakładów Teoretycz­
nych Akademii Lekarskiej we Wrzeszczu 
przy ul. Rokossowskiego prof, dr Pawlas 
wygłosi aktualny wykład pt.: „Trzy lata 
leczenia kiły wczesnej metodami s/.vbkimi 
w Klinice Dermatologicznej Akademii Le­
karskiej". Ze względu na ważność akcji 
W i aktualność tematu, Polskie Tow. Der­
matologiczne prosi o jak najliczniejszy 
obecność lekarzy na odczycie.

WYSTAWY
Wystawa archi'ektury narodów Związ­

ku Radzieckiego otwarta codziennio we 
Wrzeszczu w godz. od 10 — 17 w auli 
Politechniki Gdańskiej, Wstęp wolny.

ELBLĄG
Sport kolarski jest w Elblągu 

dość popularny. Duża w tym za 
sługa miejscowego „Ogniwa’, któ 
rc to Zrzeszenie Sportowe zorga 
nizowało już szereg wyścigów.

I tym razem „Ogniwo” podjęło 
się głównej roli w urządzeniu 
naszego wyścigu. Pomocą bę­
dą tu poza tym miejscowe kluby: 
„Gwardii” i „Stali”. Start hono­
rowy nastąpi w niedzielę 23 bm. 
o godz. 10 rano na Placu Czer­
wonym W Elblągu, skąd zawód- 
picy przejadą, na start ostry ■znaj­
dujący się przy autostradzie. Wy 
ścig biegnie w kierunku kinowa

PROGRAM RADIOWY
PONIEDZIAŁEK, 17 PAŹDZIERNIKA 1049

6,45 Dziennik poraniły, 7,05 Program, 
8,00 Muzyka, 8,15 Wszechnica Radiowa, 
12,04 Dziennik południowy, 13,30 Muzyka 
obiadowa, 14,00 Aud. Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego, 14.15 Prasa Wybrzeża pisze..., 
Wiadomości miejscowe, 14,55 Koncert so­
listów z Poznania, 15,30 „W rocznicę 
śmierci Fryderyka Chopina" — aud. sło­
wno - muzyczna, 15,50 Muzyka, 16,00 — 
Dziennik popołudniowy, 16,20 Radziecka

muzvka rozrywkowa, 17,45 Audycja óla 
młodzieży — „Czy znacie swoją prasę , 
wyjątki z prasy młodzieżowej. Konkurs 
r nagrodami, 18,00 Reportaż., 18,la Hold 
śoiewaków polskich w rocznicę śmierci 
Chopina, If 40 Wszechnica Radiowa, lana 
Uroczysta Akademia . w setną rocznicę 
śmierci Fr. Clio lina — ok. 20,00 Dziennik 
wieczorny 22,00 Codzienny przegląd wy­
darzeń, 22,15 Koncert, 23,00 Ostatnie wia- 
domości, 24,00 Hymn.

’
Det Forenede D/S A/S Kopenhaga

Linia Gdynia Gdańsk New York New Orleans Galveston Houston
zawiadamia źe

m/s »VENEZUELA«
ładowaC będzie w Gdyni od 18—20 bm. 
Zgłoszenia ładunków przyjmuje:

»G A M A«
Gdyńska Agencja Morska I Asekuracyjna 
Spółka * ograniczoną odpowiedzialnością
Gdynia, ul. Starowie|ska Nr 40 

Tllef Ml 12-22 I 15-21 
Adres telegraficzny: „GAMMA" Gdynia 9691V

Sopot, Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej, ul. Rokossowskiego: Wystawa 
prac ert.-malerza prof. Mariana Mokwy. 
Otwarta cały dzień, wstęp wolny.

Wystawa prac art. mal. 7ofll Siedlec­
kiej w Salonie Sztuki „Cyganeria" w 
Gdyni,, ul 3 Maja 2? (gmach ECK) na­
przecie kina „Atlantic" — otwarta od 
godziny 10 do 21.

Wystawa dokumentów polskości Gdań 
ska w lokalu Archiwum Państwowego w 
Gdańsku, Wały Piastowskie 5, naprzeciw 
Dworca Głównego — otwarta codriennie 
od godz. 11 do-14; wycieczki i grupy li­
czniejsze w godzinach ustalonych wcze­
śniej w porozumieniu z dyrekcją archi­
wum. Wstęp bezpłatny. Telef. Nr 342-04.

M ,U Z E A

BIBLIOTEKI
Oddział Miejski TPPR w Gdańsku po­

daje do wiadomości źe biblioteka To­
warzystwa czynna jest rodzin"1® piócz 
niedziel i ftwlnt w qodz !6 — 20

Z E BR A N | A
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci zawia­

damia, że walne zebranie członków RT 
PD i ChTPD odbędzie się w dniu 26 10 
br. o godz. 16 w lokalu Liceum _ Pedago­
gicznego Wrzeszcz, ul. Pestalloziego 7-8. 
Obecność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

W dniu 17 bm. o godzinie 17 odbędzi 
się w małej sali wykładowej Zakładu Fi­
zyki Politechniki Gdańskiej zebranie na­
ukowe Polskiego Tow. Matematycznego — 
Oddział Gdański, na którym prof, dr Sta
nisUw Tui a W vxfllosl *£ temat;

Państwowe Muzeum w Gdańsku, ni. 
Rzeźnieka 25, otwarte dla zwiedzających 
codziennie, oprócz poniedziałków od go­
dziny 10 do godz 15 oraz w soboty, 
niedziele 1 święta od godz. 10 do 19. 
Wstęp wolny.

KONCERTY
\4fielki koncert 5 chórów na odbudo­

wę Warszawy odbędzie się w sali Teatru 
.Wybrzeże" w Gd^ni w niedzielę 16 bm. 

o godzinie 11.30. Udział biorą następują­
ce chóry; „Auxiliura” Rumia - Zagórze, 
, Dzwon Kaszubski" Gdynja - Chylonia, 
..Stella. Maris" Gdynia Ubezpieczalni 
Społecznej z Gdyni oiaz „Echo" Gdy­
nia Bilety do nrbyria w kasie Teatru 
■ Wybrzeże" w Gdyni.

DYŻURY APTF"
do dnia 22

10. i,
0 r

Święto

od dnia 15. 10. 40
GDYNIA:

Apteka Świętojańska, 
ska 122 

SOPOT:
Apteka Społeczna 

WRZESZCZ:
Apteka pod Orłem, 
ka 36 

GDAftSKt
Apteką Mo raka'. uSJca ŁftkorjJ Hs

ul

• 12 

ul.

Przetargi nieograniczony
Państwowa Fabryka Farb Graficznych

Gdańsk, ul. Lastadia 35-d
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji elek­
trycznej na siłę ł światło oraz instalacji telefonicznej w fabry 
ce przy ul. Chmielnej 63.

Informacji dotyczących powyższego przetargu udziela 
Biuro Państwowej Fabryki Farb Graficznych, Gdańsk, ul. La­
stadia 35-d od godz. 8 — 14-tej codziennie i wydaje podkładki.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisami: „Oferta na 
wykonanie instalacji elektrycznej na silę i światło oraz insta­
lacji telefonicznej" należy składać w biurze P. F. F. G. — 
Gdańsk, ul. Lastadia 35-d do dnia 26 10. 1949 roku do godziny 
10-tej i tegoż dnia o godz. 11-tej nastąpi otwarcie ofert.

Państwowa Fabryka Farb Graficznych zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta, jak również un.eważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 9675-K

TCZEW
Społeczeństwo tczewskie wy 

kazało doskonałą postawę w 
organizacji przyjęcia wyścigu 
Kotarskiego Dookoła Polski. 
Był to punkt przełomowy w 
propagandzie sportu kolarskie 
go w Tczewie. Od owego mo 
mentu mieliśmy na terenie 
Tczewa dwie dalsze imprezy 

\ rowerowe, a obecnie spodzie­
wać się należy, że na starcie 
stanie rekordowa ilość mło­
dych kolarzy tak stowarzyszo 
nych jak i niestowarzys*,-- 
nych oraz zespoły reprezen­
tacyjne miejscowych Za'; ła­
dów Piacy i Zrzeszeń Sporto 
wych. Również spodziewać 
się należy, że okoliczne Ludo­
we Zespoły Sportowe dadzą 
swych przedstawicieli.

Do Komitetu Honorowego tej 
masowej imprezy weszli: Przew. 
— starosta tczewski ob. Szajna, 
członkowie: I Sekr. PZPR — cb. 
Adamski, przew. PliN — ob. Chu 
dyk. przew/ P.R.Z.7. — ob. Wo- 
dzyński, przew. ZMP — ob. Bar­
ski, przew. MRN Tczewa — ob. 
Mitru.d, burmistrz m. Tczewa — 
ob. Kulwicki, i przew. TPPR — 
wicestarosta Justian.

Komitet Organizacyjny tworzą: 
Kom. Pow. S. P. — por. Grosz- 
kowglci, Insp. Kult. Fiz. — prof. 
Krupa, „Gwardia” — por. Staro­
sta, „Kolejarz” — ob. Drążkow- 
ski, „Spójnia” prof. Guziński i 
ob, Haremza oraz delegat Sta­
rostwa — ob. Karaś.

Start honorowy nastąpi o godz. 
10 rano sprzed gmachu starost­
wa. Start ostry nastąpi u wylo­
tu Tczewa w kierunku na Subko 
wy i z powrotem na 'metę przy 
Starostwie. Łączny dystans 18 
km.

Zgłoszenia zawodników przyj­
muje rozdzielnia „Czytein.ka W 
Tczewie ul. Dąbrowskiego 16.

KOLARZE - POCZTOWCY 
NA STARCIE

W porozumieniu ze Zwiąż-* 
kiem Zawodowym Prac. Pocz 
towych w Gdańsku apeluje­
my do wszystkich pocztow­
ców posiadających rowery o 
start w imprezach we wspor.i 
nianych miejscowościach. Pier 
wszy pocztowiec w każdym z 
wyścigów otrzyma, specjalny 
upominek. Wierzymy, że _ li­
stonosze wiejscy posługujący 
się w swej codziennej pracy 
sprzętem rowerowym staną 
masowo na starcie wyścigu. 

+
kolarskich wProgram imprez 

Wejherowie, Lęborku i Gdyni oraz 
szczegóły dotyczące dorocznego 
biegu ulicznego o puchar „Dzien­
nika Bałtyckiego” w Gdyni poda­
my jutro. __________

Każdy 
fiarcerz 
i uczeń 

znajdzie

ADMINISTRACJA MAJĄTKU I GORZELNI ŹELISŁAWKI 
p-ta Pszczółki w zarządzie Zjedn. Przem. Cukrowniczego

PRZYJMIE OD ZARAZ:
księgowego technicznego 
siłę pomocniczą 
kalkulatora 
magazyniera

Wynagrodzenie według umowy zbiorowej.
Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowane.

Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw skła­
dać do Administracji Majątku. 9660-K

OGŁOSZENIA HK03NE
SPRZEDAŻ* ___

SPRZEDAM 3 rowery — męski, damski, 
bagażowy. P. Ciechociński, Gdynia, AL 
Zwycięstwa 17. 9687
WILLĘ sprzedam zaraz, pięć pokoi, ogród
Gdynia, Hetmańska 6, Adwokat Steckie-
wicz — Łódź, Narutowicza 56._____ 9635
ŁÓŻKO, otomana, stół, krzesła, fotel, 
pierzynę, korzuszek, stoper, inne. Sopot,
telefon _51i-68:___________ ________  9680
WÓZKI dziecięce głębokie — space.rowki 
sprzedaje „Meblostal" —• Gdynia, Dwor- 
có^a 7 — róg Starowiejskiej, tel. 52-64. 
9693
MAKULATURĘ różnych wymiarów posia­
da na sprzedaż Drukarnia Prasa Wojsko­
wa. Gdynia, Św. Piotra 12._______ &S23-K

Az-

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Miejski w Sławnie, woj. szczecińskie — ogłasza 

przetarg nieograniczony na
sprzedaż drzewa użytkowego około luOO ms.sosny ł 
200 m* świerku, pochodzącego z wniosku cięć roku 
gospodarczego 1949-50 loco las przy pniu.

Ogleglość lasu od stacji kolejowej wynosi 6 km. szosą. Re- 
flektanci na kupno drzewa winni złożyż wadium w wysoko­
ści 2 proc. od oferowanej sumy przed przystąpieniem do prze 
targu do Państw. Banku Rolnego w Sławnie na konto Zarzą­
du Miejskiego Nr 221-15 i przedłożyć dowód wpłaty.

Oferty należy składać do dnia 29. 16. 1949 roku do go-

godz. 12-tej
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru dowol­

nego oferenta, wzgl. unieważnienie przetargu bez podania
przyczyn. 9581-k

GABINET, komplet stołowy, 
inne sprzedam. Tel. 412-94,

2 tapczany, 
9701 -K

KUPNO

MARYNARZOWI handlowej, kawalerowi* 
pokój umeblowany, centrum Sopotu. Ofer­
ty Czytelnik, Sopot, Rokossowskiego pod 
„Wygody". 9679

WOLNE POSADY
SAMODZIELNA gospodyni poszukiwana 
z referencjami. Górny, Uphagena 22 —
Wrzeszcz.  ^52
GOSPOSIA starsza potrzebna na wyjazd 
do dwóch osób i dziecka. Wrzeszcz —- 
Dekerta 5 m, 6.________________ • 9672-IC
POMOC gemowa — spokojna z polece­
niami potrzebna. Sopot, Kazimierza Wiel­
kiego 1 ni. _Ł______________________ 9634
CZELADNICY krawieccy na duże sztuki 
potrzebni. Nowakowski, Gdynia, Abra­
hama 91. *____________

SAMOCHÓD osobowy, kupię. Oferty, do 
Dziennika Bałtyckiego pod „Samochód". 
9659 * ,

SKURKI SUROWE
FUTERKOWE i WYPRAWIONE

kupujemy

najlepiej placimv

»OCCASION«
Gdynia, ul. Świętojańska 35
<;56n______________ _

J) 665
MONTER, prawo jazdy T kategorii, tylko
dobry "fachowiec potrzebny od zaraz,. T*-
lef°n_ 312-62.________________________ 969*1
MONTERA elektryka z dyplomem na* 
tychmiast zatrudni na «tale Drukarnia 
Prasa Wojskowa. Gdynia, Św. Piotra 12.
9624-K_______________________
2 EKSPEDIENTÓW księgarskich — pożą­
dany język rosyjski od zaraz. Społdz. 
Wydawn. „Współpraca" — Wrzeszcz, Bar
Iickiego 1.____ _____   ^9704-IC
POMOC domowa stała lub przychodzącą po­
trzebna. Sobótki 10a —- 3. 9703-K

MASZYNĘ do szycia nową lub dobrym 
stanie kupię, Markiewicz Sopot. Chopina 
42 m. 3. 9697-K

LOK AtB
MIESZKANIE 2 pokoje kuchnią Bydgosz­
czy, zamienię na podobne na Wybrzeżu 
(Gdańsk — Sopel). Wiadomość Bydgoszcz 
Libelta 10-7. Matusewicz. 9662-K
ZAMIENIĘ Sopot, sześciopokojowe na 
trzypokojowe wygodami. Załatwienie for 
malności zapewnione. Oferty Czytelnik,
Sjpyt, fęń „OdreTBaDtoTraną”,

POTRZEBNA pomoc domowa natychmiast.
Wrzeszcz, Na Wzgórzu ,20 (boczna Jaśko­
wej Doliny). S702-K

POSAD POS7UKII.1A
MASZYNISTKA rutynowana przyjmie p.a 
cę porogodzinną — posiada maszynę. —* 
Oliwa, Derdowskiego 14. 9688

HANDLOWB
POŻYCZĘ trzysta tysięcy. Zabezpiecze­
nie na pierwszym miejscu hipoteki je-

----- demku. Wiadomość pro-9683dnorodiinnaao 
szę tel. 91-68.

ROŻNE

AKUSZERKA RYNG 
Wrzeszcz. Grunwaldzka
«II,

ŚMIAtOWSKA ^ 
0, III piętiWf
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Agapit z porucznikiem Wrońskim gtva- 
rzyli sobie w najlepsze, obserwując lecący 
ku „Huraganowi“ balon, gdy nagie silny 
wstrząs rzucił ich o ziemię, a z głębi kra­
teru wydobyły się ciężkie kłęby pary.

1ĘR0ŃSKI: — Panna Barbara miała 
rację! Za chwilę wybuchnie wulkan! • Je­
steśmy zgubieni!

AGAPIT: — Poruczniku, od czegóż ma­
my spadochrony.

Pomysł Agapit a był zbawienny. Po 
chwili już Agapit i porucznik Wroński sko­
czyli. z występu skalnego iv morzu. Wyso­
kość była tak znaczna, ża spadochrony zdą­
żyły się otworzyć.

Zaledwie obu skoczków wyłowiła, załoga 
szalupy z ..Huraganu,“ i zaledwie zdołano 
oddalić się od wyspy, straszny huk targnął 
powietrzem i ogromny słup czarnego dymu 
wzbił się iv górę.

(Palszy ciąg, jutro)

Osoba do towarzystwa
Co to znaczy „Amada“.7

Na każdym samochodzie Porto­
wych Zakładów Trzemyslu Tłusz­
czowego i Olejarskiego wymalowa 
ny jest jakiś tajemniczy znak i 
równie tajemniczy napis „Ama- 
da“. Każda paczka margaryny o- 
patrzona jest tym samym zna­
kiem i tym samym napisem „Ama 
da“. Ale klient może stracić ape­
tyt na margarynę, kiedy się. do­
wie, że „Amada“ to nic innego, 
tylko skrót firmy Aktiengesell­
schaft fuer ü/argarinefabrikation 
Danzig.

Szanowna „Amado“! Może tak 
skorzystasz z zarządzeń Zarządu 
Miejskiego w Gdańsku o usuwa­
niu niemieckich napisów i zreha­
bilitujesz się, przybierając jakąś 
bardziej dia wszystkich zrozumia­
ła — to znaczy polska nazwę?

H. .7/ ‘

jeden z konsumentów

Uwzględnione oostu’atv
W związku z notatka w Nr. 267 

„Od reki“ „Po MZKGG“, Dyrek­
cja MZKGG komunikuje, że idąc 
po linii realizacji postulatów tam 
wysuniętycn — ustaliła przysta­
nek autobusowy przy Filharmonii. 
Co do podstawienia specjalnych 
autobusów w dniach koncertów na 
rozwiezienie publiczności pc kon­
cercie, to może to mieć miejsce 
bez zobowiązania, w miarę posia­
dania rezerw w danym dniu.

Autobusy dodatkowe zastosowa­
no 23 i 30. 9. i dalsze regulowanie 
tej sprawy odbywa się w kontak­
cie 7. Filharmonią.

DYREKCJA MZKGG

Przymusowe spóźnienie
Mieszkam w Wejherowie, a pra- 

euie w Gdyni, dojeżdżam więc do 
miejsca pracy pociągiem. Jest to 
odległość zaledwie 24 km. i wed­
ług planu przestrzeń tę powinno 
się przejechać w ciągu 45 minut. 
W myśl rozkładu powinniśmy być 
o godz. 7.40 w Gdyni. Tymczasem 
wyjeżdżamy z Wejherowa punktu 
ainie, a jesteśmy w Gdyni pi‘ze- 
ważnie o godz. 8 lub 3 i i> miu. Fia 
cując w porcie rybackim, musze 
iść szybkim krokiem około 20—25 
minut. Takich jak ja dojeżdżają­
cych są tysiąc.e. Co na to powie 
PKP? W okresie odbudowy, w o- 
kresie współzawodnictwa kilka ty­

sięcy ludzi spóźnia się do pracy 
codziennie około 20 minut. , 

Sądzę, że PKP weźmie pod u- 
wagę te niedociągnięcia i z pewno 
śeią pójdzie na rękę ludziom pra­
cy.

Krystyna Walicka 
Wejheroivo

Na niemieckie pytanie 
niemiecka od no wiedź

Zarząd Miejski w Gdańsku od­
nośnie listu p. t. „Dozorca cmenta­
rza wymyśla po niemiecku“, z 27 
sierpnia r. b. wyjaśnia:
1 1. Ob. Edward Busz, pracownik 
dnentarza, jest Pomorzaninem, ur. 
w 1872 r. w Budowo pod Grudzią­
dzem, jest narodowości polskiej, 
włada językiem polskim (dialekt 
pomorski) i niemi,eckim. Na cmen­
tarzu św. Franciszka pracuje od 
12 lat, a od 1945 r. jest wzorowym 
pracownikiem w *slużbie polskiej 
na tym cmentarzu.

2. Wjazd wózkami z dziećmi na 
cmentarz jest wzbroniony. Obo­
wiązkiem Busza było zwrócenie u- 
wagi, którą zwrócił w języku pol­
skim, na co zainteresowana od­
powiedziała: „Ja, wo soll ich dann 
das Kind lassen“. Na to powiedze- 
,nie niemieckie odpowiedział jej 
’•po niemiecku.

3. Nieprawdą jest, jakoby kozy 
dozorcy pasły się na terenie cmen­
tarza. Kozy pasły się na terenie 
nieużywanym do grzebania zwłok, 
zarezerwowanym na cmentarzu.

Zarząd Miejski w Gdańsku

Podziękowanie * i
18 Brygada Powszechnej Orga­

nizacji „Służba Polsce“, docenia­
jąc ważność zdrowia matki i dziec 
ka, wzięła w dn. 9. 10. rb. udział 
w zbiórce ulicznej, zorganizowa­
nej przez Miejski Komitet „Tygo­
dnia Zdrowia“ w Gdyni.

Tą drogą składamy dowództwu
i junakom serdeczne podziękowa­
nie.
Przewodniczący Miejsk. Komitetu 

„Tygodnia Zdrowia“
(K. Sieliński)

W INNYCH LISTACH :
W. P., Wrzeszcz, Grażyny 10, 

skarży się, że już 3 lata temu zło­
żył podanie do Wydziału Kwate­
runkowego o naprawę dachu, po­
nieważ deszcz zalewa mie­
szkanie. ale do tej pory 
— mimo kilku następnych

podań — nikt się tą sprawą 
nie zainteresował. Ponieważ su Pt 
jest już zastraszająco wygięty, 
byłoby dobrze, aby władze miej­
skie zleciły napra-wę dachu, co ura 
tuje dom od dalszego zniszczenia.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Antoni K., Gdynia, Ceny w lo­

kalach publicznych są ustalone 
oficjalnie. Brak miejsca do tańca 
nie jest w tym wypadku winą lo­
kalu, lecz organizatorów zabawy, 
którzy powinni byli z góry zatro­
szczyć się o pozostawienie dosta­
tecznej ilości wolnego miejsca.

St. Ka felis, Wrzeszcz. Należy 
zwrócić się o dokładne informacje 
do Teatru Wielkiego we Wrzesz­
czu.

H. Łęgowska, Pleniewo. Listu 
zamieścić nie możemy, ponieważ 
niepodała Pani bliższego adresu.

L. Szopiński. Nie mogliśmy za­
mieścić nadesłanej nam wzmianki, 
ponieważ list Pana z 10 bm. otrzy 
maliśmy dopiero 13 bm. po połu­
dniu.

Henryka Pajda, Sopot. W spra­
wie Pani redakcja interweniuje 
bezpośrednio.

Przeczytałam przed paru dnia­
mi w „Dzienniku Bałtyckim” oglo 
szenie mniej więcej tej treści: — 
„Osoba kulturalna przyjmie pracę 
jako towarzyszka pani domu, zaj 
mie się także dziećmi.” Pierwsza 
część ogłoszenia brzmiała wpraw­
dzie dość niepokojąco, ale ponie­
waż wychowawczyni była mi bar 
dzo potrzebna, więc przymknęłam 
oczy i złożyłam ofertę. Następnego 
dnia zgłosiła się elegancko ubrana

Wiatiffnu ści s&oriowti

Niedziela sportowa Wybrzeża
Marsie Jesienne

„Obserwator“, Reda. Wydaje 
nam się, że znacznie prostsze "by­
łoby zwrócić pralni uwagę ra 
błąd pisowni, niż zamieszczać w 
prasie specjalny list w tej spra­
wie.

F. Górecka, Wrzeszcz. Postawie 
nie pieca w mieszkaniu należy dc 
lokatora, żadne inne władze zająć 
się tym wiec nie mogą. Być może, 
że Zarząd Miejski weidzie w Pani 
położenie, ale musi Pani spróbo­
wać osobistej interwencji, my, nie 
stety, w tym wypadku d-ouomóc 
Pani ■ nie możemy.

Józef Zclno, Gdynia. Dokład­
nych wyjaśnień może Panu udzie­
lić tylko sekretariat TPPR. O ile 
nam wiadomo, sympatycy i zapro­
szeni goście są zawsze mile widzia 
ni za wyjątkiem wtorków i śród: 
oba te dni są przeznaczone dla 
dzieci i młodzieży szkolnej, a szczu 
liłość miejsca nie pozwala na przy 
jęcie nieograniczonej ilości osób.

J. K„ Olsztyn. Nie obejrzał Pan 
orła przed dworcem dość dokład­
nie, zarzut Pana nie jest słuszny.

Be-Wu, Gdańsk. Dziękujemy za 
nadesłane nam ma+eriały, ale nie 
skorzystamy, gdyż forma jest zbyt 
słaba, — a i tematy niezbyt szczę­
śliwie wybrane.

Koło Ligi Kobiet w Pucku. Nie 
możemy niestety w połowie paź­
dziernika zamieszczać sprawozda­
nia z początku miesiąga.

TT7. Wedellstaedt. Barłomino. W 
poruszonej przez Pana sprawie 
zwrócimy się bezpośrednio do U- 
bezpieczalni z interwencją.

Stadion Miejski we Wrzeszczu 
— godz. 10,00. Start uczestni­
ków Z. S.'„Związkowiec”, „Ogni­
wo” i „Budowlani’'. W szeregu 
dalszych punktów o godzinie 10 
start młodzieży szkolnej i człon­
ków pozostałych Zrzeszeń Spor­
towych.

Gdynia —• Godz. 1.39 start 
ZS „Związkowca” i „Ogniwa” na 
Skwerze Kościuszki.

Godz. 9 — start ZS „Gwardii” 
przed gmachem Poczty (10 Lute­
go).

Godz. 9 — start 33 Brygady 
„SP” ul. Czerwonych Kosynie­
rów.

Godz. 9 — start Marynarki 
Wojennej — Oksywie (Stacja 
Pomp) i Rcdłowo (mostek przy 
ul. Wielkopolskiej),

Godz. 10.30 — start szkolnict­
wa w Orłowie (Gimnazjum ZMP 
— Orłowo).

Godz. 9 — start szkolnictwa 
średniego (ul. Kapitańska).

Siwe włosy
odzyskują naturalny kolor

przsz zastosowanie 9423.1?

ODSIWIACZA

HEMNINA
zatwierdzony przez Min. Zdrowia 
Wyrób Labor. „LANGV.T" W-wa 
Sprzedaż w droger. i perfu ner

PIŁKA NOŻNA
Godz. 14 — Stadion Miejski we 

Wrzeszczu. Mecz o mistrzostwo 
Klasy Państwowej „Lecliia” 
(Gdańsk) — „Warta” (Poznań).

Godz. 14.30 — Stadion Miejski 
w Gdyni. Mecz o mistrzostwo 
Klasy A „Unia” (Wybrzeże) — 
„Związkowiec” (Gdańsk),

KOLARSTWO
Godz. li — Start wyścigu ko­

larskiego o nagrodę zespołową 
Prezydenta Miasta Gdyni oraz in 
dywiduatne mistrzostwo „Ogni­
wa”. Dystans 70 km na trasie 
Gdynia - Puck - Gdynia. Po­
czątek na Skwerze Kościuszki.

Godz. 12 — start wyścigu ko­
larskiego na Skwerze Kościusz­
ki Gdynia - Gdańsk z udziałem 
reprezentacji pięciu wyższych u- 
czelni Wybrzeża. Meta we Wrze 
szczu przy Akademii Lekarskiej.

TENIS
Godz. 9 i 14. — Korty teniso­

we „Ogniwa” w Sopocie. Decy­
dujący mecz o wejście do Ligi 
Tenisowej A. Z. S. (Gdańsk) — 
„Olimpia” (Grudziądz).

Spotkanie bokserskie 
Związkowiec - Kolejarz

W niedzielę 16 bm. o godz. 19 
w sali Urzędu Zatrudnienia Gdy­
nia - Grabówek odbędzie się spot­
kanie bokserskie o mistrzostwo kl. 
A Wybrzeża pomiędzy miejsco­
wym „Związkowcem“ („Czyn“— 
„Morski“) a gdańskim „Koleja­
rzem“ („Gedania“).

dama, w średnim wieku. W paru 
słowach uzgodniłyśmy warunki.
— Mam nadzieję, że państwo cho­
dzą do kina i teatru? — upewni­
ła się dama, a gdy jej to potwier 
dzitam, zdjęta kapelusz, rękawicz 
ki i zadecydowała:

— Zostaję!
Śpieszyłam się bardzo do biura, 

bo dochodziła ósma, więc już w 
drzwiach rzuciłam polecenie:

— Niech pani zajmie się dzieć­
mi. Obiad wT piecyku.

— A kiedy pani wróci? — za­
interesowała się nowokreowana 
wychowawczyni.

— No, po pracy.
— Tylko niech pani nigdzie nie 

wstępuje. Proszę wcześnie wracać, 
bo ja mam dziś migrenę i boję 
się, aby mi dzieci nerwów do le- 
szty nie popsuły,

— Ależ one są bardzo grzeczne
— zaoponowałam.

— Grzeczne, grzeczne. Wiado­
mo, każda matka swą gąskę za ta 
będzia uważa. No niech pani już 
idzie, bo późno.

O czwartej wpadłam zziajana 
do domu. „Wychowawczyni" zaję­
ta bv!a przeglądaniem angielskie­
go magazynu, najmłodsza latorośl 
pochłonięta ‘wyjadaniem marmela- 
dy w spiżarni, starsza zaś mierze­
niem wszystkich sukien, palt i ka­
peluszy, znajdujących się w sza­
fie.

— No, nareszcie — westchnęła 
dama — myślałam, że już pani nie 
przyjdzie. — Cóż tu za nudy. — 
Przejrzałam program kin. Ładny 
film jest w „Capitolu”. Chyba pój 
dziemy, prawda?

Zrobiłam tzw. wielkie oczy.
— Właśnie wybieram się z mę­

żem na ten film. Chciałabym, że­
by mi pani dzieci przypilnowała.

— Ja mam całe dnie dzieci pil­
nować — krzyknęła zirytowana 
dama — przecież najwyraźniej w 
ogłoszeniu podałam, że, zgłaszam 
się do towarzystwa pani domu!

— Wie pani co? — wpadła ml 
genialna myśl do ałowy — może

nt pójdzie z moim mężem. On 
tak bardzo lubi kino. A ja przy­
pilnuję dzieci.

— Mogę — zgodziła się wspa­
niałomyślnie .wychowawczyni". I 
lak jest już prawie co dzień. Oni 
chodzą do kina, do teatru, na spa­
cery, a ja pilnuję dzieci. Byłoby 
mi nawet dość wygodnie, tylko 
że mąż ostatnio coś zaczyna się 
krzywić. Już mu się wychowaw­
czyni nie podoba. Zaproponował 
mi parę dni temu:

— Możebyś kogoś innego zna­
lazła? (ŻEM)

— Panie kapitanie, my tylko tak zapyta-, 
liśmy, bo drugi wczoraj nam przykazał za­
brać się do maszyn.

— Drugi nic nie ma do gadania. Obgada- 
łem to z chiefem. To są ważniejsze sprawy. 
Kapitan też wie o tym. Powiedzcie drugiemu, 
żeby przyszedł do mnie,' to się dowie.

— Kiedy .wy się spotykacie, panie kapita­
nie, na kolacji, to prosimy niech pan powie.

— Kiedy tak grzecznie prosicie, to po­
wiem. Ale moi drodzy inżynierowie, jak mi 
spieprzycie tę robotę, to ja biedny, złym lo­
sem zalodzony na ten pararhod S3), nie życzę 
wam dalszych- po-n flnvch w i V rów Mewom 
ftójd jcąic na',pożarcie, na lngruS)) was powie 
szę rządem wedłu* s^-sze-Vwa i wzrostu.-

Chłopcy wybuchnęh śmiechem.
— Wszystko, czego potrzebujecie, moja 

skromna osoba kazała już w Buenos Aires 
zakupić. Wprawdzie dyletant śmieszny jestem 
i nie znam sie na wysokich inżvnierskich po­

trzebach, ale coś tam wykombinowałem. Kal­
ki wam potrzeba?

— Oczywiście, panie kapitanie. Bez tego 
ani rusz.

— No widzicie. A Schoellershammer35) 
też?

— Schoellershammer? Świetnie.
— To dobrze. A cyrkle i krzywki wam się 

przydadzą?
— Panie kapitanie, o niczym pan nic za­

pomniał.
— Ja tam kiedyś do szkoły chodziłem.
— Zabieramy się do pracy jeszcze dzisiaj.
— A więc świetnie, przyszli budowniczo­

wie Polski na morzu, do dzieła!
— A dla nas pan kapitan co nie wymy­

śli? — zapytali ze śmiechem dwaj uczniowie 
Szkoły Morskiej.

— A, szanowni koledzy od maszyn. Oczy­
wiście, oczywiście. Powiedziałem chiefowi, że 
iestą^cio najwvb’tnmj^zymi pr-md^tnwiriejąmi 
Szkoły MorsVej i że <2’n was to nic wyręczyć 
kolegów z politechniki, ktfńrzy i tak nie mogą 
z wami konkurować pod żadnym względem.

— Dziękujemy panu, to nas tak zaszczyca, 
że wprost nam brak słów.

— No widzicie. Cóż, ją biedna kuropatwa,

robię co mogę. Adieu, moi mileńcy, idę poro­
zmawiać z bosmanem na tematy poważne, bo 
jeszcze baumy zapomnieli ustawić, a to nie­
ładnie tak płynąć na porządnym parachodzie 
z baumami w powietrzu!

Bosak strzelił obcasami jak porządny ka­
wał erzysta, przyłoży! palce do daszka i wy­
szedł.

Stefek Dudek, uczeń Szkoły Morskiej, po­
kiwał głową. — Ale się wam udało. Rzeczy­
wiście wszystko teraz drugi zwali na nas., 
A tak się cieszyłem, że wy będziecie pucować 
motory.

— E bracie, nie wierz pierwszemu. On tak 
nagada, nagada, a potem okaże się, że stary 
każe nam robić to i to.

Cieślik przerzucił nlany. drapiąc się po 
głowie. Wraz z nim pochylili się nad stołem 
koledzy.

— Nie prmszkadzĄ panom ii Trierom — 

zakpił Franek Maruńccak, drug."' TözkgJy 
Wziął cznnkę, klepnął pudka pieniu
i poszedł, bo zbliżała się jego Tr:-sa"
mo zrobił z głębokim westchnij. ‘ -p^ek

— Ci sobie żyją — powiftl-siebie 
już na pokładzie, ale nie wiadomo, czy z my­
ślą o praktykantach z politechniki, czy na wi­

dok wylęgających się na pokładzie szalupo­
wym pasażerów

W świetlicy Ryś zacierał ręce: — Pomiary 
to ja będę robił, dobrze? Nareszcie- się opalę, 
bo nic tylko ciurkiem w maszynowni siedzę. 
Przyjadę do Gdyni to mi w domu powiedzą. 
— „Na równiku byłeś, a bledziok z ciebie jaki 
był, taki jest“.

— O, nie ma tak dobrze, mój drogi. Bę­
dziemy losować — przerwał mu Zdzisiek 
Bernal.

— Nie cieszcie się, mówię wam. Najpierw 
niech drugi nas puści do tej roboty. Bosak nie 
ma nic do gadania, jeśli idzie o nas, a drugi 
nie lubi, jak mu się kto wtrąca w jego in­
teres.

— Ty Wojtek, idź do drugiego i zapytaj 
się Bądźmy lojalni.

— Dobra myśl. Wojtek, ty umiesz z nim 
mówić. Powiedz mu jak sprawa stoi. Ze my 
się nie pchamy, ale jak nam każą... — Rysio­
wi uśmiechała sie praca nad planami. W o fet 
czystą robotę z papierem i grafionem, aniżeli 
papraninę w maszynowni.

3d) Rosyj. — parowiec. W tym wypadku pogardliwa na­
zwa stalk.a motorowego.

3i) Przyrząd do mierzenia szybkości statku.
35) Nazwa nameru do rysunków technicznych.

(Cias: dalszy iutroi
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Geniusz muzyczny Fryderyka 
Chopina, choć oparty na głębo­
kich fundamentach polskiej kultu­
ry ludowej przemawiał językiem 
ogólnoludzkiej sztuki do natodów 
całego świata. Toteż wywarł głę­
boki wpływ na całą europejską 
twórczość muzyczną drugiej poło­
wy dziewiętnastego i początku 
dwudziestego wieku.

Dzieje tych współzależności i 
wpływów chopinowskich w muzy­
ce niemieckiej, francuskiej, angiel­
skiej a nawet włoskiej, od Belli- 
niego, Schumana i Liszta do Wag­
nera, Richarda Straussa, Berlioza 
i Debussy’ego, są dość dobrze zna­
ne. Zbyt mało wiadomo natomiast 
o ogromnym znaczeniu, jakie po­
siada muzyka chopinowska dla mu­
zyki rosyjskiej dziewiętnastego 
wieku, od Glinki, współczesnego 
Chopinowi, do Głazunowa i Gliera.

Ostatnie dwa miesiące „Roku 
Chopinowskiego", wrzesień i paź 
dziernik, przyniosły pod tym 
względem wiele bardzo interesu­
jących wypowiedzi fachowej i mu­
zycznej prasy oraz czasopism po­
świeconych sprawom kultury w 
Związku Radzieckim. Wartość 
szczególną posiadają zwłaszcza 
podstawowe artykuły o estetyce 
chopinowskiej i chopinowskim sty­
lu muzycznym, na łamach mos- 
k:ewskiego miesięcznika fachowe­
go „Sowieckaja Muzyka" (lipiec 
{ sierpień 1949 r.j, pióra znakomi­
tego kompozytora radzieckiego R- 
Gliera i doskonałego muzykolo­
ga J. Kreml owa, wielkiego znaw­
cy muzyki Chopina.

Cechy podstawowe chopinowskie] i n- 
iykl"— pisie Gller — chopinowskie, este­
tyki: lei głęboka ludowość, )c] Patrl°-
lyczna bohaterska liryka, lej głęboko 
ludzka dramatyczność, )e) romantyzm o- 
party na realistycznym podłożu paj^to y- 
i.nych i społecznych, nieraz głęboko oso­
bistych a zawsze powiązanych z 
kraju 1 narodu, przezyć artystYCMUr1* 
rrvderyka Chopina, które wyraziły ’te w 
muzyce, — sprawiły, że muzyka ta Dyla 
bardzo bliska, że posiadała wielką do­
niosłość artystyczną 1 Ideologiczną dla 
narodu rosyjskiego”.

,.Chopin, ten wielki Polak i patriota,
)*k stwierdza w innym miejscu Kremlów 
nie hołdując bynajmniej Jakimś, w dzi­
siejszym naszym pojęciu, dążeniom lewi­
com ymr tym nie mniej, Jako tjorący pa­
triota polski. Jako patriota swojej Ojczyz­
ny, był przez to samo Jednym * Molo­
wych bojowników o Jej samodzielność 
kulturalną, o jej polityczną wolność .

Ta polska walka wolnościowa, 
której był tak nieustępliwym, ide­
owym szermierzem poprzez swoją 
muzykę na wskroś ludową i na 
wskroś narodową, posiadała wiel­
ką doniosłość nie tylko dla spra­
wy polskiej, ale dla przyszłych 
losów rosyjskiej — jak pisał zna­
ny muzykolog radziecki B. Asaf- 
jew — ogólnosłowiańskiej a na­
wet europejskiej demokracji. W 
ten sposób wyraziła się w chopi­
nowskiej sztuce i estetyce, polska 
myśl patriotyczna i polski ludowy 
romantyzm, chopinowska ludowość 
daleka od wszelkiego płytkiego

sentymentalizmu, tkwiąca korze­
niami swymi głęboko w realisty­
cznych założeniach światopoglądu 
patriotycznego i przeżyć ogólno­
ludzkich".

„Wiesz — pisał Choetn dnia 25 gru­
dnia ml roku bezpośrednio po klęsce 
Listopadowego Powstania, w słynnym 
swym liście do najserdeczniejszego przy-

ka zawsze istniała pomiędzy mu­
zyką chopinowską a twórcami mu­
zyki rosyjskiej dziewiętnastego 
wieku, wymownie stwierdza wiel­
ki klasyk rosyjskiej literatury, 
Lew Tołstoj, który, jak wiadoi io; 
był jednym z najgorętszych wiel­
bicieli Chopina.

Świetny symfonlsta rosyjski

17 października 1949 roku 
mija setna rocznica śmierci 
FRYDERYKA CHOPINA

wm üü

Odlew ręltl Chopin«

Jaclela, Tytusa Wojciechowskiego — ile' 
chciałem czuć i po części doszedłem do 
poczucia naszej narodowej muzyki'. A w 
jednym ze swoich ostatnich listów do in­
nego przyjaciela swego z lat ostatnich, 
Wojciecha CrzVmaly, dola 30 pażdzlernl-. 
Ica 1848 roku skarży się: Moja sztu­
ka gdzie się podziałał A moje serce, 
gdziem zmarnował? Ledwie, że Jeszcze pa­
miętam, Jak w kraju śpiewają'*.

Ten głęboko realistyczny, cho­
pinowski romantyzm, patriotyzm 
i ludowość jego międzynarodowej, 
a tak głęboko polskiej, głęboko 
słowiańskiej, nowatorskiej, w ca­
łym tego słowa znaczeniu postę­
powej sztuki muzycznej, wywarły 
głęboki wpływ na współczesną 
Chopinowi a także i na później­
szą muzykę rosyjską.

Już współczesny Chopinowi 
wielki kompozytor rosyjski, twór­
ca nowoczesnego, rosyjskiego na­
rodowego stylu operowego, Mi­
chał Iwanowicz Glinka, pisząc w 
roku 1836 swą wielką operę naro­
dową „Iwan Stiepanin", był pod 
silnym wpływem chopinowskiej 
koncepcji polskiego motywu i. tań­
ca ludowego, co wyraziło się w 
opartych na polskich motywach 
krakowiaka, mazurku i polonezie.

Nie mniejsze znaczenie posia­
da! styl chopinowski dla wielkich 
kompozytorów rosyjskich połowy 
dziewiętnastego, początku dwu­
dziestego wieku: dla Rimskiego-
Korsakowa, Balakiriewa, Antonie­
go Rubinsteina a wreszcie dla Ale­
ksandra Głazunowa, żeby tylko 
kilku spośród najwybitniejszych 
wymienić. Tę więź psychiczną ja-

na przełomie 19 i 20 wieku, Alek­
sander Glazunow, uczeń Rimskie- 
go - Korsakowa, w hołdzie dla 
Chopina ułożył suitę orkiestrową, 
na kiestrę symfoniczną, złożoną

Wyrazem aktualności i nieprze 
mijających wartości ■ muzyki cho 
pinowskiej dla dzisiejszych muzy­
ków i wirtuozów radzieckich jest 
nie tylko pełna świetności1 przesz­
łość muzyki rosyjskiej 19-go wie­
ku, pozostającej tak wybitnie pod 
urokiem Chopina, (wspomnieć tu 
jeszcze trzeba nazwisko najwięk­
szego symfonisty i kompozytora 
operowego 19 wieku — Piotra 
Czajkowskiego, również wielkiego 
wielbiciela Chopina)— lecz także 
i teraźniejszość. Oto najwybitniej­
si kompozytorzy i wirtuozi Związ­
ku Radzieckiego, wspólnie z ca­
łym Narodem Polskim i wszystki­
mi kulturalnymi narodami, składa­
ją hołd wielkiej postaci genialne­
go polskiego wieszcza tonów, do­
ceniając jego znaczenie dla współ­
czesnego rozwoju kultury muzy­
cznej i twórczości całego świata.

Miesiąc wrzesień i październik 
poświęcono w Związku Radziec­
kim uczczeniu pamięci Fryderyka 
Chopina. Liczne wydawnictwa je­
go dziel i monografii o nim, au­
dycje, prelekcje, recitale, koncer­
ty symfoniczne, czczą twórcę, któ­
rego dzieło ma nieprzemijające 
znaczenie dla muzyki rosyjskiej. 
Liczny udział najświetniejszych 
przedstawicieli młodej generacji 
pianistów radzieckich w odbywają­
cym się obecnie w Warszawie IV 
Międzynarodowym Konkursie Cho­
pinowskim, stanowiącym y skali 
międzynarodowej zamknięcie poi 
skich uroczystości Roku Chopi

..... .................................................................. . >
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W dniu 10 bm. w ramach 33 
Brygtidy ,,SP’’ odbył się konkurs 
gazetek ściennych urządzonych 
ceiem podniesienia poziomu pra-

'Wpeieczfoa do Szufurui
W ostatnią niedzielę września 

goście nasi, członkowie jury IV 
Międzynarodowego Konkursu im. 
Fr. Chopina oraz Uczestnicy Kon­
kursu udali się specjalnymi auto
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karami do Szafami (woj. pomor­
skie), miejscowości w której mło­
dy Chopin spędzał prawie co rcrku
swe szkolne wakacje.

W listach Chopina i w redago-IChopina, jak Żelazowa Wola, w 
wanych przez niego „Kurierach której się urodził.
Szafarskich" parodiujących ów-cze- Ro przeciei tam. w Szafami —

zżył się Chopin najbliżej X polską 
muzyką ludową, i Szafarnia wła­
śnie pozostała dla niego na całe 
życie tym, co polskość uosobiało. 
Staraniem Wojewódzkiego Komite­
tu Roku Chopinowskiego w Byd­
goszczy oraz dzięki inicjatywie 
tamtejszego niestrudzonego orga­
nizatora, Mieczysława Tomaszew­
skiego, odbył się w Szafami pier­
wszy doroczny dzień „Chopinow­
skiej wsi”.

W ramach uroczystości po ofi­
cjalnych przemówieniach członek 
jury konkursowego, St. Szpmaiski 
dał krótki recital Chopinowski oraz 
odegrał z towarzyszeniem Pomor­
skiej Orkiestry Symfonicznej pod 
dyr. A. Reslera andante spianato 
i polonez Es-dur Chopina.

Następnie I. Jęsiakówna odśpie­
wała przy akompaniamencie A. 
Reslera trzy pieśni Chopina: —
„Piosnka litewska", „Moja piesz- 
czotka" i „Życzenie". Wreszcie wi­
ceminister Sokorski dokonał otwaT 
cia pięknie urządzonej y. ystawy 
pt.; „Okolica Choplna"i

cy świetlicowej w brygadzie. 
Największą aktywność wykazała 
I kompania, która zdobyła pierw 
sze miejsce, wystawiając naj­
piękniejszą gazetkę z okazji rocz 
nicy bitwy pod Lenino, której 
fotografię podajemy powyżej.

33 Brygada „SP” dokłada wszel 
kich starań dla podniesienia po­
ziomu intelektualnego junaków, 
którzy chętnie przykładają się 
do nauki. Wykonanie tak pięknej 
gazetki — zasługuje na szczegól­
ne uznanie. Projekt i wykonanie 
techniczne gazetki są zasługą ju­
naka E. JAWORSKIEGO, zaś wy­
konanie graficzne jest pracą ju­
naka DAN. B. ZAKRZEWSKIEGO.
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Na wakacjach w Szaiarnl mały Fryderyk redagował „Kurier Szalarskl”

znajdujemy wiele wiadomości i. ży 
wycb wspomnień o Szafami, tak 
nierozłączni* związanej z imieniem

FRANCISZEK FENIKOWSKI c,

(J}aUxneg.

Król z kamiennego snu wyrwany nocą 
na łazienkowskim moście konia wspina 
i nadsłuchuje jak szumi gęstwina, 
gdy drzewa liści skrzydłami łopocą, 
a szum jak ptactwo zrywa się, gęstnieje, 
nad miastem płynie i ludzi oniemia...
Król nadsłuchuje: oto mówi ziemia, 
groźnym drzew szumem powtarzając dzieje.

W oknie lśni księżyc — guślarz i zaklina 
wieniec postaci wokół pianina.
Słowa na wargach więdną nam jak róże, 
a białe dłonie drżąe na klawiaturze, 
lata jak groby przeskakują lekko 
i wołają Zniknioną, Daleką...

Aż wiatr — słyszycie — przeleciał nad głową. 
Zieloną chmurą widnokrąg się chmurzy, 
przypływa ku nam nawałą dębową 
i grzmi... To ziemia idzie krokiem burzy!
Tc tysiąc kopyt podkowami błyska, 
mnoży się pędem, lśni jak ciosy drwali, 
milion księżyców przez pyłu chmurzy»*! 
mieni się w oczach! Las dębów się wali:
Lecą w gałęziach zaplątane gwiazdy!
Niebo się wali w proch i jękiem skarż* ’
Nie! To Kopyta tylko polskiej jazdy 
tratują serce me w zwycięskiej szarży.

Przeszła epoka. Twarz ukrywam w dłoni.
Za oknem nocą krok żandarma dzwoni.
Błąka się w mroku czyjś trwożny szept! „ciszej , 
a dłonie błądząc wśród białych klawiszy 
dróg w świt szukają.. Noc. Mgła nleprzebita.
Patrzymy w ciemność i każdy z nas pyta:

Kto idzie? Kroki w mgle listopadowej.
Olszyn się cienie snują z bagnetami...
Stój! To ty, Piotrze? Biały król nad nami 
Wskazuje drogę... Gotowy? Gotowy!
Liście szeleszczą dziś słowami ludzi.
Patrzcie: las miody wybiegi na ulicę!
Pędzi polonez na śpiącą stolicę 
i wali. w okna kolbami l budzi.
Do brooni!!!

„ Księżyc stanął wśród słuchaczy.
i patrzy w oczy: czy lęk w nich zobaczy?
Za oknem buty niemieckie podkute 
próbują zgłuszyć tę pobudki nutę.
.Za chwilę płomień jej na proch przeskoczy...
Księżyc dłoń podniósł blasku. Błysły oczy.
I gniew... wybuchnął...

Brzozowa dziewczyna 
podnosi świtu chorągiew czerwoną.
Polonez rusza znów. I wiatr zaczyi.a 
grać ludzkim drzewom: olchom i jesionom,
Lecz nowa nuta to i ludzie nowi...
Gdzież sosny, w rudych knntuszaeh wąsacze? 
Idą sękaci kowale dębowi, 
idą dziewiarki — wierzby, graby — tkacze, 
klon — pastucn rzucił białych głogów stado 
oloha bieliznę chmur w strumieniu praną... 
Żywicą tętnią serca. Drzew gromadą 
płynie polonez w nadchodzące rano...

Umilkły palce, lecz... Czy wierzyć oczom?
Drzewa się tłumnie do pokoju tłoczą 
I porywają nas i kroczy w świty 
polonez polnej rzeczypospolitej;
Wierzbą, olchami, dębami, brzozami 
Idziemy w chmurny widnokrąg przed nami, 
przez wiek kroczymy wieczni ludzie — drzewa.
Oto polonezl Niech go czas dośpiewal

1944.
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BORTS GORBATOW

BOSMAN „GROMOBOJU"
Nie wielu znało Jego prawdziwe na- 

iwisko. Wszyscy nazywali go po prostu 
— bosmanem. Niegdyś pływał on na le­
gendarnym okrycie wojennym „Gromo- 
bojuM, przeżył Cuszimę, wysługiwał się 
carowi, kupcom 1 uczonym. Teraz posta­
rzał, ale rozstać się z morzem nie mógł.

Nie w'iem. Jak trafił tu na zimow'y 
postój, dość, że załoga, dowódcy, — 
zmieniali się, a on wciąż pozostawał w 
malvm domku na urwistym brzegu za­
toki...

Był w tvm wieku, gdy się już nie 
starzeje. Jego czarne oczy błyszczały 
zadziwiająco młodo. Miał siwawe wąsy 
starannie przystrzyżone, marynarską 
czapkę zuchowato zsuwał na bok, a 
owłosione jego piersi i ręce zdobiły si­
ne wytatuowane kotwice.

Podc7#*1 zimy pracował w porcie przy 
podnlszc Uych kutrach. Coś tam napra­
wiał.

WleaśOrami zaś w okrętowej messie 
marynarskiej gromadziła się wokoło 
bosmani młodzież portowa. Łgał tm 
gładko, mrugając okiem pod siwymi 
brwiami. Jego morskie opowiadania bvły 
tak fantastyczne, że nawet obyci z nimi 
ludzie północy — nadstawiali uszu.
r atem, w gorączko-
VjZ rTywym okresie nawiga 
V® ' il gacyjnym, stary ka- 
jfB —li .1 walarz przeistaczał 
FęSjj ip się: żartobliwość zni- 

kała, jakgdyby spłu­
kana falą. Stawał się surowy i 
zakłopotany.

Całymi dniami kluczył po za­
toce na kawasaki. Stojąc moc­
nymi nogami na obryzgiwanej 
falami rufie, komenderował: ,,Du­
ża bryła lodu po prawej stronie 
burty!... Pełnym w tył! Pełnym 
naprzód!” Podciągając swą sko­
rupkę do nieobrotnego lodołama- 
cza groźnie pokrzykiwał: „Hej, 
hej — tam na Sibirakowie! hej, 
hej, na Jermaku! — chwytajcie 
koniec!”.

I z taką siłą, z takim mistrzo­
stwem rzucał linę przed siebie, że 
było można poznać w nim od ra­
zu starego, wytrawnego bosmana.

Toteż znali go na wszystkich 
lodołamaczach, statkach z bu­
dulcem, kutrach i szkunerach 
na zachodnich krańcach Arktyki.

Marynarz z „Chronometru” mó 
wił mi śmiejąc się, że w dniu, 
gdy nie usłyszy grzmiącego gło­
su bosmana, zasygnalizuje ko­
niec świata...

Taki to był ten bosman z „Gro 
moboju”. Takim też zastałem go 
na zimowym postoju i takim 
pozostawiłem odjeżdżając. Po u- 
pływie roku, ujrzałem go tamże, 
lecz już w nowej, niezwykłej ro­
li.

Otóż pewnego razu wydarzy­
ło się w porcie nieszczęście. 
Przy rozsadzaniu skały przygnie­
ciony został podrywacz — Taras 
Andrejewicz. Wyciągnięto go 
spod zwału kamieni, ale ponie­
waż nie krzyczał, nie jęczał, ani 
się skarżył, zaniepokojono się 
czy żyje.

Ku zdumieniu obecnych, sta­
rzec mocnym głosem odezwał się:

— Do szpitala... dojadę.
Bosman postanowił zaopieko­

wać się rannym. Obydwaj żyli 
z sobą w przyjaźni. Rannego i 
potłuczonego położono na sanki, 
bosman usadowił się obok niego,

1 objął plecy przyjaciela i huknął 
na psy:

— Hej pieski, naprzód! Staraj­
cie się, wy teraz jesteście sani­
tarnym transportem!

Żartował, lecz w jego oczach 
błyszczały łzy. Ranny pocieszał; 
—• Nic, nic, bosmanie, nie rozczu­
laj się, ja mam kości żelazne, nie 
lak je łatwo połamać.

— Ano, to pocierp Andreicz. Po­
cierp! — z kolei pocieszał bos­
man. — Sam wiem, że tak silne- 
qo chłopa i kamieniem nie za­
tłuczesz. Człowiek — nie pchła. 
U nas, na „Gromoboju” raz pa­
lacz w kotłowni wlazł po pijane­
mu do rozżarzonego paleniska.

— Niemożliwe! — zawołał And­
reicz.

— No, niby niemożliwe, a prze­
cież palacz wytrzymał i zdrowiu- 
sieńki z paleniska wylazł. Więc 
i ty się nie smuć.

Tak nawzajem dodajac sobie 
ducha dojechali do szpitala. „Sa­
nitarny transport” powysuwał 
różowe języki, lizał śnieg i szar­
pał się w uprzęży, a bosman 
wziąwszy towarzysza na ręce, jak 
małe dziecko, — wniósł do bu­
dynku.

W tym czasie, w szpitalu na 
wyspie, byt jeden tylko doktór. 
Chorą siostrę mi’osierdzia wy­
prawił samolotem do Wielkiej 
Ziemi. Ów doktór operował, le­
czył, obsługiwał chorych i nie­
mal, żc sam mył podłogi. Po­
prosił więc bosmana, by pomógł 
mu przy opatrunku rannego. Bos 
man chętnie się zgodził. I cho­
ciaż zrobiło mu się podczas ope­
racji słabo i od szpitalnych wy­
ziewów w głowie zakręciło, — 
nie zdradził się ze swym stanem 
i nawet zażartował.

— Ach, Taras Andreicz, ty stary 
grzeszniku, zaraz doktór przepro 
wadzi na tobie kapitalny re­
mont... Taki ci zrobi porząde- 
czek, że pofruniesz niczym czaj­
ka. Tylko pocierp.

Taras Andreicz zacisnąwszy 
zęby cierpiał, milczał, ba! próbo­
wał nawet się uśmiechać, kiedy 
bolesny zabieg i opatrunek wre 
szcie się zakończył.

— Widzisz bosmanie — anim 
pisnął!

Doktór znów poprosił bosma­
na by posiedział przy chorym, z 
czego bosman był rad, bo nie 
chciało mu się od przyjaciela od­
chodzić, ucieszył się i rozweselał 
nielicznych chorych.

— Był u nas na „Gromoboju" ta­
ki mechaniczny człowiek— rozpo­
czął opowiadanie, chytrze mrużąc 
oczy. — Ześrubowywał się on 
rano, a na noc — rozśrubowy- 
wał. Mówiąc nawiasem, — mój 
ziomek z Kaługskiej gubernii i 
tego samego powiatu — Masals- 
kiego. Bili go w życiu — och! 
— dużo bili: bił uriadnik, bił maj 
ster okrętowy, a i bosman nie ża 
łował swojej pięści. Dokładał 
też dowódca, coraz to swą cięż­

ką oficerską rączką po gębie 
chlastając. Słowem obrzydzili 
chłopu życie. Nie czuł już włas­
nych żeber, ani rąk, ani nóg. Miał 
on znajomka — ślusarza z Tuły. 
Mówił mu ów Tulak: przy takim 
bitym życiu, trzeba ci biedaku 
mieć nie człowiecze, ale żelazne 
kości. Pozwól, a już ja ci je 
urządzę. No i co powiecie? Spre­
parował mechaniczne ręce. nogi, 
żebra — wszystko na śrubach i 
klamrach. Przełamie mu oficer 
naprzykład żebro, a ten okiem 
nie mrugnie, tylko pędzi do kuź­
ni i po kilku minutach, znów 
gotów jest do nowych prób. Tak 
to było Andreicz! Poproś dok­
tora niech się wystara dla ciebie 
o takie mechaniczne żebra.

Nigdy nie miał bosman tak 
wdzięcznych słuchaczy, jak ci cho 
rzy. Czuł, że jest im nie mniej

rzy. — Pomóż, zrób nam łaskę!
— Aha! No opowiedz, co cię 

boli? W okolicy brzucha czy ki­
szek?

Chory opowiadał.
— No, a teraz pokaż język. 

Tak... hm., brzydki... za dużo nim 
trzepiesz. Ale już my go z dok­
torem naprawimy. Podkręcimy, 
posmarujemy, podsmolimy... tak- 
tak!

Potem wyprowadzał pacjenta 
do pokoju doktora, zachowując 
przy tym niewzruszoną powagę 
uczonego, tylko mu oczy po ło­
buzersku błyszczały, jak u fa­
kira — amatora, demonstrujące 
go zabawną sztuczkę.

— Oto jest doktorze obywatel 
chory — prezentował bosman. — 
Ja go już potrosze zbadałem, ale 
potrzebne jest konsylium. Jak 
myślicie doktorze — apendukeit?

Toteż mali go na wszystkich lodołamaczach, »latkach z budulcem, kutrach
i szkunerach...

potrzebny od doktora. Szczycił 
się tym potrosze.

— Nu, cierpiętniku — zapytywał 
wchodząc rano do sali, — jak 
się miewacie beze mnie? Tem­
peraturę mierzyliście?

Sam się nie spostrzegł jak ut­
knął na dobre w szpitalu.

Taras Andreicz wyzdrowiał i 
wypisał się, przybywali nowi cho 
rzy, jakże ich porzucić. Chodził 
za nimi jak za małymi dziećmi, 
pomagał doktorowi przy opatrun 
kach i operacjach. Pewnego ra­
zu był nawet jego „asystentem” 
— przy porodzie (tak się przynaj 
mniej przechwalał przed kuchta­
mi). Słowem stał się niezastą­
pionym człowiekiem w szpitalu.

Doktór załatwił u naczelnika 
formalności o przydzielenie bo­
smana do czasowej służby w szpi 
talu i oto nasz wilk morski po­
został w roli siostry miłosierdzia. 
Gdy zgłaszali się nowi chorzy 
wkradał okulary na sam koniu­
szek potężnego nosa i z groźną mi 
ną zapytywał.

— Wy do doktora czy do mnie?
— Do ciebie, bosmanie, do cie­

bie, — podchwytywali żart cho­

— A jak sądzi kolega co do 
zabiegu? — na pozór poważnie 
pyta doktór. __

— Ja uważałbym, że potrzeb­
na tu operacja.

— Zgadzam się z wami całko­
wicie szanowny kolego, tylko nie 
na operowanie a... na ricinus.

— Hm, właściwie i ja tak myś­
lałem. Oleum ricini — to siła 
medycyny. Zaaplikujemy mu po 
rządną porcję rycynusu i wnet 
wyzdrowieje, boć, doktorze wia­
domo, — chorować, tym bardziej 
podczas „zimówki” — och, to 
rzecz bardzo przykra.

I chorzy szpitala byli na praw 
dę wdzięczni wesołemu bosma­
nowi, za jego najlepsze w świecie 
lekarstwo — śmiech. Śmiech — 
uzdrawia. Toteż dokćr na serio 
zalecał dla niektórych chorych 
— jako lekarstwo — bosmana.

Zadziwiające, że przebywając 
stale wśród chorych, ich roz­
mów, biadań o bólach i śmierci, 
ten człowiek nie poddawał się 
nigdy starczemu lękowi śmierci. 
Dawno już przekroczył sześćdzie 
siątkę. Przebył długą drogę ży­

cia, pełnego trudów i znoju. 
Czas więc byłoby dokonać reszty 
żywota w spokoju na Wasile­
wskiej Wyspie w rodzinnym Le­
ningradzie. A jednak na myśl 
mu nawet nie przychodziła 
śmierć, ani zasłużony odpoczy­
nek. Dożywał swych lat zarów­
no beztrosko, jak żył — śmiejąc 
się i gwiżdżąc.

Czasem wypowiadał się. —
— Gdy poczuję, bracie, że 

śmierć nie dalej jest ode mnie 
niż dwie mile morskie, powrócę 
na morze — na mój ostatni rejs.

Słuchacze potakiwali, chociaż 
dobrze wiedzieli, że nie dla nie­
go już są podróże po siedmiu 
morzach i czterech oceanach. 
On sam również zdawał sobie 
sprawę, że nie jest mu sądzona 
wielka wyprawa morska. Z mo 
rzern — skończone. Było to jed­
nak największym i jedynym je­
go — ukrywanym przed wszyst­
kimi — smutkiem.

W duszy myślał — no cóż, nie 
pływać — to nie pływać. Przed­
tem był dziadkiem marynarzy, 
teraz został ich niańką. Sam 
wyznaczył sobie taką rolę. Dla­
tego mawiał; Staremu jakoś cie­
plej wśród potrzebujących go lu 
dzi. Pewnie dlatego, że i tym 
ludziom z nim cieplej.

Gdy po paru latach odwiedzi­

łem ów szpital, zastałem tam ja 
szcze naszego bosmana. Był w 
kitlu i marynarskiej czapce. Uj­
rzawszy mnie wyprostował się po 
wojskowemu, przyłożył prawą rę 
kę do daszka czapki, trzymając 
w lewej... irygator.

— Mam — huknął — zasz­
czyt zameldować — starszy po­
mocnik głównego doktora, bos­
man - akuszerka!

Po czym wesoło mrugnąwszy — 
roześmiał' się.

*

Gdzie ty zimujesz, gdzie pły­
wasz, jeśli żyjesz, kochany bos­
manie? Czyś wyruszył w swój 
przedśmiertny rejs, czy puściłeś 
się już na takie pływanie, z któ­
rego się już na brzeg nie, powra­
ca?... A może udałeś się wre­
szcie na odpoczynek, by tu za­
kończyć swe życie na Wasilew­
skiej wyspie? Czy może, wciąż 
jeszcze pływasz po zatoce i wo­
łasz: „Hej tam — chwytaj!" — 
zamaszyście, w pikę rzucając mło 
dym marynarzom koniec liny?

Każdy, kto chociażby kilka dni 
przeleżał na szpitalnym łóżku, na 
„Starym Diksenie”, — nigdy cię 
nie zapomni, „starszy pomocni­
ku głównego doktora, bosmanle- 
akuszerko”!

Tłumaczył Władysław Radecki.

Biskup Adam Naruszewicz 
(1733 — 1796)

Z satyry »Głupstwo«
A 6wże gryzłpacierz, wilk w baraniej skórze 
Co kościaneml gaiki pobiją na sznurzel 
Już na wszystkich obrazach polizał pokosty, 
Podziurawił łysiną cerkiewne pomosty:
Co się boi przestąpić krzyżyka ze słomy,
A on sam łgarz i pieniacz i zdzierca łakomy, 
Niewdzięczny dobrodziejom, którzy go z barłogu 
Dźwignąwszy, na honor postawili progu,
Pyszna sowa na orlim gnieździe, pęcherz żywy,
Co mu chude wyrówna! boki wiatr życzliwy: — 
Czyliż się za świętego nie udaje człeka,
Że każdego oczerni, każdego oszczeka*

»Chudy literat«
Któż się nad tem zadziwi, że wiek Jeszcze głupi? 
Rzadko kto czyta księgi rzadko Je kto kepi.

S. W.
— A cóż to, mój uczony, chudy mości panie?
Już to temu dwa roki, jak w jednym żupanie 
I w jednej kurcie widzę literackie boki?
Sława twoja okryła ziemię i obłoki,
Że cię miały w kolebce muzy mlekiem poić:
A z niej, widzę, że trudno i sukni wykroić.
Apollo ci swym duchem czczy żołądek puszy. 
Szeląga nie masz w wacku, a długów po uszy.
Z lem wszystkiem pod pismami twemi prasy jęczą; 
Ledwo cię pochwałami ludzie nie zamęczą,
Żeś ozdoba narodu, słońce polskiej ziemi. —
— Przestań mię miły bracie, szarpać żarty swemi. 
Mam dosyć ukarania: wszystkorm stracił marnie, 
Żem się na mecenasy spuścił 1 drukarnie.
Te ostatnie grosz za druk z kalety wygonią,
Tamci dość nagromadzili, kiedy się pokłonią. 
Niepokupny dziś rozutn co prócz sławy kęsa.
Nic nie daje autorom ni Chleba, ni mięsa.

WITOLD ZECHENTER

Lucjan Szenwald
jakim go znałem

Było to gdzieś około roku 1930, 
gdy bywałem często w Warszawie 
w biurach wielkiej przed wojną 
księgarni wydawniczej „Rój”. Mie­
ściły się te biura w dosyć ukry­
tych zakamarkach gmachu przy 
ulicy Kredytowe] 1 w oficynach 
Banku, zdaje mi się, Rolnego — w 
domu dzisiaj całkowicie zburzo­
nym.

Królował tam tuszą Melchior 
Wańkowicz oraz tak zwany Mi­
ster Kister, właściwy nerw wy­
dawnictwa. Była i przystojna pani 
Kisterowa i jacyś urzędnicy i u- 
rzędniczki, a w drugim pokoiku 
na lewo od wejścia przy niewiel­
kim biurku, zasypany papierzy- 
skami, siedział Lucjan Szenwald.

Załatwiałem jakieś sprawy i i.ie 
wiedziałem, że ten niepozorny u- 
rzędnik w ciemnym kącie to wła­
śnie Szenwald, którego pierwsze 
utwory znałem już z prasy lite­
rackiej. Ale gdy pewnego razu, 
pożegnawszy się z władcami „Ro­
ju" i rzuciwszy nieznanemu mło­
dzieńcowi normalne „do widzenia", 
wyszedłem — on wstał i wyszedł 
za mną. W ciemnym przedpokoju 
czy korytarzu, zawalonym makula­
turą, papierami pakunkowymi —
vuelMn tać&óm, Aumik wi*

i zatrzymał. W krótkiej rozmowie 
wyjaśniło się, że młody poeta o- 
trzymał posadę w „Roju" zarazem 
lektora nadesłanych rękopisów, do 
pewnego stopnia doradcy literac­
kiego i korektora.

— Czy pan dłużej zatrzyma się 
w Warszawie?

Odpowiedziałem, że muszę wy­
jechać tegoż dnia wieczorem.

— Szkoda — rzekł Szenwald.
I zaczął mówić z zapałem i po­

rywem, że mto-dzi poeci warszaw­
scy, tworzący wraz z nim koło li­
terackie, sbierają się często u nie­
go w mieszkaniu na Starym Mię. 
ście. Właśnie dzisiaj jest zebranie 
po południu.

— Chciałbym pana tam zaprosić 
— mówi Szenwald. — Pan by nam 
coś opowiedział c. młodej litera­
turze paryskiej (był to okres, gdy 
więcej przebywałem we Francji, 
niż w Polsce).

Obliczywszy sobie dokładnie 
czas, doszedłem do wniosku, że ja­
kąś godzinkę mógłbym wyrwać 
jeszcze przed odjazdem. Umówi­
łem się z Szenwaldem, że przyjdę 
po niego koło trzeciej i razem pój­
dziemy na Stare Miasto.

Szenwald czekał na mnie przed
.'uoŁEłusa tanko. Pi oaat

towej, a następnie w mundurze 
Kościuszkowca. A jednak już wte­
dy wszystko w nim było poetyc­
kie — i zapał 1 nieśmiałość i 
skromność i uwielbienie dla wiel­
kich wzorów poetyckich.

Taik rozmawiając doszliśmy do 
jego mieszkania. Szliśmy bardzo 
powoli, tak, jak s.ię chodzi w oży­
wionej rozmowie. Byliśmy więc 
mocno spóźnieni, gdy wchodzili­
śmy na schody bardzo skromnej 
kamieniczki, której adresu zapom­
niałem — z pewnością leży dzisiaj 
w gruzach staromiejskich. Pokój, 
do którego weszliśmy, pełny był 
ludzi 1 dymu papierosowego. Szen­
wald przedstawił mnie zbiorowo, 
a potem rzucił kilkanaście nazwisk 
obecnych młodych poetów. O ile 
sobie przypominam, był tam Do­
browolski, Maliszewski, Sebyła — 
inne nazwiska nie utkwiły mi w 
pamięci. *

Długo pamiętałem tę chaotyczną 
dyskusję na sto i jeden tematów 
w mieszkaniu Lucjana Szenwalda. 
Wiem, że naprawdę nkrwiło się 
o wszystkim, co tyczyło poezji. 
Opowiadałem o moich znajomoś­
ciach z paryskimi surrealistami. 
Szenwald kapitalnymi, zwartymi, 
lapidarnymi słowami określał te­
go rodzaju poezję. Wszyscy inni 
też mówili, ale Szenwald nie tyl­
ko mówił — on określał, stawiał 
tezy i bronił ich. Znał poezję nie 
tylko od strony natchnienia — 
znał świetnie fakturą poetycką, był

Lucjan Szenwald był piewcą bohaterstwa żołnierza polskiego »pod Lenino.

siebie poetach z grupy „Skaman- szych wierszy lirycznych, pierw-
dra", głównie o Tuwimie i Sio- 

imskim. Pamiętam, że opowiada' 
mi, jak „odkrywał" niedawno po 
raz któryś tam Leopolda Staffa,
aaaJMis v. wielu

szych drobiazgów — daleko mu 
było jeszcze do „Sceny przy stru­
mieniu", daleko do głębokich wier 
szy patriotycznych, pisanych na 
§J*Jg# CM»ą

wiadał mi, jakie dysputy toczą 
się w kole literackim, mówił tak­
że o swoich zamiarach twórczych. 
Różnił się bardzo od większości 
młodych poetów, którzy z zasady 
uważają, że od nich zaczyna się 
dopiero literatura, pogardzają wszy 
stkimi starszymi, lekceważą cudze 
osiągnięcia. Lucjan Szenwald z 
uwielbieniem mówił o starszych od

bitnych twórczości poetyckich — 
współczesnych, a daleko młod­
szych od autora „Snów o potę­
dze". Był skromny, gdy mówił o 
swoich zamiarach, był jakby za­
wstydzony, gdy wspomniałem ja­
kiś jego niedawny wiersz — ale 
z każdego jego słowa przebijał 
żar ukochania poezji.

Był to jeszcze Szenwald pierw

jeśli mnie pamięć nie myli, on 
pierwszy zwróci! mi uwagę na cie­
kawe, rewelacyjne w pewnym sen 
sie ujęcia poetyki u Żirmuńskiego,

Wyjechałem znowu za granicę. 
Gdy następnie przybyłem do War­
szawy, nie zastałem Szenwalda w 
„Roju", nie umiano mi podać je­
go adresu, ale wiedziano, że zmie­
nił mieszkanie. Wielokrotnie szu­
kałem go — at raz, jtiż po ja­
kichś dwu czy trzech latach, spot­
kaliśmy się przypadkowo na Kra­
kowskim Pizedmieściu. Szenwald 
wydał mi się więcej skupiony, był 
poważny, jakby przygnębiony. — 
Zwierzył mi się, że przechodsi kry 
zys wiary poetyckiej, że nie po­
doba mu się to, co dotychczas pi­
sał.

I tak znowu teraz, gdy piszę ta 
słowa, wyraziście, dokładnie wi­
dzę Lucjana Szenwalda. Oddzieli­
ła nas straszliwa próba wojny, — 
oddzieliła nas śmierć. Lucjan Szen­
wald zginął jako kościuszkowiec.

Dojrzał jako poeta w tych la­
tach wielkiej tęsknoty i wielkiej 
próby, dojrzał jako poeta w mun­
durze żołnierskim, w szarym mun­
durze polskim, dojrzał jako poeta, 
gdy zbudował sobie wspaniały 
gmach filozofii poetyckiej na fun­
damentach marksistowskiego zro­
zumienia poezji i jej roli. Po woj­
nie wydany zbiór jego wierszy

zemawia aż nadto wyraźnie, aż 
nadto wyraźnie podkreśla stratą, 
jaką prze* faoderć poeitr poniosła 
iw* Uttttłau*
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FSinr ktć-ry wdczy i uczy
Natychmiast po zwycięstwie Zw. 

Radziecki postanowił przystąpić 
do rozwinięcia swego przemysłu 
filmowego. Podczas wojny bo­
wiem wielu aktorów, reżyserów,

Tamara Makarowa w „Kamiennym kwiecie"

twórców scenariuszy brało czyn­
ny udział w walce przeciwko na­
jeźdźcy, a filmy produkowane 
w tym czasie realizowano przy 
pomocy ograniczonych środków 
1 w bardzo trudnych warunkach.

Odrodzenie 
filmu radzieckiego

To odrodzenie filmu nie tylko 
postawiło filmowców radzieckich 
w obliczu rozległych problemów,' 
ale wzbogaciło ich o całą skalę 
doświadczeń ludzkich. Podejmując 
tradycja wielkich filmów, poświę­
conych bohaterstwu pracy, chcąc 
zapoznać widza z człowiekiem ra­
dzieckim, lilmowcy musieli roz­
wiązać nowe problemy. Nie za­
niedbując tematów wojennych 
(„Decydująca zmiana", „Młoda 
strażniczka”, „Człowiek", „Siero­
ta Wania"), które ukazały hero­
izm ludu i jego przywiązanie do 
ustroju radzieckiego, dano także 
wyraz wielkiej tęsknocie ludów za 
pokojem oraz wykazano, że proś­
ci ludzie na całym świecie mogą 
się porozumieć i zjednoczyć dla 
obrony pokoju.

W ten sposób powstały filmy 
„Zagadnienie rosyjskie" i „Spot­
kanie na Łabie". Są to najpotęż­
niejsza ze zrealizowanych obecnie 
filmów pokoju i braterstwa mię­
dzy ludźmi.

Sławiąc wiedzę radziecką 
(„Miczurin", „W imieniu życia"), 
trudne obowiązki nauczycieli 
(„Nauczycielka wiejska"), przy­
wiązanie ludu do ustroju socjali­
stycznego („Przysięga") oraz opo­
wiadając wielkie wydarzenia 
przeszłości („Admirał Nachimow ), 
filmowcy radzieccy nie zapomina­
ją o filmach rozrywkowych. Licz­

ne komedie, operetki, piękne le­
gendy cieszą się zasłużonym po­
wodzeniem publiczności („Kopciu­
szek", „Wołga, Wołga", „Kamien­
ny Kwiat", „Glinka", „Salut Mos­
kiewski", „Opowiadania z ziemi 
syberyjskiej", „Daleka Narzeczo­
na" etc.).

Widzowie majq glos
Rozwijaja.ca się W różnych, re­

publikach Związku Radzieckiego 
sztuka filmowa ma charakter czy­
sto narodowy.

Film radziecki zatrudnia obec­
nie ponad 100 tysięcy osób. Czyn­
nych jest około 30 tysięcy kino­
teatrów. Wielkie filmy produko­
wane są w 13 studiach, w 16 stu­
diach produkuje się aktualności 
filmowe i naukowe filmy doku- 
mentarne.

Publiczność wita każdy nowy 
film z wielkim zainteresowaniem, 
dyskutując nad nim i krytykując go 
Bardzo często organizacje kultu­
ralne i związkowe zapraszają rea­
lizatorów filmów, by przedstawili 
i bronili swego punktu widzenia 
wobec widzów. Wielu producen­
tów filmowych podkreśla z uzna­
niem korzyści, jakie im dały te 
spotkania. Niektóre filmy zostały 
całkowicie przerobione, caie par­
tie zostały zmodyfikowane po tych 
dyskusjach z widzami.

Film radziecki zawdzięcza swe 
masowe sukcesy temu, iż tematem

I
 również w produkcji filmów kolo­
rowych przy zastosowaniu udosko­
nalonej metody Agfa. „Kamienny 
Kwiat" dowiódł światu wyższości 
tej metody nad wszystkimi dotych-

Samoiłow w filmie „Sąd hoaorowy1'. 
czas znanymi technikami fotogra­
ficznymi.

Wynalazek młodego inżyniera 
radzieckiego, Szymona Iwanowa, 
zapewnił filmowi radzieckiemu 
pierwsze miejsce w produkcji fil­

mów trójwymiarowych. . Ludzie 
którzy widzieli w Moskwie pierw­
sza wyświetlania filmu trójwymia­
rowego „Robinzon Kruzoe” na spe­
cjalnie przez Iwanowa skonstruo­
wanym ekranie, wyrażali swój po- 
<izl\■ wobec uzyskanych wyników 
w następujący sposób: „Fale łam:? 
się jedna o drugą i wyrzucają sw. 
pianę u naszych stóp. Robinzon 
przedziera się przez gąszcz o kilka 
kroków, gałęzie zwisają nad na­
szymi głowami"...

Filmy naukowe i dokumental­
ne, prawdziwe arcydzieła sztuki 
kinematograficznej, stanowią rene­
sans tej dziedziny wytwórczości 
filmowej, która słabo tylko rozwi­
nęła się na Zachodzie. Przypom­
nijmy sobie tylko wspaniałości 
„Parady sportowej”, wzruszenia 
.Małego lisa” i okrutny realizm 
„Pustyni śmierci".

Filmy radzieckie, arcydzieła.no­
wego stylu, zachowując indywidu­
alny styl swych autorów, repre­
zentują owoc wspólnego, wysiłku. 
Przez swą wysoką jakość, pełnię 
wyrazu, szlachetność, humanizm i 
-luch demokratyczny, który je oży- 
w;a — wnoszą one do kinemato­
grafii świata świeży powiew.

,,15-letni kapitan

Z warsifału 
pisarzy radzieckich

Korespondent „Literaturnoj Ga 
zety“ zwrócił się do kilku słyn­
nych radzieckich pisarzy i poetów 
z zapytaniem, co mają obecnie rta 
warsztacie. Dowiadujeitiy się, że 
F. Gładkow pracuje obecnie nad 
„Falą“ — drugim tomem trylogii 
autobiograficznej.

IX
„Poemat rzek północnych“ —, 

taki tytuł będzie nosił nowy utwór, 
N. Asiejewa. Tematem poematu 
jest projekt skierowania wód rzek 
syberyjskich do Morza Kaspij­
skiego. 'X . . ,,

M. Isakowski napisał szesć no­
wych piosenek do filmu „M esoły 

' jarmark“.
IX

„Wielka droga“, nad którą pra­
cuje T. Siemuszkin, jest . powie­
ścią o budowniczych Dalekiej Pół­
nocy, marynarzach i członkach 
ekspedycji podbiegunowych.

IX
W. Popow pisze oowieść „Trzy 

fronty“, która będzie dalszym cią­
giem książki „Stal i szlaka“. Oba 
utwory są częścią składową pro. 
jektowanej przez pisarza trylogii 
„O Donbassie“.

jego bywają najczęściej zasadni­
cze problemy życia aktualnego, 
walka człowieka o lepszą egzy­
stencję, lub też najszlachetniejsze 
dążenia ludzkie.

I

Barwa 
irzeci wymiar

Rozwój radzieckiego przemysłu 
kinematograficznego przejawia się

Dokładność— 
jedna milionouia grama
Konstruktorzy jednego z labo­

ratoriów naukowych Minister­
stwa Budowy Maszyn i Budowy 
Przyrządów Precyzyjnych ZSRR 
stworzyli model dokładnej wagi, 
odpowiadającej najdalej idącym 
wymaganiom współczesnej techni­
ki pomiarów. Na wadze tej moż­
na ważyć ciężary przy zachowa­
niu dokładności do jednej milio­
nowej grama.

Stworzenie wagi mikro-anality- 
cznej o tak wysokiej dokładności 
jest wielkim sukcesem radzieckich 
budowniczych przyrządów precy­

zyjnych. Znane do tej pory wagi 
tego typu pozwalały ważyć ciężą 
ry z dokładnością do jednej stu­
tysięcznej części grama.

Nowe wagi, które mogą być u- 
żywane przy najbardziej precyzyj 
nych badaniach laboratoryjnych, 
wymagają całkowitej izolacji od 
wpływów otaczającego środowis­
ka. Dlatego też nakładanie odważ 
ników i przedmiotu, który ma zo­
stać zważony, odbywa się w spo­
sób mechaniczny. Wykazywany 
przez wagę ciężar odczytuje się 
pod mikroskopem.

cS w ia kun a ka tutz e /a
BERLIN. Na jednej z ruchliwszych 

ulic Berlina mały chłopiec sprzedawał 
kwiaty. „Odejdź stąd” — powiedział po­
licjant — tutaj nie wolno stać”. Chło­
piec ani drgnął. Policjant surowszym 
tonem powtórzył rozkaz. Wówczas ta­
jemnica uporu chłopca wydała się: za­
czepił spodniami o sztachety, o które się 
opierał, i obawiał się, że w razie naj- 

- — - fr. in. mniejszego ruchu zgubi najważniejszą
część garderoby. Przy pomocy policjanta oswobodził się jed­
nak i pobiegł do domu, przemykając się pod ścianami.

X
FRANKFURT. Joseph Knight otrzymał w armii amery­

kańskiej w Niemczech stanowisko operatora maszyny, uja­
wniającej kłamstwo zeznających osób. Maszyna okazała się 
jednak zbyt idealna. W czasie rozmowy Kmghta z je o 
przełożonym drgała tak gwałtownie, ze działalność KniBhta 
poddano bliższym obserwacjom. Okazało się, w tal '
pćwki od podejrzanych, których badał W P0““f 
maszyny. Knight znalazł się w więzieniu, gdzie n.ewątpli 
wie przeklina wszystkie nowoczesne wynalazki.

X
SAN FRANCISCO. W urzędzie sta- 

nu cywilnego stanęła pani Mary Abato 
i pan Francis Vanwee» aby połączyć się 
dozgonnym węzłem małżeńskim. Przed 
uroczystością urzędnik stanu cywilnego, 
zapytał panią Abato dla porządku, czy 
wie o tym, że jej przyszły małżonek po­
pełnił kilkakrotnie bigamię i był już żo­
naty dwanaście razy. „Owszem — oś­
wiadczyła panna młoda — on mi to bai j(

dzo dokładnie wyjaśnił i nie mam nic przeciwko temu . wo­
bec tak wielkiej odwagi cywilnej panny młodej urzędniko­
wi nie pozostało nic innego, jak udzielić panu Vanwee trzy­
nastego ślubu. Może ta trzynastka przynieś.« mu pecha i zo­
na nie zechce go opuścić?

BASTIA. Korsyka jest nadzwyczaj 
górzystą wyspą. Często zdarzają się tu 
wypadki, że lekkomyślni turyści nara­
żają się na śmierć lub kalectwo. Aby 
temu zapobiec, na jednej z wyjątkowo 
stromych skał umieszczono na krawędzi 
przćpaścl napis: „Ostrzega się publicz­
ność, że niebezpiecznie jest iś“ dale] .

X
PARYŻ. Wieża Eiffla w Paryżu jest słynna na cały 

świat i wszyscy podróżni zaczynają zwiedzanie miasta od 
obejrzenia tej wieży. Mimo tej popularności wszystkie prze 
wodniki paryskie reklamują wieżę Eiffla bardzo obszernie. 
Jeden z tych przewodników podaje następujący tekst. ,,»Vie- 
ża Eiffla. Z biegnącej dookoła wieży galerii, można podzi­
wiać wspaniałą panoramę Paryża dalej, niż oko sięgnie .

X ‘
BRUKSELA. W Charleroi chodziła 

— żebrząc — od domu do domu stara, 
bardzo ubogo ubrana kobieta z koszy- Z > 
czkiem, do którego składała ofiarowane 
jej kromki chleba. Policja zaintereso- ■gmf 
wała się pracowitą żebraczką i zajrza- '
ła do jej koszyczka. Pod kromkami ■CjS-y , 
chleba leżało w gotówce 100.000 fran- 
ków, które skrzętna staruszka użebrała ' i:V
sobie mimochodem.

Druga młodość „zestarzałej rzeki
__ - .1 ' ' J-L _   —I.-,, nn T7C»V -fonfoctlf

Kadocznllcow — grający tytułową rolę w „Opowieści o prawdziwym człowieku".

Ostatnie wydania „Czytelnika"
PRIESTLEY J. B. — Jasny 

dzień. Str. 436, zł 450. Tłum. M. 
Wisłowska. Dwoma odmiennymi 
nurtami płynie akcja tej powieści 
Priestley‘a. Pierwszy — to mały 
światek prowincjonalnego mia­
steczka angielskiego — sprzed 
pierwszej wojny światowej. Z wiel 
kim sentymentem wspomina te 
czasy swej młodości bohater po­
wieści, autor scenariuszy filmo­
wych, żyjący w ruchliwym świe­
cie ekranu — który stanowi drugi 
nurt powieści.

IWASZKIEWICZ J. — Lato w 
Nohant. Komedia w 3 aktach. Z 
portretem Chopina. Str. 90, zło­
tych 180. Ostatnie lato Chopina 
spędzone u boku jego sławnej 
przyjaciółki, George Sand. W po­
godne, letnie dni ważą się i bole­
śnie wikłają losy ludzi, których 
■.kupiła artystyczna atmosfera do­
mu w Nohant.

I w tym kontraście właśnie le­
ży siła dramatycznego napięcia u-
tworu.

PODROUZEK J. — Milczące
dried. Str. 149, zł 160. Tłu». M.

Bunikiewiczowa. Pogodnie ujęty 
fragment z życia młodego termi­
natora introligatorskiego przepla­
ta autor wyjątkami z jego pamięt­
nika. Książkę wyróżnia wyjątko­
wy umiar, naturalność i takt w 
opisie przeżyć z okresu dojrzewa­
nia.

+
STEFAN HEYM „Zakładnicy“.

Wielkopolska Księgarnia Wydaw­
nicza, 1949. Akcja „Zakładników“ 
osnuta jest na tle jednego z fra­
gmentów czeskiego ruchu oporu. 
Stały gość kawiarni „Manes“ w 
Pradze — gestapowiec Slasenapp 
popełnia samobójstwo z miłości do 
czeskiej studentki Milady, związa­
nej z ruchem oporu. Niemiecki 
„protektor“ Czechosłowacji Hey- 
drich wykorzystuje to samobój­
stwo jako prowokację w stosunku 
do czeskiego ruchu oporu i naka­
zuje aresztowanie 20 osób spośród 
stałych gości kawiarni „Manes“. 
Dzieje i martyrologię tych właś­
nie dwudziestu zakładników opi­
suje powieść Heyma.

Powieść p. t. „Zakładnicy“ pi­
sana jesz bardzo żywo i należy do 
rzędu tych książek, które czyta się 
jednym tchem, ,

Okręg Kryniczańsk, w rejonie 
Dniepropetrowska, od wielu lat 
cierpiał na dotkliwy brak wody. 
Rzeka Mokraja Sura wyschła z 
biegiem lat i ■— jak twierdzą ge­
ologowie — przeszła w „starcze 
stadium“. Jej brzegi stały się bar 
dziej płaskie a w niektórych miej­
scach obniżają się nawet do po­
ziomu koryta rzeki. Mokraja Su­
ra przypominała raczej jamę zie­
mną niż wyschniętą rzekę, 

i Pola i sady cierpiały często z 
powodu posuchy, a nie było żad­
nej możliwości przeprowadzenia 
sztucznego nawadniania, gdyż nie 
było skąd wziąć wody. Brak wody 
odczuwały również kolektywne go­
spodarstwa hodowlane.

Pochodzący z tych stron literat 
ukraiński, Sergej Sawgorodny, po 
stanowił nomóc swoim kraja­
nom. Nie mógł pogodzić się z my­
ślą, iż rzeka beznadziejnie się ze­
starzała. Uważał, że trzeba przy­
wrócić młodość jej biegowi, gdyż 
wymaga tego interes gospodarstw 
kolektywnych.

Sawgorodny dyszał kiedyś od 
starego wieśniaka opowiadanie o 
pańszczyźnianym chłopie, Jawtu- 
chu, który uciekł spod jarzma wła 
ściciela ziemskiego Markissewicza 
i mszcząc się za sw^ sponiewiera­
ną godność ludzką, napadł na 
dwór. Na dachu jego zatknął czer 
won? flagę i postanowił pomagać 
chłopom w walce przeciw ucisko­
wi. Za ’"chronienie służyła mu ja­
ma pod gtarjrm dębom. Tam ehło

pi przynosili mu jedzenie. Wodę 
pił ze źródełka tryskającego u 
stóp dębu. Takich źródeł było w 
okolicy dużo. Żandarmi zabrali 
Jawtucha, a źródełka przysypali 
kamieniami.

Czy opowiadanie to nie polega 
na prawdzie? A może rzeczywis­

ty tu dwa silne źródł? na obu brze 
gach rzełS Mokraja Sura.

Teraz powstał pomysł zamknię­
cia rzeki tamą, która gromadziła 
by na wiosnę wody z topniejących 
lodów. Pomysł ten został w całym 
okręgu przychylnie powitany. 
Chłopi - kołchoźnicy zwrócili się o

cie znajduje się tu ukryta w ziemi 
woda? Sergej Sawgorodny zorga­
nizował spośród chłopów-kołcłioź- 
ników przy pomocy lokalnej orga­
nizacji partyjnej dwie grupy po­
szukiwaczy. Grupy te przeszuki­
wały całą okolicę, szczególną je­
dnak uwagę poświęciły „dębów 
Jawtucha“. I nec*jrw}$*U odkry-

pomoc do ośrodka terenowego, a 
Sawgorodny opublikował w plą­
sie sprawozdanie.

Znaleźli się jednak sceptycy za­
rzucający literatowi nadmiar fan­
tazji. Powołując się na naukę o 
powstaniu rzek, określali oni po­
mysł odmłodzenia beznadziejnie 
„awtarzałej“ roekf. Mokraja Su­

ra, za pomysł fantasty.
Twierdzili poza tym, że na rze­

ce nie ma odpowiedniego miejsca 
do wybudowania tamy.

Literat jednak nie po< dał się. 
Ponownie opublikował kilka re­
portaży w gazetce miejscowej. 
Przestudiował cały bieg rzeki, wy 
szukał miejsce odpowiednie do 
zbudowania tamy jak również zna 
lazł w pobliżu kamieniołomy z na­
dającym się materiałem do budo­
wy tamy.

Centralny Komitet Partii Ko 
munistycznej Ukrainy Komitet 
Terenowy Dniepropetrowska po­
party Sawgorodnego. Dnieprosej- 
bińsk, miasto położone w pobliżu 
okręgu Kriniczańska. przydzieliło 
zaś materiał budowlany i maszy­
ny.

W ten sposób powstała tama na 
rzece Mokraja Sura. W ten spo­
sób powstało „Jezioro Sura“.

Dzisiaj nie można poznać okrę­
gu. W miejsce wyschniętej rzeki 
z czarnymi, tu i tam sitowiem po­
rosłymi łachami, rozciąga się szi - 
roki obszar wód, w którym żyia 
200 tysięcy młodych karpi, prze- 
riesionych niedawno z wylęgarń 
oraz moc ptactwa dzikiego i wod­
nego. Pracuje się także już n :u 
zelektryfikowaniem v sąsiedztwie 
położonych wsi i budową systemu 
nawadniającego, fola i sady Rry; 
niczańska nie będą w przeszłości 
cierpiały od poiuehy.
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Wziąłem do ręki w Krakowie 
jedną z gazet warszawskich i na­
potkałem w niej duży artykuł o 
MIR-ze. Nie wiecie państwo, co 
to, czy kto to jest MIR? Nie szko­
dzi, Ja też nie wiem. Wobec tego 
zabrałem się do czytania artyku­
łu i dowiedziałem się, że MIR or 
ganizuje,, że MIR działa, MIR za­
trudnia, MIR zaludnia, jednym sło­
wem jest naprawdę ogrofnnie 
czynny i wprost niezastąpiony. Ale 
ani słowa w artykule o tym, co 
to>jest? Nic, tylko MIR i MIR...

Tak więc dowiedziałem się o 
MIRze wszystkiego — poza tym, 
co to jest. Przeczytałem artykuł 
z tą przyjemnością, z jaką czyta 
się książki kryminalne — sądziłem, 
że w ostatnim zdaniu znajdę roz­
wiązanie zagadki. Ale nie znalaz­
łem, za to znalazłem stwierdzenie, 
że zważywszy na zasługi MIRu, 
trzeba go uznać za naprawdę war­
tościową i demokratyczną placów­
kę na Wybrzeżu. Byłem, przyznam 
się, wściekły, że nie dowiedzia­
łem się wreszcie, co to jest MIR. 
Każdy z państwa byłby tak samo 
wściekły, gdyby np. doczytawszy 
powieść kryminalną do końca prze­
konał się, że brakuje ostatniej kar­
tki — właśnie tej z rozwiązaniem! 
Dowiedziałem się jedynie, że MIR 
działa na Wybrzeżu — aie nic 
ponadto.

Próbowałem podstawić pod te 
trzy literki jakieś słowa — nuż się 
uda. Kiedyś w ten sposób odgad­
łem, co znaczy CUSZ. Ale już za­
pomniałem. Otóż próbuję: Między­
narodowy Instytut Rękodzielniczy? 
Miejska Ichtiologiczna Rzeźnia? 
Mocodawcza Instytucja Rolnicza? 
Maszoperia Idiotycznych Rodzyn-

»MIR«
ków? Mięsopust Iskających Roba­
ków? Wymyślałem coraz strasz­
liwsze słowa — ale oczywiście nic 
z tego nie wychodziło.

Wybiegłem rozdygotany na uli 
cę, spotkałem znajomego.

— Nie wiesz pan, co to jest 
MIR?

’<=2 \o ^

— Mir — to pokój.
— Ależ nie, skrót MIR, trzy 

duże litery. Działa na Wybrzeżu,
— A, to pewnie coś podobnego 

do SAREP.
— A co to jest SAREP?
— Nie wiem.
I poszedł.
Zrobiło mi się przykro. Widzę: 

idzie znajoma, dobra znajoma.
— Jak się masz — mówię. — 

Nie wiesz, kochanie, co to jest 
MIR?

— Wiem, oczywiście.
— Wiesz? Mów! — krzyknąłem.
— A co mi za to dasz?
Wiem, że przepada za ciastka­

mi. Idziemy do cukierni. Dobra 
znajoma czyni spustoszenie w cia- 
stkozbiorze. Je i je.

— Powiedz wreszcie — błagam.

Szkielet przy fortepianie
Zaproszony przez swego gorą­

cego wielbiciela Ziema na biesia­
dę, Chopin, przybył do pracowni 
sławnego malarza paryskiego póź 
no i w wielkiej depresji ducho 
wej. Zebrani goście tymczasem 
byli już w różowych humorach. 
Aby przygnębionego przyjaciela 
„rozbawić“, książę Polignac wraz 
z mistrzem pędzla Ricardem wy­
dobyli z zakątka atelier szkielet 
ludzki i posadzili go ku ogólnej

Akwarium zdobyłem poniemieckie, brak 
ml tylko złotych rybek, ale przyznam ci 
się, że i tak zawsze wolałem parówki.

(jf-'/ilbtü styka

^Casoionik
Z okazji „Kongresu Związku 

Bojowników o Wolność i Demo­
krację’’ w dniu 1. 9. 1949 urząd 
pocztowy Warszawa 1, Warsza­
wa 1 (Politechnika) i Warszawa 
2 użyły datownika propagandowe 
go, który reprodukujemy.

kOrsbes jwiazku ftwewk0 WOLKOWO jEMOKRACJfc

Zarządzeniem Ministra Poczt i 
Telegrafów z dnia 28. 7. 1949 r. 
wprowadzono abonament odcin­
ków datowników pocztowych o- 
kolicznościowych dla celów filate 
listycznych.

Abonent może zamówić dowol­
ną ilość odcinków datowników 
okolicznościowych. Zamówienia 
przyjmują wszystkie urzędy poez 
towe za wyjątkiem agencji i 
pośrednictw pocztowych.

Zamówione odciski datowni­
ków pocztowych winny być pod­
jęte w terminie dni trzydziestu Ledwie wyrzekł król to zdanie 
od ich wprowadzenia. Olaf znikł niespodziewanie.

Zarządzeniem Ministerstwa we- Felek został sam. Nadzieję 
szło w życie z dniem 1 września wszelka traci i drętwie! e.
1949 r, l

wesołości przy fortepianie. Gdy 
Polignac przy zaćmionych świa­
tłach bladymi piszczelami kościo­
trupa począł niemiłosiernie ude­
rzać w klawiaturę instrumentu 
zapanowała wielka cisza. Niesa­
mowity nastrój, który ogarnął to­
warzystwo, spotęgowały trzy głu­
cho, jakoby spod ziemi, rozlega-, 
jące się stuknięcia. To Ricard pu­
kał obcasem o próżną skrzynię, 
na której siedział.

Wesoła gromada parsknęła bez­
troskim śmiechem.

Fryderyk jednak pozostał po­
ważny. Powstał zwolna i podszedł 
do fortepianu, ujął szkielet w swe 
ramiona i przycisnął go do swej 
piersi. Następnie, zasiadł przy for 
tepianie, by improwizować. Prze­
dziwne, nie słyszane tu nigdy, po­
nure dźwięki, przesycone strapie­
niem, wypełniły ciszę poddasza. 
W żałobnych akordach popłynęła 
melodia i ujarzmiła słuchaczy. 
Nagle muzyka urwała, a Chopin 
legł u stóp fortepianu na dywa­
nie w ciężkim omdleniu.

Kilka miesięcy później — było 
to w roku 1840 —- Fryderyk wy­
konał po raz pierwszy na 
koncercie swą słynną sona­
tę w b-moll. W trzeciej jej czę­
ści usłyszano tragiczny motyw 
dzwonów kościelnych. Obecni na 
sali koncertowej przyjaciele mi­
strza poznali od razu charaktery­
styczny temat żałobny, przypomi­
nając sobie ową wizyjną improwi­
zację w upiorny wieczór na przy­
jęciu w pracowni malarza.

Wieczyste dźwięki nieśmiertel­
nego marsza pogrzebowego usły­
szano publicznie po raz pierwszy 
w opracowaniu na orkiestrę sym­
foniczną Henryka Rebersa 30. 10. 
1849 r. podczas żałobnego nabo­
żeństwa za duszę Chopina.

mgr W. P.

— Nie wiedziałam, żeś taki za­
zdrosny -— śmieje się. — Mir — 
to Kupkiewicz.

— Jakto Kupkiewicz? — bled­
nę.

— No, Mirek Kupkiewicz, stra­
sznie miły chłopak. Mirosław, Mi­
rek, Mir — tak go nazywają pie­
szczotliwie, w skrócie, wiesz? Ale 
nie bądź zazdrosny...

Nie słucham. Płacę i wybiegam, 
tocząc pianę tak, jakbym to ja 
zjadł tych 47 ciastek z pianą. Jak­
że dowiedzieć się, co to jest MIR? 
Jakże zaspokoić szalejącą cieka­
wość?

Nagie przypominam sobie, że 
mam przyjaciela, poetę, w Gdyni. 
Gdynia leży, jak długa przecież

Więdły nami kobietami

Przodouinice postępu

nad morzem, MIR też działa nad 
morzem, przyjaciel, chociaż to po­
eta, musi wiedzieć, co to jest MIR!

Biegnę na pocztę. Przed okien­
kiem do depesz stoi ogonek. Liczę 
osoby przed sobą: zaledwie 54.
Przed wieczorem docieram do o- 
kienka i nadaję depeszę pilną z 
zapłaconą odpowiedzią:

— Co to jest MIR stop natych­
miast odpowiedź stop sprawa 
pilna’’.

Odpowiedź przychodzi (dosłow­
nie przychodzi) na trzeci dzień:

„Czyś zwariował stop MIR to 
Morski Instytut Rybacki stop idź 
do lekarza”.

Wreszcie dowiedziałem się 
więc... A przecież autor owego 
długiego i entuzjastycznego arty- ny głos speakera, który zdaje re-

— Lisowa, moja złota! Poko- 
łyszcie mojego małego, a ja tym­
czasem dam świniom żarcie. Póź­
niej będę miała trochę czasu, żeby 
porozmawiać z naszym gościem — 
mówi prosząco do sąsiadki Irena 
Jaworowicz, sekretarz koła PZPR 
w spółdzielni produkcyjnej w Ma­
łym Nebrowie, jedna z najdziel­
niejszych spółdzielczyń i przodow­
nic postępu na wsi kwidzyńskiej.

Do gościnnej zagrody Jaworo 
&viozów w Małym Nebrowie co 
ehw'Ta zagląda jakiś sąsiad. Przy 
oknie rozmawia mąż gospodyni, 
dzieląc się wrażeniami z sąsiadem 
Kluską, również członkiem spół­
dzielni, z odbytego co dopiero kur­
su szkoleniowego w Kwidzynie. 
Wokół stołu zasiedli inni sąsie- 
dzi — spółdzielcy: wesoło uśmiech 
nięty Zięba i goście z Kwidzyna 
Perun i Piotrowski. Z nastawio­
nego głośnika rozlega się donoś-

kulu o MIRze mógł od razu nap.- 
sać, eo to jest...

W. Z ech.

lację z przebiegu uroczystości 
„Międzynarodowego Dnia Poko­
ju“ w Warszawie.

ANTONI STRZELBICKI

Skąd się tuziął tatuaż ?
ak jedwab, korzenie 
i szafiry, tatuaż przy­
był do Europy ze 
Wschodu. Pojawił się 
z końcem 17 wieku w 
Anglii, dokąd w 1691 

toku ekscentryczny żeglarz, pirat 
i odkrywca Dampier, przywiózł ze 
sobą Jeoly, Malowanego Księcia 
pokrytego tatuażem od stóp do 
głów. Stał się on bożysztzem sa­
lonów modnej londyńskiej socje- 
ty. Jeoly był rzekomo potomkiem 
władcy jednej z małych wysp 
wschodnio - indvjskich.

W czasie podróży morskiej, sta­
tek, na którym płynął wraz z mat­
ką, rozbił się u brzegów Minda­
nao, a książę i matka stali się nie­
wolnikami sułtana Mindanao. Tam 
znalazł ich angielski kupiec i że­
glarz Moody i kupił za 60 dola­
rów. Dotarłszy do Sumatry oddal 
ich Dampierowi dla wyrównania ja 
kiegoś długu.

Dampier po 11 latach pirackiej 
włóczęgi, w czasie której odkrył 
brzegi Australii na 50 lat przed 
kapitanem Cookiem, znalazł się 
na brzegach Sumatry. Mając za

OdfüujskL
Nigdy nie docinaj młodym. 

Wstydzą się oni swojej młodości. 
Sądzą, że prawda jest czymś, cze­
go nie zdążyli jeszcze poznać.

X
Gadatliwość kobiet wzrasta z 

wiekiem wprost proporcjonalnie 
do tuszy.

X
Człowiek powinien starzeć się 

stopniowo, jak wino — a nie od 
razu pleśnieć.

X
Każdy mężczyzna marzy o tym, 

aby jego żona łączyła w sobie za­
lety pięknej bohaterki filmowej, 
wyszkolonego służącego, -kucharza 
hotelowego, uważnego audyto­
rium i wykwalifikowanej pielęg­
niarki.

X
Człowiek musi mieć diablo dużo 

taktu, aby mu inni wybaczyli je­
go szlachetność.

' X
Natura ludzka jest często lów- 

nocześnie i śmieszna i godna lito­
ści. Ale jeżeli życie nauczyło czlo 
wieka tolerancji — znajdzie w 
nim więcej powodów do uśmiechu, 
niż do łez.

X
Jeżeli krytycy różnią się w opi­

nii, oznacza to, że artysta jest w 
zgodzie z samym sobą.

cały majątek jedynie zapiski ze 
swych podróży, szybko zoriento­
wał się, że pokazywanie i obwo­
żenie tatuowanej pary przyniesie 
mu fortunę w Anglii. Jeoly bo­
wiem był tatuowany na całym cie­
le za wyjątkiem twarzy i dłoni. 
Wzory były trudne do rozpozna­
nia, podobne raczej do jakichś 
znaków magicznych> Dampier tak

je opisał: „bardzo ciekawe, pełne 
różnorodnych linii, form kwiato­
wych, szachownic ilp„ wyglądają­
cych sztucznie i zawile, zadziwia­
jących, szczególnie ciekawych mię 
dzy łopatkami..."

Przebiegły pirat
Omal nie postradał swego kapi­

tału, gdy matka i Jeoly poważnie 
zachorowali, czekając na przejazd 
z Sumatry do Anglii. Dampier o- 
piekował się nimi troskliwie, sam 
karmił ich i poił. „Opiekowałem 
się nimi — pisał — jakby byli 
mym bratem i siostrą”. W wyniku 
choroby matka zmarła. Jeoly wy­
zdrowiał pod czulą opieką ex-kor- 
sarza. Dampier bardzo polubił spo­
kojnego, uprzejmego księcia. Mu­
siał więc mu bardzo dokuczać brak 
gotówki, skoro sprzedał go „pew­
nym wysoko postawionym oso­
bom" natychmiast po przybycia 
statku do Wapping.

I Dampier i książę wkrótce stali 
się sławni. Pamiętnik Dampiera 
stał się najpoczytniejszą książką 
owych lat. Korsarz awansował na 
Iwa salonów i powagę naukową. 
Mianowano go komendantem okrę­
tu marynarki królewskiej, rusza­
jącego na zbadanie Australii.

Również Jeoly stał się sensa­
cją Londynu. Jego popularność 
troskliwie przygotowała mała bro­
szurka, opisująca go jako „sław­
nego kolorowego księcia, cud wie­
ku”. Wzory na jego ciele opisy­
wano w szumnych siowach, doszu­
kiwano się w nich magicznych

się w nich pismo jakiegoś wy­
marłego ludu, widziano w nich o 
brąz ziemi z pasami arktycznym 
i tropikalnym i biegunami. Ogło­
szono nawet, że zioła użyte do 
zabarwienia skóry przy tatuażu 
niezawodnie chronią go przed ku­
lami, ukąszeniami węży, stonóg i 
skorpionów.

„Zadziwiający książę"
Można go było codziennie podzi 

wiać w oberży pod „Łbem niebie­
skiego odyrica” na Fleet Street. 
Przysyłano go także do domów 
„osób znanych". Ponieważ zwykle 
obawiano się wszelkich monstr, 
broszurka tak kreśli jego portret: 
„Ten zadziwiający Książę ma o- 
kolo 30 lat, wdzięczne i proporcjo­
nalne członki, jest nader uprzej­
my, łagodny i czysty”. Nie ulega 
wątpliwości, że Jeoly przysporzył 
swym właścicielom dużego mająt­
ku, zanim zmarł na ospę w Oxfor- 
dzie.

Zachwyceni Anglicy — zaczęli 
naśladować Malowanego Księcia. 
Jeszcze Edward VII przywrócił go 
na pewien czas w kolach dwor­
skich. Dzisiaj nawet można spot­
kać starszego gentlemana, mają­
cego na piersiach wytatuowany 
swój ulubiony jacht. Przede wszy­
stkim jednak tatuaż znaleźć można 
w świecie portów, doków i mórz 
na rękach i piersiach ogorzałych 
wilków morskich.

— No, nareszcie, jestem wol­
na.

— Chcielibyśmy się dowiedzieć 
jak to było z założeniem spółdziel­
ni — dopominam się, chrupiąc fa­
worki.

— Jestem córką chłopa spod To 
runią — mówi pani Irena. —■ 
Wiem jak trudno przyszło mi 
skończyć szkołę, bo w domu była 
bieda. Wyszłam za mąż i od 1945 
roku gospodaruję w Małym Ne­
browie. Sam człowiek niewiele wy 
wojuje! Co innego, gdy ludzie we­
zmą się wspólnie do roboty. Par­
tia dała nam realne wskazówki, 
jak organizować wspólną pracę w 
spółdzielni produkcyjnej, no i ru­
szyliśmy od maja br. z robotą. 
Jak pani widzi, nie mogę narze­
kać na brak zajęcia. — Gospodar­
stwo, czworo dzieci, hodowla świń 
i drobiu wymaga pracy od rana 
do wieczora. Muszę jednak zna­
leźć czas na sprawy ogólne, które 
mnie interesują: rozdać pisma i 
pouczyć innych o nowych formach 
zbiorowego gospodarowania, które 
wyzwolą kobietę z kieratu niepo­
trzebnych trosk.

— Ludzie dziwnie lgną do Ja- 
worowiczów i ciągle u nich prze­
siadują — dorzuca przysłuchują­
ca się naszej rozmowie Lisowa. 
G-dy tylko trzeba komuś poradzić 
i pomóc, nikt tak nie potrafi, jak 
nasz sekretarz Jaworowiczowa.

— I wy nie jesteście inna —■ 
śmieje się zażenowana niecc pani 
Irena. A Kluskowa, to co? Czy to 
nie ona nakłoniła męża, żeby zo­
stał członkiem spółdzielni. A inne 
nasze kobiety? Jest ich dwanaście 
w spółdzielni. W lecie zrobiły dla 
dzieciaków półkolonie. A ile razy 
pomagacie sobie wzajemnie?

— Czasem zmęczy mnie ten cią­
gły ruch i ludzie. Ale jak pomy­
ślę, że jestem im użyteczną, to za 
nic nie wyrzekłabym się tej „wę­
drówki narodów“ — dodaje na 
pożegnanie jedna ze skromnych 
przodownic-postępu na wsi gdań­
skiej. (jota)

Rysunek bez podpisu

OCąfiik jlzai'liöuj tp
pod red. H. Swinarskiego
Zadanie Nr 4 

W. Potempski
II nagr. Tygodnik Iiustr. 1896

nie jest znany naszym szachistom. 
A warto by przypomnieć tego 

interesującego kompozytora, zwo- 
znaków, przypuszczano, że kryje lennika zasad czeskiej szkoły pro

blemowej, której wskazania sto­
sował nawet w dwuchodówce. 

Wiadomości:
Turniej o mistrzostwo m. Gdań­

ska rozpocznie się dn. 5. 11. 1949 
r. W dniu 6 b. m. rozpoczął się 
turniej o mistrzostwo m. Sopot; 
bierze udział 18 uczestników.

Sekcja szachowa Zw. Za w. Prac. 
Poczt, rezegrała w dn. 25. 9. mecz 
towarzyski z Sekcją Szachową 
Ki. Sport. „Spójnia” Tczew. Mecz 
wygrali pocztowcy z wynikiem 
SVsiSVü. Podajemy jedną z par­
tii I szachownica 

białe
Wyrwicz — Poczta 

czarne
Golebski — „Spójnia” 
l.d4, Sf6 2.c4, e6 3.Sc3, Gb4 4.Hc2, 

„ . . , c6 5.e3, Ha5 6.Gd2, d5 7.a3, Sb-d7
mat w 2 posunięciach B.Wcl, Gxc3 9.Gxc3, Hd8 10. Sf3,

Wacław Potempski, problcmistaj se4 ll.Gd3/ Sxc3 12.Hxc3, b6 
starszego pokolenia dziś prawie 13.0-0, 0-0, 14.Gbl, £5, 15.cxd5,

16.Hc7, Hf6 17.Gd3, Wf7 18.Hd6, 
He7 19.Hxe7, Wxe7, 20.Wc7, W17 
21.Wf-cł, Sb6 22.Se5, Wxc7 23.

'J}&ey.ęatLg CJżeltisia (IŁgUti
Naolsal STEFAN KObODZlEJECKl

Noc zapada. Zatroskany 
mleczne zerwać chce kajdany. 
Trrrachl Zły sen swój przerwał 

Felek,
lecz nie przerwał wiązów 1 szelek.

Oczy rozwarł — jak najszerzej, 
patrzy: na dnie statku leży, 
wkoło zaś w ładowni całej 
słoi« >*eczki 1 antały.

Kto mnie związał? Cóż to znaczy? 
— myśli Felek nasz w rozpaczy... 
Szmer usłyszał. Ktoś nadchodzi. 
Czy to «złodziej, czy dobrodziej?

(Ciąg dalsi nastąpi)

Wxc7, Sa4 24.b3, Sb6 25.g4. fxg4 
26.We7, a5 27.Gg6, Sd7 23.We8+, 
Sf8 29.Gf7+, Kh7 30.Wxf3 i czar­
ne po stracie figury grały jesz­
cze do 44 posunięcia po czym się 
poddały.

Odpowiedzi działu. Islotnie w 
partii Zuber Klose zaszły błędy 
drukarskie powinno być 22.Sg5 
xh7 Kt|8xb7 1 25.He2-h5 f, błąd ten 
można było spostrzec z 25 ruchu 
czarnych gdzie król odchodził z 
pola h7.

Rozwiązanie zadania nr 2- l.HgS 
Interesująca wiazanka przesłon i 
blokowań. przesłony występują w 
obronie Gf2 i Se4, blokowania po 
Sb5, Gc5+ i Gb4 przy czym dosko 

' nale została wyzyskana gra bia­
łych baterii. Konstrukcja ideal­
na, pozycja wdzięczna bez bia­
łych pionów. Prof. Górawski Ste­
fan Sopot Traugutta 4 proponuje 
rozegranie partii korespondencyj 
nej tematowej -l.e4, c5, 2.Sf3, 
Sc6 3.Gb5, a6 4.Ga4, Sf6 5.0-0, 
Sxe4 6.d4,b5 7.Gb3, d5 8.dxe5, 
Ge6 9.He2, Sc5 obejmując czarne 
z tym, że jeśli czarne zremisują 
lub wygrają koszta gry ponosi 
biały.

Rozwiązania zadań należy nad­
syłać w ciągu 2 tygodnb
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